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Wy e wfzyftkich Wiekach, zàw(ze. wię- 
сеу było Ludzi za eudzem idących zda- 

| niem, niż owych, ktorzy sami przez fię do- 
chodzili prawdy, bo ta znalezioną bez pracy 
bydź nie mogąc, iuż tóm samćm od fzuka- 

A mia 


nia ficbie, zdawała fig odrażać wielu, ‘wolcli 
przeto ńwierzyć. (епи, co o niey słyfzeli, 
zwłafzcza gdy iefzcze względem nich obo- 
iętną była. Stąd też pofzio; że nic na Swie- 
cie pofpolitfzego nie widziano, jak nakta- 
miaiących ucha ku tym, ktorzy co złego o drü- 
gich powiadali, do którey latwowiernósci, 4 
to także nie mało zawfze fię przyczynia, że 
Judzie i o wadach cudzych pamiętać nay: 
dłużey, i pochwały naypoźniey dopiero, da- 


wać zwykli. 


Wiedział o tém Pifarz Anonim Zakusu i 
Urywku od Bicza (a) dla tego też co tylko 


o Pifmach 


EE 
(a) Są to dwa, Pisma, o których Genial 
nik sądzić będzie, iak gruntowne? 


pierwsze, że dla wyszydzenia zrobione, 
sam Anonim wyznaie na karcie 89: drugie, ` 
żakiemże każdy brzfironny nazwie. Zna- 
my, i Pifurza, ktory piora swoiego -do nich 
pożyczył, znamy í tych, ktorzy ma, mate- 
ryatu i ducha dodawali; czas wjzyfiko od: 
tryma.S)e/żczeiednak tu ich.nie wymieniam а 


o Pism 
flawior 
tiedna: 


dania 


zdawał 
iakiey 
wiadai 


— 


(b) 
Piqnat 


ИЙ 


dan 


: 


== 


o Pismach Osob, niechęci tego za c wy: 


ftawionych, mogł nagadać, to wizyftko, 


ziednania sobie Wiary,i dla pret(zego fprze- 


dania (b) swoiego pisma, pokładi. 


Ażeby camo z flrony moiey milczenie, nie 
zdawalo fig w oczach czyich, zarzutotm iego, 
iakiey dodawać wagi, dlatego tu na nie odpo- 


wiadam: że Pismo Zakus ktore on Krytuka(o 


А 2 
а i SEA Lue 

(b) © eff presque toujours une injuftice 
piquante&8 hardie,qui plait dans les pro” 
duBious satyriques. L’ Efprit des Journ: 
ОА: 1789. pag. 213. 

(Q) Rzecz iefl sama przez fig ia/na, 242 
Anonim nie maiąc czułości i uczciwości w 
Dufzyswoiey (bo dak sie mieć może ten, 
który wyfzydzaiąc innych, w niczóm mw 
migdy nie fzkodzących, targa fig na hay: 
mil[zq w życiu každemu wtafiosc?) che- 
ciazby miat nawt i rozum, debrym w 
Wymowie i Moralności Krytykiem, bydz 
nie może (czytay w Encyk. Artik. Critic 
que) O Krytyce w powjzechności X. Sa- 
batier tak mowi: que le ton decifif & P aic 

mépri- 


A 


nazywa, ieft ob/udne, (d). że Anonim wyo- 


braże- 


méprifant, eft le partage ordinaire de la 
jeunefse, & de P ignorance; /a premiere con- 
dition de la Critique eft done d’ étre fenfée 
& judiceufe, /a seconde qualité, qui en afsu- 
re le fruit, © eft qu’ elle soit modefte, troi- 
Deag, © eft la politefse, fans elle, le juge- 
ment Je plus fensé, degénéce ordinairement 
en amertume & en fiel---- X. Konar/ki na 
karc: rr. od Anonima chwalony, za leca w 
swey Retoryce Маис иг ielons K/ymowy u 
XX. Piarow, aby toż samo powtarzali 
swym Uczniom: plarimam diligenterq; fem: 


per monendi funt Juvenes, ne dum cppo- 
fita aliis argumenta ‘contrariafq; opiniones 
defendendas fufcipiant, unquam Urbanitatis 
legibus, contrarium aliquid in dicendocom- 


mittant, sed tam prefentes, etiamli dër: 
fentur, quam bfentes qu: feunq; perfonas, 
rout decet: tractare meminerint. Bytoby rze- 
żelnymadla Anoninia pc yt hit odczytaćra: 
prz т w życiu ludzkićm 
Naukę, iż Duncgiady;ż kto wiadomo: 
ścią i prakty yk tę chełpiiwie papisuie. 
ч) Же туго w zugczeniu. w takii m 
„go używa 10 Zabawach Krafsemowfkich "a 
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brażenia iasnegoi dokładnego, wielu rze- 
czy, o których pifze, nie mu; że Guft pluie, i 


tamę Wymowę kładzie. 


Wfzyftkie od Anonima czynione mi za- 
riuty, do tych ściągnąć mozna: Zaduie on 
mi; że Pifmami memi smak dobry pfuię.. Ze 
w Mowie moicy na obcządek Filantropii 
mianey, porządku nie widzi, że nie zacho» 
wuig prawidła Cycerona, і ze ięzyk moy Ła- 


ciü(ki, nie zdaie mu fig byd£ prawdziwym 


dawnych Rzymian ięzykiem. 


Nie mogę podobno dokładnićy na to od- 
powiedzieć, i iaśniey tego, com założył do, 
wieść, ink. gdy ftarać бе będę, abym cu fta- 
wil, Naprzod, prawdziwy i iasny obraz 
tego, czego Anonim dał tylka pomięfzany 
lub falfzy wy. powtore, Czém De w Pięknych 

A3 Sztu- 


zof Rzewufki, rozumieiąc przez nie,to, co 
prożnym blafkiem zalicaiąc Gę, od prawdy 
ieft oddalone. 


6 

Sztukach. Smak dobry pluie, (а co Anonim 
opuścił, chociaż to było założeniem iego.) 
Potrzecie Wyobrażenie Wymowy; jakie 
bydź ma. Poczwarie Co w tłumaczeniu 
zachować potrzeba, i jak o Łaciń (kiem. sądzić 
możemy. Słowem: rzecz tu-będzie о Gieniu. 
bn i Talencie, ө Guscit, Wymowte i 
Tłumaczeniu. Przy każdcy z tych, na fzcze- 


golne zarzuty w mieyfcu swoicm odpowiem: 


А Naprzod: Anoniur na karé: 4 i 5. po 
wsiada nam; że prawdziwy Gieniufz gufiem 
i rozfądkiem powodowany, trzyma fig za 
whee w granicach fAromności, pracnie na 
starve, ale fobie pyfenych Mędrcai Oświe* 
ciciela Narodi tytutow nie daiz, Sid: 


chwały ale ity czeka, wygląda J 


cownych gałązek w nadgrodę wielupracy, 


kofztuiących dzieł swoich, ale sam sobie 
na głowę chlubnego wieńca nie kładzie,a 
ieżeli 


ale miechege 


powiada na! 


© 


go zdobią een, ale nie widzę Radney wear 
fuose BOA 'wdziwego gieniufze. Widz, tyt. 


ko idae i tęż sasz ail a ięficze barzo 


po/politą,. pięć razy, coraz” tnfzemi stoi 
wami powicr zong, Co w [et ; 
r 


"id 


H 


Ae EE r'erborui tak 


dupiafikócj, 


fine > farai ) 
gość słow, i okra i 
głafzeząs цоо, i "HA, 
mu mate ofiary € nic m fiebie 7 
їе]? przymufzonym. + owiodi tego: P. Dal 
lambert, ale o téim 
3 VR 1374 
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iak powiada, Dowcipy (g), idąc za zdaniem 


powfzechnem, umiefzcza tam fprawiedliwie 
Homera i Wirgilego, daiąc tę swoią przy- 
czynę; że dowcipne i porządne poemata 
napisali, w czćm tig znowu grubo pomy- 
lit, bo, że porządek ieft włafnością talentu 
(h) nie zaś Gieniufzu, biorę w tém za Sg: 
dziego P. Marmontela, iednego z pier- 


wfzych 
а 


(в) Nie wiem, czyli to, co dawm Kzy- 
mianie wyrażali przez Słowo: ingenium 
à Francuzi przez Słowo genie, my ng- 
zwieriy doktadaie przez dowcip? i czyli 

tażdym Człowieku dowcip maiącym, ро“ 

y oraz można: że on ieft Gie 
nivsz? 

(hj Nie zaprzeczam tu Wirgilemu ani 
Talentu ani Gieniufzu, ow/zem pokaże fig 
niżey, że оп to oboie, naylepicy w fobie 
pogodził, ale to mowięs że porządek, który 
za cechę Gieniuszu, Anonim  naznacza, 
ieft wtafnoscig talentu, tu gas Anonim 
opifuie tylko Gieniuiz, potrzeba mu wice 
było, położyć te tylko wta/ności, którę 
iflotne /amemu Gieniu/zowi będąc, są oraz 

iego, 


wlzyc 
mych 
nie w 


заш | 


x, | 
äni fi 
Tale, 
tego, 


nie n 


E 


fean: 


Drog 


bard 


wizych, z chwałą.w Wieku nafzym znaio- 
mych w Literaturze Mężów, ten w Art. Gë: 
mie w Encyktopedyi umiefzczonym, tak бе 


sam. tlumaczy: 


›„. Rytaią De, mowi on, czém. Gieniufz ror 

ini бе od. Talentu, oto tém, iak mi fig 2daie, 

Talent G) ieft. to ufpofobienie fzczegolne i 
А 5 nało: 


Z ZN NZ —— ж 
igo, od w/zyfikich innych cechą, a wcale 
nie mięfzać obcych, bo to pokazuie, ze 
Anonim. о rzeczy, o którey pifze, pomię- 


feane ma: wyobrażenie, cago ic&eli każdy 
firzedz: fie naypiertoty powinien, tedy tóm 
bardziży ow», który innych od Talentu od- 
sądza. 

(i) Lubo: przez to słowo Talent wielu: 
rozumie, samo tylko z natury do czego 
u/pofobienie [i w tem znaczeniu bierze go; 
P. Dallambert, nazywaiąc Wymawg ta- 
lentem nie: zaś Sztuką, iak będzie niżey. 1 
Używaią go iednak częfta, chcąc wyrazić 
połączenie, tego tox natur ufpojobicnia, 
z. tóm, czego/ztuka, aby cà dobrze zrobione 
było, wyciąga, i wem tu znaczen, bié- 
nze go X. Baté podaiąc każdemu | [pofob, 

pozna: 


natogowe do tego, aby rzecz iaka. dobrze 
zrobioną była, w Naukach zależy on na 
zdatności, traktowania materyi iakićy i wy: 
rażenia myśli tak, że Sztuka chwalić, a 
Guft dobry zafpokoionym bydź musi, a za- 
tem; porządek, iafność, gładkość, łatwość, 
bezwadność, i sama nawet przyiemnos¢, sa. 
wydziałem Talentu. Gienin/z zaś, ieft toga- 
tunck natchnienia częftego, ale przemitacego 
tylko, a włafność iego, ieft dar tworzenia 


Stąd też pochodzi, że Człowiek z Gieniufzem 


wznosi fig i zniża na przemiany, a to 


podług natchnienia, które go ożywia albo: 


ópufzcza. Gieniufz ieft częftokroć meuprar 
NY, 


ie ss 

oznania swego talentu (Princip. de la Litt. 
"Tom. 1) W tem także znaczeniu, bierze 
gotu P. Marmontel, iak ze stow iego wi- 
dziećz le Talent eft une difpofition par- 
ciculiere é habituelle. à. reufsir dans une 
chofe, co eboie trzeba mwbyło razem w 
Talencie uwazac, pokaguiqc nam jego od 
Gienin/ch Tonic. 
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czasu do 


t)mj, bo mie zawfze daie fobie 


wydofkonalenia, ieft wielki w wielkich vze- 
cząch, bo te naydzielnieyfże sa; obudzić w 
nim, wielkie owo natchnienie i czynność» 
iet niedbaty w po/politych, bo są dla niego 
za hikie i nic nie maig w sobie takiego, 
ezémby go porufzyć ‘mogły; iezeli iednak, 
on fig niemi kiedy zatrudni, na, ten 245 
uczyni ie nowemi i żyznemi, bo nwaga ie- 
go mocna, którą rzecz ową obeymie, wfkroś 
ią przeniknie, i takićm ogarnie ciepłem (ie- 
żeli tak fig tłumaczyć można A iakie tylko 
zdatne ieft, do icy ożywienia, zakwiecenia, 
i rozkrzewienia, tak właśnie, iak słońce 
przenikaiąc wízyftko w wnetrznosciach 


fkały rodzi złośo. 


Włafność więc tworcza Gieniufzu zależy „ 
na nadaniu rzeczom iefteftwa, talentu zaś 
na daniu im tylko kfztałtu, ceniemytentü 2 


iego przemysłu, tamten z wynalazka.„ Do- 
boc 


broć Talentu zawisła na wyfzczegolnieniw 
i rozłożeniu Części, Giettiufzu zaś па tém, 
że w nas całą swoią uderza mafsą, itak rp. 
ażeby widzieć talent Wirgilego, trzeba po- 
rządnie i całą przeczytać Księgę Piąta iego. 
Eneidy, aby zaś tegoż Poety dziwić fig Gie- 
niufzowi , dosyć ieft przypomnieć fobie, i tó 
pomiefzanym nawet fpofobem, Książkę Dru 


gą lub Czwartą. 


Człowiek z Talentem myśli i mowi o 
rzeczy, o któreyby wielu z Ludzi myślało i 
mowiło, ale on ftawia ią z więkfzą dla słu- 


chaiących korzyścią, wybor w nicy czyni £ 


łepfzym guftem, układa z wigkízg sztuką, i 


tłumaczy swe myśli subtelniey albo przyie” 
mnićy. 

Człowiek z Gieniu/zem przeciwnie, ma 
fzczególny fpofob widzenia, myślegia, i czu- 
cia, a fobie tylko właściwy, i tak: ieżeli om 


plan iaki ułoży, porządek tam nie ieft w 
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niczem podobny do owego, iaki w innych, 
o téyze rzeczy pilzących, widziano kiedy» 
Jeżeli rysuie charaktery ludzi, ich osobli-- 
wość w nas uderza, nowość zadziwia, moc: 
tam Zelt nadzwyczayna, byftrość myśli wiel- 
ka, całość, ułożenie części, ich między sobą: 
ftofunek, i zgoda, lubo naturalna, zdaie 
nam fię iednak, że on ludzi tych poftwa- 
rzal; Jeżeli zaś ich razem zgromadzi, na 
ten czas przeciwność ich charakteru, ich 
między sobą względność, ich wzaiemne ak: 
суіс, będąc prawdziwe, są iefzcze nowym. 
ftworzenia gatunkiem; w opisaniu zaś nay- 
mnieyszych tych części, zdaie fig; że on. 
wyrwał naturze sekret , którego nie wyia- 
wila tylko iemu. Jeżeli zacieknie on fig w 
serce nafze, bardzie ie zgłębi, niżbyśmy to 
byli uczynili, Jeżelichce działać na myśl na- 


Ga, i rozum nafz podbić, nedaie on przy” 


czynom, które przytącza, takiey ważności, 


i tahicy 


i takiey mocy, że wlzyftko wiąże; Jeżeli 
chce działać na Dufzę, z taką gwałtownością 
na nią uderza, żeią natychmiaft podbiia. 
Jeżeli malnie pafsyie, nadaie on fprężynom 
ich takićy siły, która ie wzrulza, takiego 
cbrotu, który naturalnością swoią zniewala, 
i w ten czas iefzcze, kiedy mniemamy, że 
iuż zupełnie uftał, iedno iego tchnienie, 


rzecz całą na nowo ożywi, i zapali w nas 


gniew, zemfte, żal, miłość, litość i inne paf- 


syie, a te czasem do naywyższego wynie- 
Done ftopnia, i chociaż wfzyftko tam nas za» 
dziwi, wszyftko tam iednak prawdziwem bg 
dzie. Jeżeli zaś przedfiębierze on. rzecz, iuż 
opisywaną od wielu i ulzyftkim znaio mą, 
tak ig głęboko przenika, że pole owo, 
które iuż за wyplenione miano, flaie fig 


rolą żyzną. 


Widziano to, i nie w iednym przykła- 


dzie, żak w {сус samicy „Osobie Gienin(z 
n był 


był ra 
to (zcz 
tam ic 
dzieć, 
przem 
gi int 
tu ma 
dalece 
uftał | 
Wsze | 
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był razem połączony ж Taleniem, i kiedy 
to fzczęśliwie zdarza fig, na ten czas wy Riko 
tam ieft dofkonafe i przyiemne; tam to wi- 
dzieć, ową miłą Gieniuszu z 1 alentem 
przemianę, z których gdy ieden zasypia, аги» 
gi iuz czuwa, i kiedy tamten uftępuie, tem 
tu nadchodzi i dofkonali swe dzieło, tak 
dalece; że zaledwie poznać można, gdzie 


uftał Gieniusz, bo Talent prawie go za- 


wsze zaftapi, do niego to albowiem należy, 


zręczność, i czuyność około tego nieuftan- 
ma, aby zapomniano, że tam przytomnego 
me masz Gieniuszu; czego on dopełnia, czę: 
ścią fieigc kwiaty, po owych mieyscach, i przey- 
ściach z iedney piękności do drugi£y, częścią 
mile zabawiąc imaginacyą i dowcip, przez 
maturalne. rozporządzenie tego; co przyie- 
mne i w dobrym ieft Guście, to zaś tak dłu- 
go, dopoki znowu nie powroci Gieniusz dla 


zagarnienia, drecacnia, i rozdzierania serca, 


albo, dla podbicia i zadziwienia umysłu. Kto 
widzieć chce, te Gieniuszu i Talentu, zaro- 
wno. dobrze dopełniane powinności, niech. 
czyta Wirgilego i Rasyna, łatwo tam roze» 
znać mu będzie można, Gientusz, który ich 
wznofi, od Talentu, który ich w tym Stanie 


utrzymuje, i nie pufzcza, nigdy. »», 


Powiada Anonym na karc: 2,16 że pfi- 


cie przez Akademikow Krakowjkiclę do- 


brego. w Naukach Smaku, było mu, powa» 
dem. do.wydania. tego Pisma. (k) Kto taki. 
cel sobie zakłada, zdaie mi. fig, że powinien 
Naypierwey opisać, co to ieft w Pięknych: 
Sztukach Smak dobry? 


Powtore 


(k) Zapewne nie rozumie tu Anonim: 
wfzyfikich Akademitow Krakowfkich; bo 
on tam na kar. 23142 2 mich niektórych 
za, wzory. do, naśladowania flawia, i na: 
chwalić ich fie nie może, ale rozumie on 
tylko tych, których mu intryga dla dopie- 
cią pewnego zamiaru, wy/zydzać radziła. 
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Granic. 


Powtore Czćm fig psuie? (i w tćm tu 
właśnie mieyscu; iaśnie i dowodami z Pism 
tych którym to zarzuca, wiernie wycia- 
gnionemi, to pokazać, fposobem tenże Guft 
dobry bynaymnićy nie rażącym, ale takim, 
iakiego wyciąga przyftoynos¢, i owa oby- 


ézaiów słodycz, która nas od dzikich i gtu? 


, D D D 
bech Narodów rozroznia, a prawdziwemu 


oświeceniu towarzyszy zawsze.)  lVakoniec 
podać fposoby, przez któreby Guft dobry, 
albo mogt fie upowszechuić albo przywro« 
conym zoftać. O czem Anonym wiedziećby 
powinien, bo ten, który co nagania, ma fię 
na tém znać lepićy, a kto bierze fig do po: 
prawy innych, powinien zaraz naftreczy¢ nic- 
zawodne do tego srzodki. Co Anonim opu“ 
ścił, to tu wyfożyć flaraé fig będę. Prawda; 
że latwiéy uczuć, co ieft w dobrym Guście 
niż to słowami opisać, iednakże, są pewne 
granice, które przefiąpiwszy Guft fig obras 


22, 


ża, nazriaczyli namrie, rownie z wybornych 


Wzorów, iak i z uwag w tém swoich, Sla- 
wni w Literaturze Mężowie, których zdanie, 


; tey, wiernie tu przytoczę, 


„ Guft, (D ten to zmysł, tem dar roze- 
znana pokarmów, dał we wszy ftkich znaio- 
mych ięzykach przenośnią, przez btórą wyra” 
żamy, czucie j prętkie rozeznanie piękności 
i wad we wszyftkich Sztukach, tak właśnie 
żak ick pret&ie rozeznanie dobroci potraw, 
przez podniebienie i ięzyk, a które refleksya 
nawet uprzedza, Oboi ten smak czuły ich, 
i barzo lubiący to, co ieft dobre,odrzncaizcy 

aś z obrzydzeniem, co 216 ef, ОБо tem 
бой, ict cagho niepewhy; i, że tak powiem, 
obiąkany, niewiadomy nawet, іе to, co wu 
podaią, ma mu fig podobać, i do urobiesiiu 
fie, czasem potrzebuiący nałogu. W Gu$cic 
niedosyć ieft, widzieć i znać piękność iakiego 


dzieła, 


P Man сна EAS VY 
(1) Dans P Encyclopedic 2 


фа. 
tknięt 
kuer 
rożne 
pnie, 
chodz 
wego 
wiek 
Кош 
фа 
Cio 
edn} 
widzi 
hong 
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dzicta, ale trzeba ią uczuć, i bydź nig do- 
thnigtym, niedosyé ieszcze uczuć, i bydź da- 
knięty fposobem-pomięszanym» ale potrzeba 
rożne iego, a te naymnieysze rozeznać fto- 
pnie, to zaś 2 wielką fzypkością, w czćtn za” 
chodzi ieszcze podobieńftwo, tego umysła- 
weg? ze zmyslowym smakiem, bo iako Cilo« 
wiek maigcy smak pewny, {кого iakicgo 2а» 
kosztuie napoiu,. uczuie natychmiaít i roze» 
gia dwa rożne w nim zmięszaney tak. też 
Człowiek z guftem, widzieć będzie, i to za. 
iednym oka rzutem, dwa zmieszane (tyle, 
widzieć będzie wadę, obok piękności poło= 


Жопа; Szatem radosnym uniefiony zoftanic 


na ową Starego Horacego odpowiedź: (1) 
e 


Czegoś 
(b Sławna ta odpowiedź w Traiedyż 
Horacyuszow uapi/anéy przez Kornela; Här 
remui Francyia dofkonałość swega Teatru; 
i wielkie w tyn Wier wzory ieft winna) 
á potylekroc, gdy rzecz a Guście zachodzi, 
powtarzana, ponieważ wiele przyłożyć Dë 

moče 


ZE 


em 


EE 


HEN 


LE : , 
Czegoś chciał, aby ieden przeciw trzema 


dokazat}? By zginąt. 

Niesmak zaś w sobie i to oo'niechetaie , 
w wierszu naftzpuigcym uczete: 

Albo, by mu piękna rofpacz, do zwycię: 
fiwa pomogła. 


może do zrozumienia tezo, co ni; ў 
pnie: о Krytyce Duchem Filoxoficz 
wionéy, dla tego krotko tu namieniam, w ia. 
kich okolicznościach, zuayduie fig tam Ho- 
racy, którego Kornel, tak odpowiadai: ącego 
wprowadza: Lejtto Stena PL Aktu TH. 
Tam Stary Hotacyyniefpokogny o los Rzy- 
mt, powierzony Me Dron trzech Horacyu: 
szow Synow iego, przeciw trzem Kuryia- 
cyuffom Арай wybranych, pyta Ge tro- 
fkliwie, przy któr ey firońie zwycięfiwo, @ 
razem podług umowy, i panowanie z zofia- 
to. A styfiąc , zed Synowie iego trik- 
pew iu legli, trzeci 2 placu ucieka; Uit. 
"ac ' temu żadnym /posobem niechce, то: 
wie, ze on zna lepiéy krew swoią w Sy: 
nie, który powinności swoiey lepityby do- 
pełnił, dle gdy Julia wieść te mu prey- 


_noleg- 
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A iako zły Guft fizyczny zależy na sma- 
gowaniu sobie w tych potrawach, których 


przyprawa ieft zbyt mocna i wyszukana; 


tak też zły Сий umysłowy zależeć będzie 


wa niepodobaniu sobie, tylko w wymaszo- 
nych 


no/zaca, dodaie, że oczami swemi na to pa- 
irzyíg. Na ten czas rozgniewany Sta- 
yzeczaiwota: Сох tex natę zdradę Woy- 
Do nake? nieubiłoż go zaraz za tak ha- 
miebną ucieczkę? A obrociwfiy fie do Ka- 
milli swey Corki, pobitych braci płaczącey: 
Nie płacz rzecze nad zabitemi; Ociec ie- 
ftem, a zazdroszczę im chwały i losu, ale 
placz raczey nad tćm, który swą ucieczką z 
placu, wieczną hańbą imię Horacych znie- 
ważył, Maceo gdy cjulia mu rzecze: Cze- 
goś chciał, aby ieden przeciw trzema doka- 
zał? Horacy żę godną Rzymianina: dat 
odpowiedź: By zginął. Albo,by mu piękna 
rofpącz do zwycięftwa pomogła. - - - - = 


- -~ - Qu il mourut 
Ou o um been deféfpoir alors le fecourut. 


ҮЙРҮЙ ДЕ 


bee Si 


nych ozdobachi na nieuczuciu Pickuey Wa- 


tury. (m) 


Guft xepfaty w Pokarmach iefł, gdy kto 
obiera te, któremi fie brzydzą ludzie Sma- 


ku dobfego, ich to gatumek choroby; podo: 
bnież 

(m) Gieniusz i Gut tente sam- maig 
przedmiot, to Ze Sztuki, z tą rożnicą; że 
Gieniu/z te twarza, guft. zas onich sądzi, 
d tak, ieżeli to pr tbla, ze Gieniuse two- 
rag sue dzieła przez masladowenie na- 
tury, tedy i to pr m dą bydz musi, że Guft 
sądząc o płodaci LG Gieniu, zu niepier wey ža 
Jpokoionym bydź ma,a& zobaczy, że Pię: 
kra natura dobrze іе naśladowaną. Guft 
więc naylepfiy we wfiyfikim rodzaiu, ieff 
tém czuciem, które nas oftrzega, czy pig 
kna natura nastadowana ieft,z naywięk/zą 
wiernością, mocą, i wdziękiem, | Naslado- 
wać zaś piękney Natury, teft to fławiać 
imaginacyi przedmioty, iakiekolwiek one 
będą, /pofobem dzielnym do wzbudzenia 
smotnego w nas czucia. Piękne Sztuki, 
które maig za cél Naśladowanie piękney 
Natury, sąte: Poezyia, Muzyka, Malar- 
Zon, Snycerftwo 2 Sztuka ieftow czyli ta- 
miec. `Batteuz Princip. de la Litt. Tom L 


baici 
кей) 
obur 
prze! 
(w i 
md 
ka 


ES 
bniet Guf w Sztukach  zepfuty będzie, 
kiedy kto sódaba_ sobie w tćm, na co fię 
oburzaią ludzie zdrowego rozsądku, kiedy 
przenosi myśli podłe, nad Szlachetne, blafk 
(n) i przysadę nad. prawdziwą świetność, i 
nad preftotę naturalng piękną; ict to choro- 


ka umysłu. 


Guft w Sztukach nabywa fig daleko barzićy 
viz zmysłowy; bo lubo w fizycznym Smaku, 
kończy fig czasem, na łubienin tego, od 

3 о 


czego wihtret mieliśmy z poczatku, iednakże 
£ począ , 


Natura niechciała, aby ludzie w powsze- 
chno- 


* (n) Sposob rozeznania biaftu od pra- 
wdziwey świetności może byd ten (który 
podate Longin w Rozdz. F. tłumaczenia 
Boala, do rozeznania Myśli prawdziwie- 
wyniostyt h,(sublimes) od obfudnie,tateft, po 
zornie tylko, takich) gdyblizey z uwagą 
/poglądaiąc na niego, widziemy, że w 
oczach nafsych dr obnitie i niknie, na ten 
agas ¿eft to tylko dzwięk słow, który ude- 


rzaiąc w ufi, nic nie zofiawią w-utmyśle, 
i W ZEIEN, 


chności uczyli fig dopiero czuć tego, co im 
tak potrzebné ieft w życiu. 


Іей Gif dobry (o) który prawdziwe ro- 


zezny- 


EE DORADO 
(o) J ten, lubo ieft rzadki, nie ¿eft iednak 
dowolny , (arbitraire) prawdę tę rownie 
przyznaią ci, którzy go odsyłają do czu- 
cia, iak i owi, którzy gwałtem chcą go 
od rozumowanie podciągnąć. Dallambert. 
Dia czegoby zaś Guft dobry tak byt 
rzadki, X. Batć w w/pomnioném swóm pi- 
śmie tę przyczynę naznacza: ,, Gdyby Jm: 
dzie dosyć byli pilni-do poznania wcze- 
śnie w. sam ych fobie, naturalnego gullu, i 
gdyby prz, zyktadali Sig potym, do wydoby- 
cia, rościągnienia i zaofirzenia go, d to 
przez sve wía[ne obfer wacyie, porouma- 
mia í reflexyie, mieliby oni niezawodne 
prawidto, s sądzenia o Sztukach; ale ponie- 
wąż, tak wielka tzęść Ludzi, nie: mysli.o 
tim, aż dopiero w ten czas, kiedy fig tuż, 


że tak rzekę, przesadami upoi, nie mogąc 
odtąd w tak wielkiém zamieftaniu. roze- 
znać tego Natury głosu, bierze guft Jot- 
fywy za praw ydziwy, naddie mu to Unię, 
i podług niego sądzi: iednakże Natura 
tak iefł dzielna, że gdy kto smak gik 
od 


a 


D tic 


пуа piękności, i Gu/ł zły ktory ich nie 


ла; są także dusze zimne i umysły krzy» 


Yo rzeczy biorące, 2 których tamte zagrzać, 
bch zaś, fproftować niepodobna, z takimi 


n 
Mzumowaćw Guscie nie można, bo żadne- 


| nie maiz. s 
l: 


| Dwie są wady (p) tak w życiu towa- 
| уга, iak i w Sztukach, dobremu Gu- 

Dvi przeciwne; Chcemy; aky tam wszy- 
Е ko od grubiiańftwa dalekie, i od przysady 


| ire było, bo to oboie'zawsze go razi, 


|Przysadu czyli Affekiacyia będąc Na: 
Ди!" przeciwną, obrażać musi Smak 
bry. Myśl ta Seneki Filozofa: O pra: 
|dziwych ludzi zasługach, nie z tytułow, 
ez poczciwych /praw i obyczaiow fądzić 
ү! B potrze- 
17 zepfucia maiący, błędowi fig oprze 
Габа jie barzo czejto, że inni odmieniaig 


4 ае: е zdania, i za dobrym gufiem 444 A 
Aq) X. Ba t tamże, 


Í 
! 
I 
f 
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potrzeba, Cnota to tylko sama, prawdzi- 
wa: Człowiekowi iedna chwałę będąc rge- 
telną iego zasługą, dla tego podoba fig 
każdemu, że ma w sobie Naturalność, ten to 
pierwfzy każdey piękności pezymiot, 

Nie tak iet z nafigpuiącemi, które ius 
bardzicy fig. od naturalności oddalaią, tym 


więcćy guft rażą. 


Balzak przyiacielowi, na swoie fig przed 
nim nieszczęście £alacemu, tak  odpisnie: 
Vymewa twoia, prawdziwie uwRyfikich 
bolem zaraża, i każdy lod, nie tylko z Lo- | 
ryngii, ale і z Nore sii i Mofhwy fio- 


pniałby od gorącości tez twoich. 


Seneka Pocta, Traicdyie swoić po wielkie 
j 


części deklamacyiami (q? zapełnia: W Akcie 1.4 
swoiey я 


(а) Deklamacvia, o iakiey rzecz tu ieft, 
pochodzi częfło z niew zefnego lub też zby- 
niego w Mowie zapału, ieft zaś niepo- 
trzebne” rozferzanie De słowami, niby to 
pochodzące z cztcia, , 
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swoiey Troady,tak on Hekube mowiącą wpro- 
wadza, 55 Potężny iaki Monarcha, Który 
s mniema, 2e Tron iego ieft niewzruszo= 
» nymyi który napawaigc swa Duszę po- 
„ myślnością, nie lęka fig, aby Bogowie 
%, zburzyli zasadę Pańftwa iego „niech tylko 
„, rzuci oczy na los moy i na los Troi. For- 
„, tuna nie dala ieszcze nigdy barziéy ude- 
"an rzaigcego przykladu znikomości tego, co 
„ wielkié ieft. Kolos Ату: iet wywrocony; 
„ owo to pyfzne dwoch Bogów (r) dzieło 
» (na pomoc któremu, przybiegły i owe 

gy, Narody, które piią zimną wodę z rzeki 

, Tanais, siedmiu korytami wpadaigcéy 

, do Morza, i owe, które odbieraią piet- 
p, wsze promienie słońca, а leżą nad brze- 
» gami Tygrů, którego letnia woda mie- 
`, sza бе 12 wałami morfkiemi, i owi dumni 
„ Sąsiedzi Scytowie, i owe waleczne Ama- 


B2 5» 20n- 


— — 


(к) Apollina à Neptuna., 


H 
H 
* 


zonki, które nie poddaią fig pod prawa 

Małżeńftwa, i mieszkaią nad brzegami 

Morza Czarnego) Pergama, wydana na i 

żelazo nieprzyiaciół upadła. Oto py- | 

szne i¢y Mury zwalone, w gruzach leis... | 
Oto Pałace Affaraka i Pryiama iui ogar- | 
nione od pożeraiących ich jplomieni, któ- 

„rych Zwyciesca (bynaymnicy mie gafif,, 
1,4. dl. 


^ Reszta podobnéyze nadętości pełna ich, 


ibo i ta, iet (kutkiem przysady. 


Wade tę barzéy ieszcze uczuć тойла e 
naftępuiącym przykładzie, «gdzie -Ociec o 
swym Syrie ma potyczce Maratonfkićy za- 
bitym, który iednak па ziemię mie upadł, | 
„ale Atal po Śmierci, będąc -opartym o ;prze- 
rszy waiace gp firzały, tak «mowi: chęć 
ila; 


» Watpic można, czyli Syn-moy -uniiera- 
poem 


m Час .2wycigzyl, «czyli umarł  zwyciężnige. 
Smierć, 


| 
| 


nie przerwała iego zwycięftwa, ale go ie- 
szcze dopełniała. Utrzymywał onna sobie 
» Ciężar całey Azyi, a nie upadł, Umarł a 
zoftał na nogach, nie тор? ani ledz ani 
bydź zwyciężonym, a mufiat umrzeć, nie 
porzucił Ciała swoiego, ale Ciało opu- 
$cilo go, on pierwszy uftąpii naturze try um: 
fuiąc: z nićy, On pierwszy, którego śmierć 
, z nog nie zwaliła, który będąc iuż bez ży- 
» «іа, dał dowody шейха, ktory róściągnął 
» ро: śmierci. nawet chwałę'i trwałość swos 
igi t, di, 


Reszta téy Mowy podobnież ieft dziecin- 
na, i zimna, bo i do tego wada. ta Чорго» 
wadzi.. 


Przysada więc czyli Affektacyia, ieft to 


chęć nieufłanna, wyieżdżania na plac z my- 


$lami lub słowami wySzukanemi i dowci- 
рпеш, to zaś, ażeby zawsze zdawały fig bydz 


B3 nowe. 


— Á— 


| 

| 
1 
| 
| 


| 
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mode. Skad rodzi fig ftyl przegładzony, ftyl 


dziecinny; Left chęć bez potrzeby rozwodze- 
nia fig ż mową dla zwigkszenia lub zmniej- 
szenia rzeczy, fkąd ftyl zimny; iakim ieft 
an:plifikacyia; left chęć udawania czucia nie- 
wczesnego lub zbytniego» fkąd ftyl nadęty 
j oschły, iakim ieft deklamacyia (a co według 
Longina (s) pfuie prawdziwą wielkość w Wy” 
mowiejA nawet ieft to chęćw zbytnie lub nice 
właściwe ozdoby przeftraiania swey mowy 


aby pozyczanym przynaymnićy zalecała De 


plafkiem, co także wiele Guft razi, bo , nic 


» nie jeft mowi Dallambert (t), tak prze- 


, ciwnego łatwości ftylu, a za tem dobremu 


» Smakowi, iak mowa poetyczna, figur, An- 


zow i Merafor pełna, którą nie wiem 


gy titt 


(s) Traité du Sublime Chap. 2. 


(+) Reflexions sur р elocution Oratoire 


& sur le Style en général. 


at 
"dla czego Stylem Akademickim (u) na- 


zywaią, chociaż. go nayznakomitsi Akade- 
micy Francuscy wyftrzegali fig pilnie, i 


ganili publicznie. gs 


B4 Czyli 


(п) Anonym na karcie 23. powiada: za 
Styl taki, iet Stylem 'pofpolitym | iednéy 
przynaymniey Akademii Krakowfkiey, nie- 
dofyć zarzucić, trzeba do wieść, w moich 
przynaymniey pifmach tego mie pokazał, 
буй może, &ekióry s nasmaftyl taki, nie 
bronie, tu nikogo. ale Anonim tednego Akae 
demikawady,catey Akademii niech nieprzy- 
pisuie, bo to barzo złą pokazuie iego laikęs 
z podobną on tóiką ind fiępopisat ш Zak: na 
kar: 22. gdzie w/pomniawjiy o Kieczkow- 
fum, tak mowi: ten Waleczny Rycerz, Wodz 
Lifsowezykow po żołnierfku nagadawfzy 
wiele baśni, i to przydał. To ży/ko byto. 
wadą Kleczkowfkiego, še тарада! wiele ba- 
śni, ale nie wadą całega Zolnier [kiego fla- 
nu, za coż więc Anonim powiadd: po tok“ 


nire- 


Czyli zaś Anonim w Piśmie tém swoićm 
ieft wolny od Amplifikacyi, i Deklamacyi, 
iuż po części widzieć to można było, i ni 
icy iefzcze zobaczymy. 

Nic 
RER 


mierfku nagadawfzy wiele baśni, iakby to 
Zołnierze nie gadali tylko baśnie? Znam 
wielu w tym Szanownym fianie ludzi, pra- 
wadziwie oświeconych, i łatwo temu wie- 
rzę, сот słyfiał od iednego Wielkicy Nauw- 
ki i obfiernych Wiadomosci Fener ata, żę 
Marsa z Muzami łatwo pogodzić można, û 12 
żeli Anonim temu nie wierzy, niech prey- 
pomni lobie świeży przykład Fryderyka 
IIi Zołnierza i Filozofa; kiedy Anonim 
chciał żarcik sobie z Kleczkowfkiego zro- 
bic, mogt był powiedzieć nagadał wiele ba- 
śni po Kleczkowfkiemu, ale nie powiadać 
po Zolnierfku, í nie rościągać wady iedney 
Osoby do catego Stanu. Do sądzenia a 
Guście, trzeba zdrowfiey Loiki ni*iq ро: 
kaznie Anonim. 


Nic zaś bardzićy nie obraża Guftu, iak 
grubiańftwo i podłość. Jeden z pierwszych 
Wieku.-naszego: w! Materyi dobrego бийи 
Pisarz, gani Szekfpira, że ten w Trajedyi 
swoiey;, Rycliarda: И. gminnemii- podłemi sto- 


wy tak. mowiąeego wprowadza:. 


»» O) Ziemio Króleftwa moiego! nie karmè 


że mego nieprzyiaciela, ale niechay paią- 
; ki, które fsaią truciznę, i ciężkie ropuchy 


, zaydą mu drogę: niech: napadaia na. wias 


rołomne nogi iego, niech mieysca te, na 


które: ten: Trony-moiego: wydzierca,.kro-- 
kiem: zftąpi,. smrodląwy: tylko: rodzą: dla 
niego oset,, a. gdyby on: chciał: kiedy zer- 

„ wać z łona:twoiego-kwiatek.iaki, nie wy- 
ftawiay: mu: innego;. tylko ten;. pod któ- 
з» rymby, ukrywał.fię wąż zdradliwy. ,,it.d. 


Przypatrzmy- fię, czy” Anonim: podobnież 
godłością: i grubiańftwem fkaźonemi słowy i. 
Bs, mysla- 


| 
| 
\ 
| 
| 


34 


myślami nie obraża Guftu. Słowa to są iegoz 
któremi on zapełniał swoy Zakus na upo- 
wszechnienie dobrego Smaku pifany: Pi- 
śmidło, gryzmolina, klecić nierozsądne: 
brednie; płytka głowa, nikczemny pismak, 
lichego kopiifty ramota, licha. uikczemmność 
napufia, iakiemi nas bredniami ten IWfle- 
chnik zatrudnia, głupie okrywaig hańbą, 
niedowarzonym głowom wieczne milcze- 
mie nakazał, zdaie mi fię, że sam Autor 
od niego zagorzał, upftrzywfy głowę w 
pewne wiadomości, inż: mniema, że mą: 
drość w iego fig mozgu mieści; iuż сних 
Ze niesmakiem i obrzydzeniem zdięty, al- 
bobym takiego pofitkw nie pr2zyiqt, albo | 
przyięty wyrzucicbym mufiał. i.t.d. Nie 
wfpominam więcey niechcąc ckliwości Czy - 


telnikowi fprawic. 


Tak pifać, nie ieft że to popełniać offa- 


snie grubiiańftwo i podłość? nie iefiże to wy- 
fzuki- 


fzukiwać myśli i slow karczeimnych ? nie ieft 
Ze to lubić, na co fig oburzaią Ludzie zdro- 
wego smaku? takiż to fposob fkuteczny ‘do 
poprawienia guftu w Naukach, pódała mu 
iego krytyka? Ktoryż z nas od Anonima, za 
cćl wyftawiony, takich slow i myśli zażywa? 
Gdzież mi pokazał żem pisma moie podłemi 
lub przymufzonemi myślami lub słowy za- 
pelnial? Zarzuca mi Anonim na karc. 68. 
Ze w Mowie moiey mianey na Obrządck Fi- 


lantropii, porządku nie widzi. 


Wiem; że porządek w każdem piśmie ief 


potrzebny (w)-a dopieroż w Piśmie. Guftu 
iakim ief Mowa Krafsomowfka, i że ten йа. 
leży (iak to wyłufzczył sławny X. Andre Je- 
zuita) (x)na ftawieniu każdey prawdy w sWo- 
iem mieyfcu taki ażeby та obiaśniała nafię: 
puiące, te zaś, aby де swoicy ftrony przez 
natu: 

(w) Efsai fur le Gout. par M. de Mon- 
tejquitu. ; 

(x) Efsai fur le Beau Difcours LII. 


naturalny 2 пісу wypadek, nowego nieiako 


dodawały iey światła. (y) Wiem, co tenże 
Mąż uczony pismami swemi w Materyi Gu* 
ftu z chwałą znany, i naylepiey iak. mu P. 
Diderot (2) przyznaie,.obeymuigcy to, со w: 
Dzie: 
(у) Stąd pokazuie: fies że porządek nicin- 
nego nieiefł, iak tylko sami związek osnowy; 
га coż wigo Anonim to'rozdziela i: ma za 
coś innego? bo powiada: na karc:: 68.. Ale 
gdzież Sztuka, porządek, i związek: osnowy ? 
<zdaie mi lig, zemam: powątpiewać przy- 
czynę, czy on wiedział, na czeneporządek,, 
którego w Mowie moiey Dutot, zależy ?' 
(2 W Encykl. pod Artik: Beau, tak o nim 
mowi: Le Pere André Jesuite oul’ Auteur 
det Effai fur le Beau, eft. celui, qui jusqu' 
à prefent a le mieux approfondi cette matie- 
re, en a le mieux connu I’ etendue & la dife 
ficulté, en a pofé les principes le$ plus vrais 
& les plus folides, & merite le plus d* ёге 
là. Ci zaś, którzy w tey mater i pi/ali, sq: 
Plato, S. Auguftyn, (ale tylko niektóre iego 
w ttm myśli, i to rozrucone, nas dofity, sa- 
mo zaś dzieło w tym zamierze pijane, zgi- 
ао) Wolf, Crouzas, Huthefon, X. Andre, i 
Autor 
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Dzietach rozumu pięknem ich, mowi: (a) ie 
prawda; porządek, uczciwość i przyficy- 
поз fkładaią tę piękność,ktorey naturalnie w 
dziełach: Sztuki: fzukamy; Czego; żem fig w. 
Mowie: moiey. dopełnić ftarał,iodwołuię fig: 
do zdania: tych; którzy ią:albo.słyfzeli, albo» 
z uwagą. wolni od. uprzedzenia i: niechęci,, 
czytali, i pokażę to niżey;; Teraz zaś. na nie- 
które' zarzuty, mieyfce: tu mieć. mogące, ods 
powiem: 

Anonym: na: rar: s: gani i nazywa: Medr=- 
Kamiitych; Erd zu w pierwiafikowych ro- 
botach: ogłafiaią naftepne,, w pożnieyfych 
uwielbiaig: pierwyle. Na kar::6. powiada; że 
kto Dyfsertacyie Akademikow Kraków: 
Jich czytał, widział Guft naygorfty z nay- 
więkfiem samochwalfiwem ztączony, @ &a- 


dney prawdziwey nie znalazł piękności. 
Одро 
Autor pisma pod lit; Ejjai Jur le merite б>» 
ła vertu. 
(a) Sur le Beau dans ses pieces d Еф" 
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Odpowiadam /Vaprzod, na to zarzucane 
Samochwalftwo. Zaden rozsądny nie po- 
czyta za złe Autorowi, gdy ten w Piśmie 
swoiem chociażby nawet i pierwiaftkowem 
namienił o przyfzłey swćy pracy, którą dla 
dobra Nauk pzzedfiębierze, albo gdy wfpo- 
mni owe, które dawdićy iuż napisał, a które 
atém tu poznieyfzćm związek "таз. Ani 
tego nawet, nikt mu mieć za złe, nic będzie; 
z czego fie po tylekroć śmieie Anonim, Ze po- 


łoży swe imie,(b) chociażby przyłączył tytuły, 


Konsyliarza Doktora Profejsora i t.d. 
; kiedy 


De Fe Ай ААС жыры у cet BSS Аш ШЛУ s 
(b) Powiada Anonim w Urywk= na kar: 
22 xetexeliby co kiedy publiczności pi/at,mie 
położy on tam [wego imienia, ia zaś Widzę 
imie iego na niektórych pismach, 2 tych on 
sam, iedno dat mi przed 4. laty: * Co. fig 
tyczy bezimiennego Pism wydawania 
zdaie mi fies że życzychy fobie należało, 
ażeby Rząd Kraiowy, surowo prawem 
obofirzyl, nic takiego bezimiennie niedru- | 
wania, coby fie do ofobiflosci pod yeh cdd 1 
. wie 


kiedy mu te służą, a zwłafzcza kiedy to mo 
wi publicznie, iiako należący do Zgromadze- 
nia Akademii, bo iako nikt rozsądny, nie 
ma większego fzacunku dla Osoby, fzcze- 
golnie tylko dla tego, że ona ieft jakim tam 
Doktorem, tak też, znowu nie śmiecie Dez 
tytułu Kousyliarza, Doktora, dla tego 
tylko, że on nim nie ieft; ale fzanuie zawfze 
zwyczay W Społeczeńftwach przyjęty, iake 
drugie tam prawo, i opinii upowfzechnio- 
nych, a nikomu nie fzkodzących, nie narusza 
nigdy. 
Рә wio- 

I‏ س 

wiek względem ściągać mogto, przez со 
zagrodzitoby fig tylum fyderfiw i potwa- 
rzy, na które częfiokroć niewinność i sama 
nawet Cnota iet. wyllawiona, á na iakie 
teraz pifma, zbyt zagęfi czone, sam Anonim 
-w Uryw: na kar: 47 ob[iernie naftaieprzy- 
znam fie, że temu wydziwić fię nie mo- 
głem, iakto Anonim na inuych pifarzy: 
zupółnie iemu w celu podobnych, w piśmie 
równie fiyder [kim iak i owe na które nafiaie, 


tak obfiernie rozwodzić fię, i tak głośne 
Жағёус możć! 


| 
d 
| 
| 


Powtore; co fig tyczy tego, że Anonim w 
Difs. Akad. nie znalazł #айпбу prawdzi- 
wéy piękności, Patrzmy, co. on.tu.sobie przez 


to przypisuie: P.. Dallambert,, tak. będzie o, 
tćm.niżey;. powiada: (a na: co, każdy przyfta”- 


nie) że, ażeby. kto dobrym.był w materyi Gue- 


ftu. Sędzią, nie dosyć mu: mieć: pra- 


wdziwy rozfadek (c) nie dosyć: delikatność: 


ii czułość w. dufzy, ale: nad. to. ma. on iefzcze 
mieć wfzyltkie;,iak. Dallambert tam nazywa,, 
zmysły Guft: (kładaiące, ponieważ iedne pig- 
Кпоќсі uderzaią: w: imaginacyią, drugie wro- 
Sum, inne: wiserce;. inne: nakoniec w ucho, 
Stąd wnofzę:: że: ażeby: prawdziwie kto po- 
wiedział; iak mowi: Anonim; Ze nie znalazł 
w. piśiuie iakićm: żadnty, prawdziwéey pic-- 
knośći,, potrzebaby, mu: nie tylko mieć to 
wfzyftko, 
© Przez prawdziwy rozsądek. tłumaczę 
to, co francuzi nazywaią la juftefsć dé 
efprit. i co opisuig tak: qué sait déméler le: 
jufie rapport, que les chojes ont enfemble.. 


wiry! 
Йорт 
пасу 
fey, ( 
doftr 
innej 
uder 


Dasz 


Al 
lenia 
tznie 
rodz; 
Wyki 
dobr 
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wfzyftko, ale ieszcze mieć to w naywyz{zym: 
ftopniu, bo niechby n.p. Anonim miał imai- 
nacyią, ale barzéy ograniczoną, niż -kto in- 


fzy, (wfzakże to bydź może?) na ten czas nie 


doftrzegłby on tey piękności, która w. kogo. 


innego, obfitfzą obdarzonego ітаіпасуіз, 
uderza, i powiedziałby że tam zad ney nie. 
masz (d) piękności.. 


Ale mowmy iuż o fpofobach. wydofkona-- 
lenia i upowfzechnienia. Guftu:: Guft. niezna:- 
cznie wydofkonala fig, i upowfzechnia w Na» 
rodzie: iakim, który go nie miał, gdy. przy» 
wyka. patrzyć na wyborne: wzory. oczami: 
dobrych. Sztukmiftrzów, to іе z uczuciem ii 
rozeznaniem. w. nich. tego, co ieft dobre, gdy: 

sądząc 
OWA, 

(d). Ale nie dziwmy De te Ahonimtak dus- 
mne wyroki daie, bo on to géie, iak Szkol- 
ny pedant, co pokaże fig, gdy rzecz będzie e 
Wymowie. 


sądząc o nich bez uprzedzenia, to tylko chwa- 
li, i do naśladowania sobie wyftawia, co De 
z prawdą, pożytkiem i pięknością godzi, a 
zwłafzcza, gdy iuż sam ` wzory tworzyć za. 


czyna. 


W czem, aby mu pomoc nie zaś {zkode 
przynofita Krytyka, ma bydź ożywiona Du- 
chem filozoficznym, ale maiącym te włafno- 
ści, i ściśle zachowuigcym со w Mate- 


ryi Guftu, naznacza mu w sławnóm swém 


a z powfzechnym oblafkiem przyiętem Pi- 


śmie (e) P. Dallambert, Mąż iak w innych 
Umieiętnościach, tak iw Literaturze zchwa- 
łą znaiomy, Którego równie głębokość my- 


gli, iak i vtrafność (f) w nich zaleca. ` Tam 
on 


ا 2 

te) Reflextons Jur P Ufage, & Jur P abus 

dela Philvfophiedans les matieres de Gott, 
Lues a P Acad. Franc. le 14. Mars 1757. 

(f) Rozumiem tu przez słowo utra- 
fność to, to francuzi nazywaią la juftetse 
de peníée, teft to zaś ten myśli priymiot, 

gay 


on t 
cane; 
od it 
ИТ 
pois 
it 

bol 
nek 
rop 
iot 


wh! 


on ufprawiedliwiaiąc tego Ducha filozofie 
cznego, tak w Wieku nafzym, wynofzonego 
od iedmych, a ponizanego od drugich, przy- 
zuaie mu zdaniem powfzechném rzeczy wifty 
pożytek, który iuż w Materyi Guftu uczynił, 


ieft zaś ten;Ze uzdrowił i uchronił nas od za» 


bobonu w Naukach, ufprawiedliwił fzacu- 


nek nafz ku dawnym Autorom, godząc go z 
rozumem; nie pozwolił kadzić ich błędów, 
iotworzył nam oczy, Że dziś wielu im ro- 
БАН 1 poznieyszych Pifarzy, nam nawet 
fpotczesnych, widziemy, którzy dla tego, że 
wzorom ich w części, swoia dofkonałość byl 
powinni, mieli De, przez niewczesną fkroe 
mość, V swych Nauczycieli, za niz(zych. 
Toż potym odpowiadaiąc na to Zapytanie: 
Czyli rozbior Umystowy tego, co należy 
do famego tylko czucia, nie przytępia ra- 
czty 


eiu eM сы D ы ары s MA 
gdy ta, będąc zupełnie prawdziwą, fławia 


mi obraz rzeczy iakiéy w umyśle tak, š 


ten nicieft ani za zbyt wielki ani za may, 


x= 


элш E 


cméy w nas wkonteutowania, czyniąc nam 
nalog roztrząfania krwią zimną tego, 
coby z gorącością czuć trzeba? Tak fig 
tłumaczy. Mowi оп tam Naprzod: Ze, są 
niektóre piękności uderzaiące i wielkie, któ- 
re dźiałaią. na wfzyftkich Ludzi, io eych są- 
dzą: wfzyftkie Narody i Wicki;są zaś inne, 
które nie dotykaią tylko dufze czułe, a sliz- 
gaia fig, że tak rzekę, po,innych,te on nazywa. 
pięknościami drugiego rzędu, bo to,co ieft: 
wielkiem: przenofić: potrzeba: nad: to; co: ieft: 
tylko /ubtelnem; Ze Rozbior filozoficzny ma 
mie koniecznie: we: wfzyftkićm. pewne gra- 


nice, bo w zadnéy iakieykolwiek bądź. ma. 


teryi do pierwízych początków. gic doy» 


dziemy, te albowiem są. dia: nas: niby mgłą 
taka zakryte; Ale, iako początek. nafzych 
wiadomości. potrafiono ściągnąć do: malty 
liczby; sensacyiów, tak. też podobnie: mo» 
Zmaby ściągnąć początki ukontentowań. па» 
fry ch. 


KH 
GK 


Że p 


| towa 


‘przy 
flkie 
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fzych w materyi guftu, do pewney liczby nie- 
zaprzecznych obferwacyinad nafzym czucią 
fposobem; i na tém tu właśnie mieyfcu Fi- 
lozof ftawa, i a ftad potym zfigpuie do wnio» 
ków. 

‘Mowi daley: Ze, kto ‘chce Rozbiot 
"w materyi ‘Gaftu, iak potrzeba, uczynić, nie 
dosyć, aby miat prawdziwy rozsądek, nie do- 


syć iefzcze dufzę delikatna'i czułą, ale po- 


trzeba nadto, ażeby, Ze ‘tak rzekę, na ža- 
-dnym wu nie zbywało zmyśle, które tylko 
Guft fkładaią; i tak n. p. w Poezyi :trzeba 
«czasem unówić do imainacyi, czasem do ser- 
‘са, czasem ‘do rozumu, ale zawfze do ucha; 
‘Ze prawdziwy Filozof, sądząc © konten, 
'towaniu, Które w nas rodzi 'Póezyia, nie 
;przypifze wizyftkiego Naturze, ani wizy- 
Atkiego opinii, bo widzi ze 'lubo -wizyftkie 
Narody s3 cziułemi na 'harmonlią Poezyj, ta 
iednak -unichjbarzo ieftrrożną;prz:to pilnie 


„doftrzega on «między niemi (су .rożnicy,a tak 


przychodzi nakówiec do oznaczenia granic,ials 
też daleko w tg rofkofz wpływa nalog. Przy- 
„łącza P.Dallambert i to: Ze dwoiakie są ukon- 
tentowania, z tych iedne odpierwfzego zaraz 
momenti mile naszaymuią,drugie za$,wzgle- 
dem których mamy z początku oboiętność i 
nawet iakieś oddalenie, te tu ażeby uczuć, 
potrzeba mieć pierwey dufzę ich działaniem 
doftatecznie wzrufzoną, a w ten czas do- 
piero rofkofz nam przez nie fprawiona, ZY” 
wfzą fig ftaie, itak: ileż razy przytrafia fię, 
ўе Muzyka, która nam nie podobała fię z 
razu, w zachwycenie nas porywa (g) ale to 


dopie- 


ATZ ааа а 

(g) Injucuuda, quibusdam gradibus ap- 
petitui пого conciliamus, EF ea primo to- 
lerabiliteg, deinde libenter accipimus S. | 
Auguftin. de Mus. |. 6. C. 14, Powaga S. 
Auguftyna nie tylko w Teologii, ale à w 
Materji Guftu, że def wielkicy wagi, do- 
wiodł tego, wyżey w/pomniowy X. Andre 
Gezuita. Els. sur le Beau w Mowie Г. Co 
fczegolniey dla tego tu kładuę, abym za 

pobiegł 
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dopiero w ten czas, gdy ucho, długo ісу słu- 
chaiąc, rozeznało nakoniec wfzyftkie iéy 
wyrazy i ftopnie. Dla tego téz to Literat 
Filozof, zachowywać zawfze trofkliwie bg- 
dzie, wfzyftkie prawa swoiego ucha (b), 


ale nieprzeto iednak uwolni on fig od wa- 


znieyfzéy iefzcze powinności, a ta ieft my- 


ślenia. Ze zaś nie ieft Filozof nigdy oboig- 
{пуш na piękność obrazow, chce‘ przeto, 


aby 


pobiegł niewczefnym Anonima żarcikom, 
iaki uż w Urytwku fivoim na kar. 36 prze- 
сию SS. Auguftynowi i Hieronimowi Oy- 
сот Коќсіоѓа, rzucił, których gdy Świeccy 
nawet Ludzie z uffanowaiem w/pominaią, 
powinienby tym barzey š Anonim, zwta- 
feza gdyon... 

th) Wierffe są gatunkiem pieśni, na ktore 
ucho ieft tak nizub? agane, że nawet sam 
rozum, musi czafem iaką dla niego uczy- 
ni ofiarę; fiad też między ilotnemi Poety 
przymiotami, iakie są między innemi imai- 
nacya ¿ czucie, zatwfie i harmonig kładą; 
harmonia, Poezyi, utworzyła harmonią w 
prozie, Dallambert, 
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aby te były uderzaiące i nowe, mad które 
przekłada on zawfze piękności wzrufzaiące 
w nim czucie, a zwłafzcza owe, które fta- 
wiaiąc ludziom prawdy pożyteczne, wyrażają 
de szlachetnie itkliwie. Tak więc z tego 
powodu naznaczywfzy czucie za pierwfzego 


w materyi Gufta Sędziego, mowi dalćy: 


Nie tylko to sama wada nieczufosci w 
Dufzy, bydź może:przyczyną fal(zywego w 
‘Guécie Sądu. 'Rofkofz, którą w паз Tpra- 


wuią Sztuki, pochodzi z'rozmaitych zrzodeł; 


Rozbior więc umysłowy zależeć będzie na 
tem; aby wfzyftkie 'te zrzodła "mial roze- 
znać, i aby odsyłał do każdego z mich to, 
co mu fig należy, nie naznaczaiąc ukonten- 
towania nalzego у przyczynie, która nig 
mie ici, aby mieyfca prawdziwie w. nas 
uderzaigce, rozrożnił od owych, które tam 
nie służą, tylko za fpoczynek, albo. za to, 
exém 93 cienia w obrazach, a zwlalzcza od 
зу» 


tych, 
chcąc 
odbie 


{уш 
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tych, gdzie Autor wpadł w zaniedbanie, nit 
chcąc tego. Czyniąc rozbior, fkoro tylko 
odbieżymy od fposobu tu podanego, tak na- 
tychmiaft imainacyia naíza, zapalona przez 
piękność јака pierwízego rzędu zamknie nam 
wkrotce oczy na mieyfca mierne i słabe, i 
owlzem same nawet wady w piękności przes 
mieni, a tak ftopniami doprowadzi nas, do 
tego, że tak powiem, odurzenia, które dzi. 
wiąc fię wfzyftkiemu, nic nie czuie, a co ieft 
niby gatunkiem paraliżu umysłowego od- 
bieraigcego nam wreście zdatsość smako: 


wania w rzeczywiftych piękuościach 


Do tych dwoch przyczyn fal(zywego w 
Guście Sądu, które są, z iednéy ftrony nie- 
doftatek czułości, (i) z drugićy, niedoftatek 


€ uwagi 


Gi) Qez to iet mieyfc prawdziwie Wy- 
mownych, których celem ef, porufiyl tyt- 
ko, d wcale nie przekonywać 2 Ktoby ina- 
czey myślał, flatby fic podobnym йо ошер 


uwagi w rozeznywaniu ukontentowan na: 


fzych zrzodła (К). Tę trzecią przyłącza. 


Teft iefzcze inny gatunek błędu, którego, 
aby nie popełnił Filozof, ma barziey mieć 
fig na ftraży, bo weń fatwiey, wpaść może, 
Ten zależy, na przyftosowaniu do Materyi 
Guftu takich początków, które lubo w fobie 
uważane są prawdziwe, tu iednak mieyfca 
nie maig, Znaioma jeft owa sławna w Tra- 


iedyi Horacyuffow, przez Kornela pifan£y, 
Stare- 
który preeczytawfy przedziwną Scenę 
fialeflwa Fedry, pytat fie krwią zimną; 
Czegoż ta dowodzi? 
D? Allembert Sur Р Еос. Ora. 

(k) 72 dwie prz: jczyny, mew. CR PF Ute 
nem byty zrzodłem dy/put, o pięknościach 
znayduigcych fie w dawnych SE 
Str onnicy dh zbytni dziwiciele, przypisy- 
sywal i nadto wdziekow całym ich Reid 1, 
dla ficzegolnych mysli. zectwnicy was 


ich, zb rozżrząsaiący toffi y nittofyé 


odia: 
mysiom, día : wad, które w ca sy ch dch fpo: 
firzegal iota ДУ Allembe rt, 


Star 
nat; 
wie! 
wet 
gach 
wier 
dla 
ow 


nia, 


Starego Horacego (1) odpowiedź: By zgi: 
nał; Wiemy, że ganiono, i {prawiedliwie, 
wiersz nafigpuiacy, iednakze pofpolitey na- 
wet Metafizyce nie zbywaloby na wybie- 
gach dla ufprawiedliwienia go., Drugi tem 
wierfz, powiedzą, ieft tam potrzebny, a to 
dla wyrażenia tego wfzyftkiego, co pod 
ow czas Stary Horacy czuie. I bez wątpie- 
nia, lubo powinien był raczey obrać śmierć 
‘Syna, niż imienia swoiego niesławę, ie- 
dnakże ma on bardziey iefzcze życzyć sobie, 
‘aby tegoż Syna waleczność, wyrwała go Z 


jawnego niebefpieczeńftwa, iaby ożywiony 


przez piękną ro/pacz, od trzęch obronił 


fię sam ieden. 


Możnaby, z początku zaraz, na to odpo- 
wiedzieć: że drugi ten Wierfz, wyrażając 
czucie bardziey naturalne, powinienby 


C > przy- 
(D, Patrz. wyżły na kar. 19. przypis 
pod literą t. 


4 


przynaymniey pierwey bydź położonym, a 


za tem, że tak go osłabia, 


Ale ktoz nie widzi; że Wiersz ten dem, 
gi, byłby iefzcze słabym i zimnym, poło- 
Żony nawet, na tem, iak mu naznaczaią, 
micyfcu? Bo nie ieft że on oczywiście Stare- 
mu Horacemu do wyrażenia iego na ten 
9zas czucia, wcale niepozytecznym ? Każdy fig 
bez trudności domyśli; że on woli raczćy 
Syna swoiego widzieć Zwycięscą, niż bi- 
twy ofiarą, i iedyne tylko czucie, ktore 
„tu Horacy тоспо wyrazić powinien, akto- 
re tak fig zgadza z iego ftanem gwałto- 
wnym, icf owa Rycerfka odwaga, ktora 
przenofić mu każe śmierć Syna nad hań- 
bę Imienia swoiego. Loika zimna i po- 
wolna Umysłow fpokoynych, nie ieft to 


Loiką dusz mocno wzruszonych! 


Kończy Dallambert: Można więc na to 


zapytanie: cjeżefi w sądzeuiu o Guście 
bardziey 


CES $3 


bardziey przektadac poirzeba czucie nad 
rozvior 2 w dwoch słowach odpowiedzieć: 
Czucie naturalnym icf Sędzią na pierwfzy 
moment, na drugi zaś,ieft rożbior. W oso: 
bach tych, ktore do subtelności i żywego 
rzeczy przeniknienia, łączą iasny i zdrowy 
rozsądek; drugi ten wyrok, nie 


tylko potwierdzeniem pierwszego. 


Zdanie ieft powszechne, Ze naylepszy fpo- 
sob wydofkonalenia sobie Guftu ieft ten, 
aby częfto porownywać między sobą rzeczy 
i piękności iedneyże Natury. 


Dwoiaki, (niowi X. Bate w wfpomnionem 


tu potylekroćdziele)ieft porownania ich fpo- 


sob, Pierwszy wyfławiaiąc sobie w myśli nay- 
dofkonalszą piękność, iakaby tylko w tym ro- 
dzaiu być mogła; i taką wyftawili sobie Pla» 
tow swey Rzeczypofpolitey, Xenofon w swey 
Monarchii, Cycero w swoim Oratorze; A 


iako wyobrażenie to, byłoby pewnym pun. 
C3 ktem 


— PTE 


| 
| 


—————— 


ktem dofkonałości zupełnćy , tak wszyftkie 
w tym rodzaju dzieła z nią porownywaiąc, 
widziećby można, iak do tego punktu zbli- 


аід fig, albo tek oddalaig od niego. 


zieło io ma wady, icit to sąd, па 
ktory wielu fig zdobędzie, ale, Dziefo to, 
niesua iefzczew sobie wfzyfikich piękności, 
iakić tylko przyiąc moze, ieft Sąd. wcale 
iofzy, a ktory nie ieft zoftawiony tylko ro» 
zumomi pierwszego rządu. Bo, ażeby pier- 
wsze z tych dać zdanie, dosyć ieft porownać 
dzieło iakie z wyobrażeniami. pofpolitemi,, 
ktore mamy w sądzeniu o Sziukach. Gdy 
tym czasem, aby) ten drugi dać Wyrok, 
potrzebaby pierwey zupełnie poznać całą, 
iaka tylko bydź może, rościągłość Sztuki w 
materyi od Autora wybranćy, a co ledwie 


naywiększym Gieniuszom, ieft pozwolono. 


left ieszeze drugi porownania gatunek, 


a ten 


a ten 
wzbu 
to C2 
pierw 
zu. 

$ dré 
doba; 
dobr 


borni 


a:ten ieft porownanie czucia, które w nas 
wzbudzają rozmaite iedneyże Sztuki dzieła, 
to czyni fig kardziey przez sam Guft, gdy 
pierwsze czyniło fię fzczegolniey przez Ro- 
zum. i Przykłady rzecz tę obiaśnią; Czytam 
Satyry Pana Depreo, pierwsza mi De po- 
doba;, Czucie to pokazuie. mi, że ісі 
dobra, ale ieszcze nie to, że iefl wy- 
borna; Czytam daléy, rofkosz we mnie, 
im: daley czytam, bardziey rośnie, Gie- 
piusz Autora wznofi ię coraz wyżey aż do 
Satyry IX, guft moy wznofi fig z. nim także, 
Autor iuż fię wyżey wzbić nie mogł, guft 
tez thoy w tymże saaiym, co i gieniusz ie- 
go ftanal ftopniu; ten. więc naywyższy czu» 


cia ftopień, ktory Satyra IX we mnie wzbu- 


dziła, ieft mi regułą w sądzeniu o wszy” 
fikich innych. 


> 


Masz. wyobrażenie naydofkonalszćy Tra- 
iedyi, nie wątpię; że to będzie ta, ktora 
C4 nayży* 


nayżywiey i naydłużey każdego dotyka. 


Czytay naysłabiey napisańą Traiedyią ze 
wszyftkich Edyopow, ktore tylko mamy. 
Przeczytałeś ią, poruszyła cię, weź teraz dru- 
gą, i idź tym porządkiem, aż doydziesz do 
Elyppa napisanego od Sofoklesa, ktorego 
maig za naywybornieyszć Muzy Fraiczney 
dzieło, i za wzor samychże Regul. Czyta 
iąc wfzyftkich tych Edyppow, uważałeś w 
iednym z nich wiele niedorzeczy, ktore ci fię 
mie podobaig, w drugim czeze deklamacyie, 
ktore cię oziembiły, w tym tu Styl nadęty i 
fałszywie poważny, w tamtym nieiakąś ріс“ 
kność ale przymufzaną, zamiaft owey, którą 
wyrzucił Autor, aby fię mie zdawał bydź 
samym tyłko kopiifłą. Z drugiey firony, wi- 
działeś w Sofoklefie akcyią, ktora sama pra- 
wie pofłępnie,a tobezżadney Sztuki. Czyta- 
iąc, czułeś wzruszenie, ktore powiększało fig 
w tobie, i to zakażdą Sceng. Styl iego szla- 
chetny 


== m” 


chetny i roftropny wznofi cię nie czyniąc cł 


Żadnego roztargnienia, przywięzuiesz fig do 


losu nieszczęśliwego Edyppa, płaczefz nad 
nim, a łzy te; są ci miłe. Pamiętayże na 
ten-gatunek, i na ten ftopień czucia, ktorego 
doświadczasz, będzie on ci na potym w są: 
dzeniu o Traiedyaeh Regułą. Jezeliby zna- 
lazł fig jeszcze iaki Autor tak szczęśliwy, aby 
eo oriinalnie do tego przydał, na ten czas 
Сой twoy ftatby fig wybornieyszym,ido wyż: 
szego wyniefionym ftopnia, ale tym czasem, 
ten, będzie ci prawidłem w sądzeniu o Traie- 
dyiach, ktore w zdaniu twoićm będą: dobre 
albo złe, podług zbliżania fię lub oddalania, 
podług mocy i trwałości tego czucia, ktore- 
goś czytaiąc Edyppa Sofoklesowego doświad- 


czył. 


Poftąpmy ieszcze krokiem daley: usifurge 
zbliżyć fig do owcy piękności, iaką sobie 


tylso w umyśle wyfławić można, a ktora 
cs ieft 


RZE AO 


naywyzízem w tym Sadzie prawidłenr.. 
iywybornieyfze w iednyth ro: 

uderza szał hi 

yta. (m) 

porywa nas przez szla- 

chetność swych myśli, Rasyir niewymownie 
nam fig podoba przez swą przyjemność; Zmie- 
szaymy, ale tylko fzczęśliwie, wfzyftkie fzcze- 
golne wielkich tych mężow własności, i z 
nich nlozimy wzor, taki tylko naylepszy, w. 
myśli wyftawionym* bydź może, ten prze- 
wyższy wszyfikie, ktore tylko mamy, i be- 
dzie nam naywyższą a nieomylng wfzyfłkich 
w tém Sadow nafzych regułą, ‘Takie to 
wyobrażenie dofkonałości ftawiwfzy sobie 
Jowenalis, naypierwszych „nawet Poetow 
miał za niższych od tego wzoru, ktore sobie 
o Poezyi wyftawil przez czucie, a na ktore- 


go wytłamaczenie słow mu brakło. 


(1) przez szał rozumiem tu entuzyiazm, 
(m). precyzyia zawiera w fobie prawdę, ia- 
sność; krotkość. 


- r 
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Qualemnequeo mouftrare fed sentio tantum». 

I na tem to pierwszy, iak. mowilem, poro* 


wnania (posob. galezy. 


Naydzielniey zaś do upowfzechnienia Gu- 


fiu przykłada. fię zawfze Rząd Swiatły, i © 


Fiękne Sztuki trofkliwy. On to tylko sam 
w całym Narodzie wfzyftkie Umiciętnośći 
rowno zachęcić іс mocen. Gdzie wiele 
Sztuk nie doftaie, inne mało maiąc wfparcia 
gzakwitnaé nie: mogą, w(zyfükie albowiem 
trzymaiąc De niby za ręce, jedne zależą od 
drugich.  Hiftorya Nauki Kunsztow. por 
twierdza tę prawdę; ktorą Marcialis powie* 
dzial., 

Sint Mecenates mou deerunt Flarce Мах 


SOUS, 


Widzieć ią oczywiście ztwierdzona przez 
te panowania, ktore Hiftoryia Nauk za Epo- 
hi u Gebie liczy, takiem pyto Leona X. dla. 
í Włoch 


Włoch, takiém Franciszka L a zwłafzcza 
Ludwika XIV. dla Francyi, takiem będzie 
Stanistawa Auguita dla Poliki. Przyzna 
każdy, znaiomość hiftoryi i ludzi maiący, że 
Сай upowfzechnienie swoie w Narodach ta- 
kim panowaniom ieft winien, nie zaś tym 
Dunciadom, ktore tak bardzo uwielbia Ano- 
nim, i tey oftrcy krytyce, (n) ktorey on w 


Materyi Guftu, wszyftko przypisuie. 


Przyznaię, że (prawiedliwa i duchem filo- 


тобі ożywiona krytyka, w granicach przy- 
ftoynosct zamknięta, a ktorą każdy rozsądny 
od żołci, złości i szyderftw rozvożui, przy- 
czynia бе do wydolkonalenia Gufta; E 
tak 


(n) Widziano aż nadto w Wiekach da- 
wnieyfiych, te offre i z granic przyfłoyno: 
Sci wychodzące Pifma, i te fyderftwa (bo 
to nayfatwiey napifac) które na fiebie mio- 
tali, niektorzy nawet z Uczonych,i niemi 
upodlalt fiebie. Anonim chce nam te czasy 
przywrocić, . 


ES 61 
tak P. Boalo (0) przyłożyć fig mogł do tego, 
Wątpię ieduak, czyliby on był wiele w tem 


wíkoral bez panowania Ludwika XIV. 
Kiedy 


ank" q O RAD a 

(о) Ze i sant P. Boalo w wyfawientis 
kogo za cél fwoity pochwały lub nagany 
nie zaw/ze miał za sobą stufznosc, to, co 
naftepuie, pokaże. Pow/tawat on шке 
w swych pismach na 'Vafsa, iednakże mu 
wieńca z głowy аас nie mogł; po» 
wiada ieden ж pierwfzych Poetow Epi: 
cznych oddąicy zaw/ze Boalowi /prawie- 
dliwość: Le tems, qui {аре la reputation 
des oeuyres mediocres, a afsurć celle du 
‘Lafse.,. on ne fait nulle difficulté de le 
mere a coté de Virgile & d’ Homere, mal- 
gré fes fautes & malgré la Critique de M: 
Defpréaux (A/s. fur la Poesie Epique Chap. 
HII) Chwalit Boalo Sielanki Pa. Segre, 
d które zdaniem poww/zechuem są bardzo 
słabe: Segrais c* eft un Poete trés faible, 
on ue lit point fes Eclogues quoique Boileau 
les a vantć. (fe Temple d Gout.) Sam 
nawet Boalo ten to tak zachwalony Saty- 
ryk, więcey idk razieden, obraził smak do: 
bry fat/zywemi swemi, lub podíemi my- 
Sami, a zwłafzcza w teg czas gdy z kogo 
chciał leydzics 


Kiedy zagidla czego guft dobry w Naro- 


dach psuie fig i niknie? tg naznaczaią przy- 


czynę? ,, Guft (p) zepsuć fig może w Naro- 
dzie iakim, i niefzczęście to zdarza, fig po- 


fpolicie po wiekach. dofkonałości (q). Sztuk: 
miftrze /boiąc fig, samemi bydź tylko nasla- 


dowcami, szukaią drog nowych, ale te od- 


dalaia ich od Pigknéy Natury, na ktorą tak 
izczę=* 

Mais c” eft pour P ebranler une faible tempete 
Łe livre fans vigucur mollit contre sa tete 

WMognafe co śmńefznieyfzego czytać, mor 
wi Dallambert, iak Kommentarz P. Des 
preo na pieśń I. Pindara, і 1060 silenie fies 
ażeby przybrał w powierzchowność mysli 
wyniosłych, owg dziwną miefzaning g 
wody, złotą, słońca, i igrzyf: Olimpickich, 
którą czyni Poeta Grecki, w iedney i teyże 
Jamey firofie2 Gdyby Perolt albo Szape- 
len był podobną napifat firofę, iaką że by 
ten Satyryk miat był materyg ich wyszy- 
dzania! 

(p) Dans Encycl. Artic. Goût. 

(д) Tęż samą przyczynę naznaczył te“ 
go Vellejus Paterc ... Difficilis in Summo 
mora eft, naturaliterque quod procedere 


non poteft recedit. 


=Z 


fzczęśliwie ich trafili przodkowie,publiczność: 


lubiąca nowości, bieży za niemi, ale pos- 
^ rzuca ie wkrotce, fkoro tylko insza pokaże: 
fig nowość; z ufilności przypodobania fię zro- 
dzona, a ktora od Piękney Natury, iefzcze: 
bardziey oddala fig niż. pierwsza. Na tem 
czas guft fig traci, otaczaią nas nowości , ic- 
dne po drugich. znikaig prętko, a powsze- 
'chność nie wie, gdzie fig Gutt dobry po~ 
dział, i prozno Wieku dobrego Smaku ża» 
łuie, ktory nie wraca: iuz- więcey, ale iefk 
tylko złożony u niektorych rozsądnego zda- 
nia Ludzi, et oddaleni od tłumu, w osobno» 


ści niefkażenie go. dochowuią. 


Anonim natrafiwszy losem, na Mowę 
przy rozdawania nadgrodw Związku Fi- 
lantropii przezemnie (r) mianą, powiada 

na 


"rei Mowy téy nie miałem iako Nauczy- 
ciel Literatury, ale iako maiący honor na- 
lezeć do tak pożytecznego Związku, i if- 


na kare. 61. że w niey chce przypatreyc f 
Sztuce, w rozkładzie machin do porufze- 
nia Umystow, natężeniu fprezyn do ich 


pociągnienia, i użyciu miłych ponet do ich 


ukon- 


Зей ona z druku wyfzła, ftało fig to na Zq- 
danie - oświeconych i pierwfzey dyltynkcyt 
Ofob, ale nie [iak mi zarzuca Anonim) na 
wyfławianie ity za wzor w Wymowie, día 
tego też nie mafz tam przy imieniu mo: 
im Doktor Filozofii, ` Vice-Profefsor w 
Koll: Moralnym i zaftępuiący Nauczyciel 
w Szkole Głow. Katedrę Literatury, wy- 
pifat ta zkąd inąd Anonim, i tam рокай, 
aby zrobił fobie iakiekolwiek prawo do 
tey Krytyki. Tak własuie iak to tuż, na 
kar. rz. uczynił, gdzie mowiąc o Dyer tat 
cyi R. r787. przez JX. Trzcińfkiego mig- 
néy i ua ow czas z druku wyfeféy, pododa- 
wat mu te tytuły. Kollegium Fizycznego 
Prezesa, i Koadj. Kan. Krak. chociaż of. X. 
Trzcińfki i Prezes: Koll. Fizycznego i 
Koadj. Kan. Krak. we dwa lata potymdo- 
piero, toiefł w R. 1789. zofłał, co na iakt 
koniec Anonim uczynił, tamże рока 
zał. Tak to. wierne z Mow i Dyffertar 
qui Wypisy czyni Anonim è 


nkoni 
ШЕ; 
że At 
mow 
tam | 
ww 
i tak 
ona 
od ti 
siet, 


śnie 


| Wy 


uwa 
gli y 
na ; 


Dos 


ukontentowania stu&qcych. (s) Z tego Whe- 
pu Anonima iz tylu innych mieysc, widzę; 
że Anonim nie ma iednegoż ze mną О Wy- 
mówie wyobrażenia. On, widzę, chce, aby 
tam wfzyftko robiła sztuka; ia. zaś Sztukę 
w Wymowie mam tem, czem ieft wszędzie, 
itak n. p. względem kruszczow, nie dodaie 
ona nic do ich iftoty, ale oddziela ie tylko 
od tego, co w nich obcem ieft, a sam kri- 
szec, udziała Natura, W czem abym fię ia- 
śnie wytłumaczył, ftawiam tu wyobrażenie 
Wymowy takie, iakiem powziął z pism i 
uwag P. Dallamberta, ktorego wiernie my* 
gli w tey rzeczy przytoczywszy; odpowiem 
na zarzuty, mi uczynione, a do tey materyi 


ftosowne. 
Ludzie 


DZ xam cu 
(s) To rozkładanie machin do porufze- 
nia, że fprężyny do ich pociągnienia, to uży- 
cie miłych ponęt do ich nkontentowania 
służących; Są to słowa brzmiące, ale, przy: 
znam fic, żadnega mi o Wymowie , iakg 
bydź pawinta, nie daig wyobrażenia. 


ی 


—< 2; Ta 
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Ludzie udzielaiąc sobie nawzaiem, swych 
wyobrażeń, ufifuig także udzielić swych 
pafsyi, czego dokazuig za pomoca Wymowy, 
ktorey celeni ieft mowić do czucia, tak, iak 


ief celem Loiki i Grammatyki mowić do 


rozumu: /ymowa, przeto według P. Dal. 


lamberta: (t). Left fo talent (u) przesyłania 
z byfirością, i wrażenia filnie w serce ine 
nych, tegomocnegocausia, którem ief przes 


mikniony sam Mowca. 


Opis ten, Wymowy zamyka w sobie 
naypowszechnieysze wyobrażenie,  iakie 
tylko o niey. mieć można. Służy on i Wymo- 
wie: milczenia, owemu to igzykowt wybi: 

tnewn 
(t). Reflexions fur l- Elocution E? le Style 
en général- Melang, de Litt. Tom IL 
(u) Talent ten, ma fwoie nafienie w 
rzadkiey czułości tego, co ioft prawdziwe 
i wielkie, D* Allembert.. 


them 


wielk 


shi 
pod: 
my, 


whic 
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tnemu i niekiedy wyniosłemu, (w) a to w 
wielkich pafsyiach, Służy i Wymowie ie- 
f flow, ktorą nazwaćby można тоюда 
gminu, a to dla potęgi, gmin podbiiaiacey, 
w ktorego. bardziey zawsze uderza toco. wi- 
dzi, niż co słyszy tylko.. Służy nakoniec: 
owey Wymowie zrecentyi /pokoyney, kto- 
ra. przeftaie na tem, że przekony wa, nieusi= 
luigc poruszyć. Ponieważ zaś talent wzru- 
szenia innych, jett głowną Wymowy cechą,, 
pod tym. więc względem uważać go tu będzie= 


my, pomniąc zawsze na to,że Wymowy. ro- 


wnie własnością ieft poruszyć, iak i wznieść 
e ` 


duszę: 


Dei Słowo: to biorę w tem znaczeniu, 
w iakiem go wziął Jozef Rzewufki w Za- 
baw. Kraj. gdzie powiada: są myśli, ktore 
Grecy i Łacinnicy wynioslemi (sublimis). zo- 
wiąs myśli te, niby orlim lotem wysoko fig 
wzbiiaią, a w słuchaczu miłe zadziwienie 
fprawuią. Mysli takie, po czemby roze- 
znać od innych, będzie o tem zaraz: niżey. 


| 
| 
| 


duszę (x); Ale to oboie prawie zawsze zsobą 


towarzyszy w Wyniowie, 


My tu Wymowę nazywamy talentem nie 


zaś Sziuką (у) iak ia wielu Retorow na- 


(x) Oto ieft, czego naybardziey ро Mo- 
wcachzatejze-wyciągano, myśli patetycznych 
£ wyniosłych. Mowa mysli takich petia, 
chocia&by zkąd inąd wady w fobie miata, 
czytaną od wjzyftkich będzie i do potomne 
ści doydzie. Gdy tym czafem tyfiące ine 
nych Мош, to uroione reguły ściśle za- 
chowuiących, i podług sztuki wiernie, ale 
zimno, zrobionych, nikt czytać nie będzie, 
Со zaś rodzi w nas myśli patetyczne, d co 
wyniosłe, będzie niżey. 

(y) Rzecz def ofobliwa, [mowi P. Dęte 
lambert w przedmowie do Encyklopedyś) 
że mniemano, iakoby prawidta zafląpić 
mogły mieyfce talentu tak rzadkiego. Ow, 
który pierwfzy utrzymywał, że Wielkich 
Mowcow winniśmy Sztuce, albo nie byt z 
ich liczby, albo byt niewdzięcznym Natus 
rze. Ona to tylka wymownym Człowieka 
uczynić może, wczem aby wygorował, ma 
en naprzod uczyć fig dobrze poznać Ludzi, 
powto- 


уту 


nauk; 


daren 


| byly í 


kuig, 

Коп 
dyny 

li pr 
nepo 
lub ze 
dła to 


Owcy 


Dich 


£0, al 


wych 


— 


powi 
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zywało, każda bowiem Sztuka nabywa fię 
naukąi wprawą; Wymowa zaś ieft Natury 
darem. Prawidła są tylko na ten koniec, aby 
|były wedzidfem Geniuszom, ktore Ge obla- 
kuią, nigdy zaś nie są pochodnią dla tych, 
- || ktorzy wyżey wzbić fig ufiłuią, Prawideł ie- 
| dyny tylko użytek mogłby bydź ten, aby my- 
| #1 prawdziwie wymowne, nie były zcízpeco- 
| ne-położeniem tuż przy innych z niedbalftwa 
Hub ze złego guftu pochodzących. Nie prawi- 
dla to żadne natchngly Szekfpira w napifaniu 
| owey Sceny, gdzie tak do podziwienia wfzy- 
| kich prowadza Hamleta do fiebie mowiące- 
| go, ale prawidła oszczędziłyby nam były, o* 
wych grubarzy barbarzyńftwem trącącą Scenę. 
Gdyby: 


powtore Wielkie wzory. /7/zyfiko. zaś to, 
cokolwiek sławni ci Pifarze z swey refle- 
xyi i filozofii o talentach mowcy nam zo- 
fławili nie dowodzi tylko tego, iak ieft tru- 
dua im wyrownac, 


PEL 


EES 


SE a qa cR 


Gdybyśmy fię zapytali Wielkich Mowcow 
© naymocnieysze mieysca w ich pismach, wy: 
znaliby prawie zawsze, że te naymniey ko: 
sztowały ich pracy, bo pifząc, byli niejako 
niemi natchnigci; wolni ` od wszelkiego 
przymusu, idąc czasem ҳу brew samym pra- 
widlom, natura wydaie na ow czas naywige 
ksze swe Cuda; w ten czas to doświadczamy; 
iak prawdziwie powiedział Kwintylianz Du- 
Да to tylko sama, czyni nas wymownemt, 


i proftacy nawet, gdy ich gwałtowna ро» 


rufza pafsyia, wcale nie wy/zukuiq tego, 


co mowić тайа. Taki to szał ożywiał owe- 
go od Dunaiu przybyłego Wieśńiaka, ktore- 
mu Senat Rzym(ki dziwił fig w samym przy* 
bytku Wymowy, ten to szał nayprędzey 
udzielaiąc fię słuchaczom, czyni owę wielką 
"rożnicę, ktora zachodzi między wymową 
uftną i wymową pisaną; Wymowa w K 


Sach, 1с niemal tak, iak noty muzyczne, to 
d ieft 


| 


icti 
traci 


dob: 


N 
why 
wę 

#0 1 
prze 
ktor 


zwać 


лї 


ieft niema, martwa, i ina, przynaymniey 


traci ona tam naywiększą moc swoię,i ażeby 


dobrze fig wydała, potrzebnie akcyi. 


Ale, ażeby bydź prawdziwie Wymo- 
why, nie dosyć ieft czuć tylko przez poło- 
wę Płacz sam pierwży, iezeli chcefz tey 
na muie wyci/nąć (2) mowi Horacy w swym 
przedziwnym Liście o Sztuce  Poetyckiey, 
ktoryby zbiorem Praw dobrego Guftu na- 


zwać mozna. 


Jeżelić fkutek Wymowy ief ten, ażeby w 
sercu innych {prawi¢ to poruszenie,ktore has 


ożywia, Dal idzie; Ze mowa im prof Afza w 


Materyi Wielkiey wagi, tym i wymownicy- 
sza będzie, bo na ow czas, tawi ona nam czu- 


cie 


1 


(2) Z Dziełami Wymowy toż samo, co 
i z Traiedyią fie drieio icheli tżów nie wy 
cisnie, tedy rośmiefzy 4 eo. zawfze b 
kiedy czucie fałfzywem ieft. Tomas Ef. 
sur les Eloges. 3 


cie z większą prawdą. Nigdy. Wymowa (i | 


to zawsze powtarzaćby potrzeba) nie ieft, 
cylko w rzeczy do mowienia przedfięwziętey, 
а charakter 'rzeczy tćy, czyli raczey czucia 
w nas {prawionego, sam przezfię w mowę 
ptzechodzi. Wymowa, nie zależy więc па 
tem (iak niektorzy z dawnych utrzymywali 
a co po nich powtarzało tylu,) aby o-wiel- 
kich mowiąc rzeczach, zażywać ftyłu wy- 
niosłego, ale tylko ftylu proftego. (a) Ba 


słowa 


(a) O jpofobach poznania myśli wynio- 
stych, Longin (w Rozd. F. tłum. Boala) 
tak mowi: Wfzyftko to, co ieft prawdziwie 
wyniostóm ma tę wta[no$ó Ze fkoro ie 
ustyfzymy, natychmiak wznosi dufzę na- 
feq i wraża w nig wyżfze o fobie mniema- 
nie; napełniaiąc nas radością, iniewiem ia- 
kas fzlachetną, że tak powiem, pychą, tak 
gdybyśmy sami io uczynili, co sty/zemy 
tylko. Znak nieomylny poznania takich 
myśli , ieft: gdy czuiemy,że mowa taka wiele 
nam do myślenia zofławia, że zaraz czy- 
mi w nas wielki fkutek, któremu fig ciężko š 

uiepo- 


słowa okazałe osłabiaią myśl wielką (b) za- 
miaft dodania mocy i wniefienia iey wy- 
| icy; kilka przykładow rzecz tę obiaśni. 
D Pfal- 

E SUL a 
niepodobna prawie oprzedz, że pamięć my- 
Sli owych trwa w nas długo, i że be wfsy- 
fikim i to we wfiyftkich swych częściach 
podoba. 


(b) Na dowod tego famego(że mysl iaką 
wyniostą уі, iak nazywano (także wynia- 
sły (ftylus sublimis) osfabia, gdy tym eg: 
‘fem, stowa profte nowey przydatą ity mo» 
cy) ktadne. tu przykłady wytęte z naftych 


o Wymowie Pifarzy. FP. cjozef Rze- 
wufti w Zabaw. Kralsom. tak mowi: s 
|» Naprzykład wyniósłych myst weżmy 
» pochwatę Zotkiew/hiego, lub innego Wo: 
» dza, który w bois za Dyczyznę zginął: 
s» Mogłaby bydé żaka: Wfpaniaty émiertel- 
an ności Zwycięsco,któcy palaiac miłością cno- 
ty i Oyczyzny, krwawą głowy lofiarę, mę: 
име im uczyniłeś. Pełen sławy, wiekować 
będziefz, w Sercach i w myślach; Prawnu* 
kowł nafzych. Pamięć. dzielnych czynow 
twoich, ze krwią nafzą przelewać fig będzie 
w Pokelenia,, |poźnych i dalekich „Narodu 
і,» twe- 


— r ZEŃ 


Se a oe 


s 


ہپ سو 
SN E‏ 


+ 


Pfalmifta mówi: Wiech nieba opowiedzą 


chwałę Boga, á firmament ogłosi dzicto 


rąk 
; twego Potomkow, a poki Imienia Pol- 
> Diego ftanie, poty męftwem słynący, win- 
„ ne pochwały w nadgrodę wytchnioney za 
» Oyc£yzne dufzy, odbierać będziefz. ,, 
JP. Francifiek Karpinfhi, z chwałą w 
Literaturze Polfkieg z przyiemnosci Душ 
swoiego znany, że w myslach wyniosłych, 
które pifma iego zdobią, zawfe fie po pro- 
ft tłumaczy, to,co naftępuie, pokaże,, Juz 
przemagała fortuna Cezara; Zotnierz 
„Brutusa nie zemfty, ale wołał milofier- 
> dzia, który po więk/iey części zrąbany, 
pola Fuipińfkie pozalegał;  Wrzawa 
zwyciefcow, 2 iękiemumieraiących zmie- 
Jana, okropnym gtofem, dalekie okolice 
napetniata, a słońce chylące fig ku za- 
chodowi, zdawato fię ofłatni iuż dzień 
kończyć, wolności Rzymfkiey. Brutus 
odfiąpiony od wlyfikich, bo zwyczaynie 
chronimy. fie nieficzęśliwych, gorzko na 
klęfkę swoich pogląda; i obaczywfy bli- 
ffo fiebie, tednego z Rotmifirzow swo- 
ich, który z brouig w ręku zabity leżat, 
d w twarzy ieficze znaki zemfły widać 
1 o» Hu 


75 


rąk iego. . Myśl tę wipaniałą chcąc ieden z 
przednieyfzych Poetow (c) nafzych przyo- 
zdobić tak zefzpecił: 


Les Cieux inftruifent la Terre 

A.rtutrer leur Auteur, 

Tout ce que leur globe enserre 

Célebre un Dieu Créateur 

Quel plus sublime cantique 

Que ce concert magnifique 

De tous les céleftes corps? 

Quelle grandeur infinie 

Quelle divine harmonie 

Rófulte de leurs accords? (d) 

D2 Nie- 

M зе = = 
» mu było; pomyślił: On ficxesliwy ! nie 
» poydzie za wozem Cezara! Jakże mu 
» pięknie wolnym umierać, i upadek Oy: 
„, czyzny swoiey uprzedzić! (Zabawki 
Wrerjsem i Prozą Tom Il. o Wymowie.) 

Myśl ta ofłatnia ief wyniosłą, d tym 
pięknieyfia, że wyłożona po profu. 

(с) Jean Baptifte' Roufseau. 

(d) Nie tłumaczę tych ftrof tylko prozą, 


Niechay Nieba nauczą Ziemią ffanować 
ich Tworcę, i niech go ogłaka to wfyfiko, 


co tylko ich okrąg w fobie zaymuie. Zo 


kież w/panialfie ieft pienie nad tak okazałą 
wffuffkich Ciat niebiefkich zgodę? Co za 


niezmierzona wielkość, co za Bofka hat mos 


nia z ich zgody fie rodzi? 


Ale powietu któ podobno, że przykład 
ten nie naylepfzy wybrałem, ftrofa ta’ ieft 
prawie cała w sobie samey złą, i nie warta 
bydź porownaną z swym wzorem. „Weźmy 
więc inna, którey nikt nie zaprzeczy piękno” 
ści, ieft to pierwsza ftrofa z Pieśni Ezechia- 
sza; wyłożona przez tegoż .Poetg; i zro- 


wnaymy ia z Oriinalem. 
Z at 
mw 


d Thu» stni. usli fen ot 
dla tego, ażeby zupetnicy myst tego Poety 
wyrazic, 


Ë ai vu mes trilles journées 
Dicliner vers leur penchant 
du midi de nies anndés 

Ge touchois d mon couchants 
La mort deployant fes ailes. 
Couvroit d* ombres éternelles 
Ба clarte, dont j 

Et dans cette nuit finefte 
cje cherchois envain le vefte 
De mes jours évanouis. 


Widziałem fmutne dni moie, fpadaiqce 
ku бетти. schytkowi d w potudnie lat mo» 
ich, bu. memw zachodowi zblizatem De, 
бле vostaczatqe swe fkrzydła, ciemi 
Éiere and zakrywata mi ia(hość, na ktd- 
rą dopierom patrzył, i w nocy owey okta- 
puey, proznom fukat reflly gnil 
moich, 


Li bo firofa ta; ieft przcdziwna,znacicdnak 


iefzcze w niey Poetę: poludnie i zachod laty, 


Юз Ji 


dni fpadaiqce ku (chytkowi, firzydta, roč 
toczone Smierci. Obrazy te, są prawda 
piękne; ale. przecież widzieć w nich pracę 
dowcipu silącego fię na to, aby naypiękniey 
ie odmalował, nieżnać tu owego czucia, 
które samo tylko żywo i tkliwie Пап. swoy. 
wyraża. Obrazy te,.mog2 że fię porownać 


z ową przenikaiącą proftotą Pisma $?i onym 


prawdziwym 4 głębokim smutkiem, w. iakim 


Krol'ten młody, iuż iuż umierający tawa w 
bratnie śmierci: Mowitem w pofrzodku dni 
moich w- krotce umrę, i Sukatem refsty dii 
moich. (Ego dixi in dimidio. dierum: meo* 
vum vadam ad portas inferi, quæfivi refi- 
duum annorum meorum, Isai. 38, V. 10.) 
Podźmy daley, porownaymy tego Poetę Z 
soba samym. w temże dziele, i iakożkolwiek 
piękna była. poprzedzająca ftrofa, bardziey 
iednak. naftępuiącą chwalić będziemy, a to 
dla tey samey przyczyny, że wyrazy icy, są 


yatucalnieysze i mnicy wyfzukanez) 


infi. de cris & de alarmes 
Mon mal fembloit se nourrir 
Et mes yeux noyés de larmes 
Etoient laffés de st ouvrir 

oe difois à la nuit fombre. 

O nuit! tuvas dans ton ombre 
AT enfevelir pour toujours. 

Oe redifois a F aurore 

Ee jour que tu fais éclore 


Et ledernier de mes jours. 


Atak krzykiem i przeftrachem fan тоу 
nędzny, karmić fig zdawał, i oczy mole 
we {еа utopione olwieraniem fie zmor- 
dowant byty. Rzektem do nocy go: ey. 


©: nocy! wkrotce w ciemnościach twoich 


pogrzebiefi muie na тате. Mowitcin de 


enki Dzień, który olwier ays, 16/2 ofiar 
tniut x dni moich. 
Nic nad tę firofę nie byłoby. pigkniey. 
D4 беро, 


— sj a ЧИНЕ 


M 


Geen gdyby ićy oriinal aie przewyższał: Mo- 
witem: Nie uyrzę ius Ludu moiego, Goczy 


wznofeniem ku niebu, 


Wiadomo jak Longin, i fprawiedliwie, 
ehwali to wyniosłe Pisma S. mieyfce. Kach 


Bog,niech fig Ranie Swiatto, i flato fie Świa: 
Ио, Niektórzy z teraznieyszych „Pisarzy 


mniemali; że mieyfce to Pisma S. nie tak ieft 


przykładem gormosci, iako raczey proftoty; 


brali oni za rzecz przeciwne gorności to, 
co fkłada iey prawdziwy charakter, to ieft 
wyraz profy wielkicy myśli. 

śle przeydźmy na moment od. Pisma $, 
do Swieckiego, i daymy iefzcze ieden przy: 
kład, iak-to proftota wyrazow, myślom po» 
rufzaiącytt i flachetnym wiele pomaga do 
wybitności i prawdy; przypomniymy sobie, 
jak Wirgil maluie Osfeufza, К tory nad brze- 

giem 


chayn 


T di 
To vi 


gilege 
Мат 
fpoio 
Ula 
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ESS ga 

Siem Morza sam: ieden ftoi, a żalu pełen, od’ 

Bwíchodu do zachodu słońca swey Eurydyki 

płacze. Poeta iaki mierny albo też i wielki, 

ale mniey maiący Guftu, opifałby tu fpofo- 

bem Poetyckim wfchod i zachod słońca, 

JOwidyusz nie byłby tego opuścił, ale słu- 
chaymy Wirgilego: 


| Ze dulcis conjux te solo: in littore fecun» 


Te veniente die, te decedente canebat, (e) 


Jeżeli co przewyżfza te przedziwne Wir- 
|gilego Wierfze, to podobno ow początek 
Pfalmu, ktory nam niewolą Zydow wyfławia 
fposobem tak dotykaigcym i prawdziwym: 
| Ufiedliśmy nad brzegami rzek Babilon- 
fich, i ptakalismy przypominając fobie 
Sion. 

Da Srel 


ZE 
(e) Sec mite -matzonko, sam floiqc 
na brzegu, : 
ECH zał od początku do końca dnia 
biegi. 


Styl naturalny i profty, mowi: Pafchaf, 
dziwnie nam De podoba i fprawaedliwie, bo 
fpodziewaiąc fię widzieć Autora, widzimy. 
Czlowicka. Wyraz nawet nayświetnieyfzy, 
wiele traci ze swoiey wartości, Кого tylko 
w nim fpoftrzegamy przymus, to nam albo- 
wiem uczuć daie, że Autor samym fię sobą 
zatrudniał, i chciał, abyśmy o: nim tylko my- 
śleli, i odtąd iuż, tćm on mnićy ma prawa- do 
naszey pochwały, im oszczędniey ią i nay- 
poźnicy, iak tylko bydź może, dawać zwy- 
kliśmy; A do tego przymus Stylu szkodzi 


wyrażeniu czucia, a zatem prawdzie, 


Jeden z naypewnieyfzych fposobow po: 


znania, czyli ftyl ma owg tak szacowng i 


rzadką proftote? ieft ten, aby Пе na micyfeu 


Autora poftawić, i tez same myśl swoiemi 
slowy wyraziwszy, uważać potym, czy ro- 
wnie bez przymusu i zbytniey ozdoby fta- 


wioną ieft. 
Ale 


Ale 


КАЙ 


КИИ 
w W: 
nie m 
ami, 


patur 


Mam 
wie, 


lef t 


ra fj 


są po 
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À, . ` 
Ale powie tu kto; Jeżelić to, co fie pra- 
wdziwie Wymową nazywa, a co ma za cel. 


|wzrufzyć nas przez wielkość myśli, tak mało 


zami, któremi nas w ten czas natchnie sama: 


natura. Dla czegoż więc Starzy rzecz ma” 


їзє о Wyslowieniu Krafsomowfkim, tyle 


popisali reguł? Zapytanie to warte ie 


| zaftanowienia fig nad nićm dłużfzego. 


Wymowa, mowiąc właściwie, nie zależy, 

| jak tylko na owych żywych i byfirych my- 
ślach, (katek ićy ieft, mocno porufzyć innych; 
Każde zaś wzrufzenie przedłużeniem osłabia 
fig, to więc, co Wymową właściwie nazy- 
waty, bydź nie może tylko! „czasami w Mò- 
wie, która cokolwiek przydluz(za bydzie. 
left to nakfztatt błyfkawicy, wypada i chmu- 
ra fię zamyka. Ale ieżeli cienia w obrazie! 


są potrzebne, nie maią tam one bydź nadto 
D6 mocne- 


se:‏ = ر 


ESEF 


mocne. Trzeba bez wątpienia, aby w 
Mowie nieco dłnżfzey, były takie mieysca, 


ma ktorychby i Mowca i słuchaiący go nie- 


iako odpoczeli, (f) ale tam maig odetchnąć 
F ą 365 


nie zaś zasnąć, Powinnością tu ieft Ozdob 


Krafsomowfkich, utrzymywać słuchaiących: 


wtym fpokoynym i przyjemnym ftanie, 3 
tak (co fię tu podobno wielum zdawać bę- 
dzie rzeczą bardzo osobliwą і dziwną, a kto: 
ra iédnak niemniey ieft pravedziwa)prawidla; 


ktore Mowcom raznaczaia nie są potrzebne; 
iak 


(f) Tw obiasnia fie, cośmy wy y жрт 
P. Dallamberta na karc. 43 prey wit dii: Ze 
Literat Filozof w dziele Goin mieyfca 
w nas uderzaiqce, ma -Naprzod rozro- 
ZŻnić od tych, które słuzą tam za fpo- 
czynek i niby za cienie, potym od О! bych, 
gdzie Mowca wpadł w zaniedbanie nie- 

chcąc tego; i że, te tylko oftatnie, wadą na- 
иша można. ` Z tem wfyfikiem, ісе à 
że w porowią iniu 2 pierwfiemi-są rzadkie, 
wybaczyć te radzi Horacy...ubi plura ni- 
tent, non ego paucis offe ndar maculis, (7 


Ar. Poets) 


fak ty! 
CH 
Sztuki 


| Natur 


iak tylko do tych mieyfc, które nie są pra- 


wdziwa Wymową, igdzie natura potrzebnie 
JSztuki. Człowiek;. ktory ieft ufposobionym 2 
Natury do Wymowy (g) niech fig nie boi, 


(g) Ponieważtotylkajeft prawdziwie Wy- 
mownóm, co wznosi 56 i porufa ią, š 
[poniewaz sama tylko mowiu=myśli patety- 
| cznych iwyniostych pełna, czytaną będzie, 
|2 doydzie do potomności, idzie za tems że 
talent swoy do Wymowy każdy poznać 
|może, iekeli ma w sobie dufe Jilachetng t. 
czułą. Szlachetne wzniefienie fig Duchas 
mowi Longin, tel obrazem iego і Wielkosct, 
) с przymiot. któr ego w pra* 
| wey отуз! ac fae trzeba, ieff 
ten, Ze on nie ma umystu czofgaiqeego [ie 
i FOROR 0, b0 niepodobua, aby y Czlowiek, 
który w catem fwim życiu, nie idzie tylko 
za fktonnosciami niewolniczemi i podłemi, 
mogt Ge kiedy zdobyc na myśl iaką zadzi- 
wienia i potomności godną. Czułość zas do 
UZ ymowy tak potr. zebną, iakby w fobie po- 
znac i ią ocucid, opifat nam (że pominę /й0° 
foby od Pa. Tomas w wJpomnionem tu ро 
tylekroć iego pismie o Pochwałach, podane) 
OP. Karpińfki w Zabawkach swoich, w 
Tomie 11, о vyymowie, 


żeby miał wpaść kiedy w Del słaby i nied- 
bały, tylko w ten czas;gdy bierze materyg: 
oschig, na ten czas on to dopiero myśleć 
musi, со,і iak ma mowić; Skoro zaś przedfię- 
weźmie rzecz wielką, Wymowa iego będzie: 
taka, iaka koniecznie bydź powinna. Stas 
zy, ieżeli fig nie mylę, poznawali. dobrze- 
tę prawdę, i dla tego teżz takiem o Wysło- 
wieniu wyfzczegolnieniem pisali, dla tego- 


też i my dotkniemy tu iego początkow. 


Wysłowienie (locutio) ma dwie części; 
które rozrożnić potrzeba, lubo ie częfto 
z sobą. miefzaią a te są: ięzyk (h) £ Ју. 
Jezyk nie zależy właściwie, tylko na zacho- 
waniu w Mowie graminatycznych prawideł, 
które są bczwadność (i) i iafność. Styl 
zaś przeciwnie zamyka w sobie własności 


Wymo- 


(B) Rozumiem tu przez ięzyk to, cc P, 
Dallambert wyraził przez słowo dictions 
(i) Przez beżwadnść correction. 
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Wymowy {zczegolniey{ze, ciężfze i rzadfze, 
a Które cechuią gieniufz lub talent tegos- 
kory mowi lub pifze, takiemi są: właści 
wość Wyrazow, ich filachetność, . harmo- 
niia, i łatwość. Przebieżmy ie w fzczegól- 


ności. 


Lubo bezwadnosé іе przymiotem Języ* 


Ka tak iftocnym, że byłoby rzeczą wcale nie- 


(| potrzebną, ią tu zalecać ;. Mowca iednak> 
nie powinien tak wielkim bydź. iey niewol- 
nikiem, (K) ażeby mu przefzkadzać miata 

| do potrzebney w Mowie iego żywości; lek- 

kie omyłki, sq na ow czas fzczęśliwe pozwo- 

| | lenie sobie, wykroczyć przeciwko regułom 

| | grammatycznym,ieft prawda wadą, ale bydź 
ozigblym Mowcy, ieft wyftepkiem. 

| © afhośc 


| (R) Anonim z tego zrobi fobie - odpo- 
| wiedz na zarzut, który mi na kar. 69, czu- 
mi, żem iakieś tam reguły ięzyka Oycay/te- 
go preefiquit. 
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cafność owe to fundamentalne prawo; 
dziś tak zaniedbane od wielu Pisarzy, maią- 
cych fig za głębokich, mie będąc tylko. cie- 
mnemi, zależy nie tylko na tćm, aby unikać 
Konftrukcyi dwoznaczney i fpofobow шо" 
wienia pobocznemi myślami zbyt obciążo* 
nych, ale nadto, ażeby chronić fig ucinkow 
dowcipnych, ktorych subtelności więkfza 
część słuchaiących nie czuie, bo Mowca ni- 
gdy zapominać nie ma, że do Ludu mowi, 
którego on ma zmiękczyć, porufzyć i gwal- 
tem na swoię Drone pociągnąć; Wymowa; 
ktora nie flosuic fip do wielkiey mno- 


gości ludu, wymową nie icit. 


Procz iasności i bezwady ściągaiących fig 
«о 


e'lko do Grammatyki; teft iefzcze infzy ro- 


dzay iafnościi bezwady niemnicy iflotnie po- 


trzebnych, a które tyczą fig ftylu i zależą na 


(1) Orator fine multitudine audiente: ele» 
guens efse non poteft; Cic.in Br. 338: 


my 
10:03 


nych 
obok 
rozs 


ry 


| glos 


wail 
cech 
ich i 


przeć 


| ana 


poo 


tych 


2 


ok 


Mate 
tów, 
wać 
śnie 


nia 


właściwości wyrazaw. W 'pifarzach micr- 
nych, słowa są, że tak rzekę, prawie zawfze 
obok myśli; czytanie ich ludziom zdrowego 
rozsądku, tek samą fprawuie przykrość, kto- 
raby fprawił delikatnemu uchu w śpiewaniu 
głos srzedni między tonem fal(zywym i pra» 
wdziwym. Właściwość Wyrazow, iftotnie 
cechuie Wielkich Pisarzy, dlatego też to Styl 
ich ieft zawfze ftosownym do rzeczy od nich 
przedfigwzigtey, i po tey to własności -po- 
znaie fig prawdziwy do pisania talent; wie zag 
po owey blahey sztuce, przeftraiania pofpoli- 


tych. myśli błyfzczącenii fig słowkami. 


Z właściwości stow, rodzą Пе presyzyia, 


gładkość i wybitność, a to podług natury 


materyi, którą traktuiemy albo przedinio- 
tów, które malować nam trzeba. I tak, uży: 
wać mamy, precyżył w inateryiach roztrza- 
nieniu podpadaiących, gładkości w mate- 


ryiach przyiemnych i miłych, wybitno 
A siły 
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i siły w'materyiach wielkich i porufzaig- 


cych; Przymioty te Stylu czyniąc go do ma- 
teryi ftosownym, uczynić go koniecznie mu- 
fza. i fflacheinym, ho mowca unikać będzie 


mysli i materyi podłych. 


Pod£my teraz do harmonii ozdoby iedney 
z naypotrzebnieyfzych Wymowie, Pytać fig, 
ieżeli ieft harmoniia w Stylu, byłoby to ie- 
dno, co pytać fię, ieżeli ieft na Swiecie Mu- 
zyka, a chcieć tego dowodzić, rownieby rze- 
czą było śmiechu godną, iakr wznawiać o to 
pytanie. Są bez wątpienia ufzy, które nie 
są zrobione dla harmonii, będąc nieczulemi 
ma muzykę. Natury to ief dziełem ludzi 
takich. przerobić, bo rozumowanie póprawić 
ich nie zdoła. Starzy byli bardzo delika- 
tnemi na ten Wymowy przymiot. Każdy ię- 
zyk ma iakiś gatunek melodyi. sobie wia» 
ściwy. Dwie rzeczy w mowie, mile głafzczą 


ushe. 


ucho, 
tamt 
przez 
byle 


tem 


| da m 


rych 
оуу, 
Ale | 
ше 
ла 
Dog 
Jako 
thod 
teli 
śni v 


mon 


<= 91 
| ucho, órzmienie słow i ich okrągłość (D 
tamto przez głofki (kladaigce słowa, ta za š, 
przez slow ułożenie. Ciężko iet Moweys. 
byle tylko miał słuch dobry w oboygu 
tém. zmylić fig, samo ich wymawianie, 
"da mu łatwo rożeznać, głofki i słowa, któ- 
rych związek harmoniczny і fatwy ief, od 
owych, ktorych ułożenie chrapawe i twarde.. 
Ale w harmonii ieft iefzcze drugi, a. ten nie- 
mniey potrzebny, warunek, niżeli wybor i 
nafiępne słow ułożenie, a ktory delikatniey- 
f2cgo i wprawnieyfzego potrzebnie ucha;: 
Jako w Muzyce przyiemność Melodyi po- 
chodzi nie tylko z względu na brzmienie, ale: 
też iz względu, który frazesy iednéy pie-- 
śni mieć między sobą powinny, tak też har: 
moniia w Mowie (podobnieyfza, niż pofpolie- 
cie mniemaią, do harmonii Muzyki) zależy. 
na tem, ażeby nie kłaść, zbyt nierownych. 
mię- 


— 


b. Le fon, & fe nombre. 


między soba iednego frazesn części, a zwła- 
fzcza oftatnich zbyt krotkich w porownaniu 
z pierwfzemi, aby chronić fig zarowno petir 
iodow zbyt długich, i frazesow zbyt przydu- 
fzonych, Stylu w ktorym стейо odpoczywać 
potrzeba, i który podobnym ief do такіе» 


goś gatunku fzachownicy, nakoniec aby umieć 


przekładać, peryiody okrągłe i ciągłe z temi, 


ktore nie są takie, i które uchu niby za fpo 
czynek służą. Uwaga z refleksyg złączona 
w słuchaniu Wielkich Mowcow, a naybar- 
dzicy ucho czułe, i rozeznywaigce głos 
brzmiący i miły, lepiey tego nauczą, mni 
wfzyftkie reguły. W reście, przysada i pray: 
mus, te to nieprzyiaciolki piękności, isko 
w każdym rodzaiu, tak niemniey i w tym 
tu, zawsze fzkodzą. Cicero, ktoremu (Cu: 
dno było dogodzić w tem, co miało. zwią: 
zek z harmoniig Stylu, gani i fprawiedli- 
wie Teopompa, ktory chciał, ażeby dwie 
samo 
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samogłofki , (m) nie naftepowaly po fo- 
bie. Ucho i-wprawa bez zbytniey fatygi 
yozezna to łatwo, Mowca wprawny niby ine 
ttynktem fpoftrzega zaraz, ułożenie po sobie 
słow harmoniczne, tax właśnie, iak do- 
bry czytelnik, iednym prawie oka rzutem, 
widzi głofki, ktore poprzedzają, i ktore na- 
fiępuią. 

Gdyby zaś fzykowanie słow. harmoni- 
czne zgodzić fię nie mogło z ułożeniem 
Loicznem, coż na ten czas Czynić? Filo- 
zof ścisły, aniby fig wtem długo namyślał, 
rozum ieft iego Panem, iprawie Samowładz- 
cą. Mowca zać, daiący fig tyle powodować 
ufsom, ile Filozof rozumowi, poświęci po- 
dług okoliczności, czasem harmoniią, esasera 
fzyk Loiczny.Harmoniig w ten czas,kiedy chce 


uderzać wielkością rzeczy, szyk zaś Loiczny, 
kiedy 

(m) Anonim weżmie fobie ztąd odpo- 

wiedz, na zarzut, który mi czym, o NİZA- 

|chowqaiu harmonii. 


kiedy chce uwieść dzwiękiem wyrazów. (a) 


Ale to czynić ma rzadko. 
` 


E RE А 
(п) 28 ieficze i infaprayczyna, która jzyk 
loiczny odmienia, d ta teft gwałtowna pet 
syia ożywiaiąca Mowcę. bwszeczy ѕатеу» 
na tenczas nie pamięta on wcale o loicznym 
porządku, bo będąc gaiety Deum gwat- 
townym  fłańem, nie flara fk tylko o to, 
iakby go mogł „żywo wyrazić. Po- 
fat tę w Retorykach nazywano hyperba- 
ton; téy wiele przykładow z WW. Mow- 
cow mogłbym tu przywieść, ale przeltane 
na iednyms Znaiome ieft owo mieyfce w 
Ks. I1. Eneidy, gdzie Wirgil Eneafza da 
młodzieży Troiańfkiey z upadaiącą Oy- 
czyzną giuąć gotowey, tak mowiącego 
wprowadza: 
Moriamur & in media arma ruamus. 
Una salus victis, nullam fperare salutem. 
Przyganiali niektórzy Wirgilemu, 
że w pierwjzym z tych Wierfzu, Jeyk loi- 
czny zep/wł, bo powinien byt powiedziec: 
in media Arma raamus & moriamur. Uderz- 


my wsrzod nieprzyiacioł, i zgińmy. Ale | 


Wirgil lepity znał naturę gwattowucy paf- 
syi, i to, że loika zimnai ро wolna umystow 
fpokoynych, gie teft loiką ludzi mocno. 
wzrujzonych. 


wiele 
adob 
Zwię: 
йу a 
dobri 
śmy 
idk 
chcąc 
sob « 
aby 
idąc, 
nie z 
bne 
SWN 
tem 


А 


== 


Wiech bedzie iak naylepfza harmoniia 
wiele ona flraci ze swoiey wartości, gdy nią 
zdobić -tylko będziemy ftyl nikczemny. Styl 
zwięzły, kiedy zkąd inąd nie ieft ani rozwię- 
zły ani ciemny, ma pierwfzą ze wizyftkich 
dobroć. Trafi fig także częfto, że  iefte- 
śmy ciemnemi unikając krotkości, rownie 


iak iey wyfzukuiąc, i gubimy swą drogę, 


„| chcąc przedfiębrać dłużfzą; naylepfzy fpo- 


sob doyścia do zamierzonego celu ieft ten, 
aby tam iść drogą naykrotfzą, byle tylko 
idąc, kroczyć nie (kakać.  Krotkość więc 
nie zależy na tem, ażeby opufzczać potrze- 
bne myśli, ale ażeby pofozyé Każdą na 
swém mieyfcu, i wyrazić ią przyzwoi- 


tem słowem. A ftyl taki dwoiaką mieć 


będzie korzyść, że ieft zwięzłym nie fatygu- 
Ei 


iąc, i rzecz wylufzczaigeym iaśnie, mdlym 


nie będąc. 


Z tych początkow sądzić można, iak 
dałeka 


daleka iet od prawdziwey Wymowy owa 
gadatliwość tak pofpolita wielum, Dwie 
są przyczyny tey Wady naynieznosnicyfzey 
dla luázi zdrowego rozsgdku. Naprzod, 
fałfzywe wyobrażenie o Wymowie, ktore 
młodym dawaig w Szkołach, ucząc ich 
topić myśl pofpolitą w powodzi peryiodow 
nieprzyiemnych. Powtore, ieft to wyfła: 
wianie zawsze na wzor Cycerona, który 
czasem mad to wiele słów używa. Prawda 
ie(t, że Cycero przez inne przymioty Wiel- 
kim Momcom właściwe, a ktore w nay wyže 
fzym miał ftopniu, fpráwuie, że zapomi= 
namy o tey iego wadzie; Ale mierni Mowcy 


w wadach tylko, Wielkich ludzi naśladnią. 


Niedosyć ieft; ażeby Styl Mowcy, był ia- 
sny, bezwadny, szlachetny, harmoniczny 
i zwięzły, trzeba iefzcze, aby był i tatwy 


. e АЛЕ, ^ > 
to deft taki, Zeby naymnieyfzcgo w nim 


przymusu czuć nie była, i aby sam fig nie- 
iako, 


iako, 


| bardz 


tem | 
czna, 
Dag 


fom 


Ni 
kiem 
Anon 
Sule | 
iedne 
ktore 
ZNAĆ? 
dzież 
podł 
deen 
tend 
by b 


Wyn 


SS 


ako, pod piorem układał. Nic zaś nie ieft 


bardziey przeciwnego łatwości ftylu, a za. 


rem dobremu guftowi, iak mowa poety- 
«czna, metafor,  antitezow i innych po- 
ftaci pełna, ktorą nie wiem da czego Sty- 


lem Akademickim ‘nazwano. s 


Takie maiąc wyobrażenie o Wymowie, ia- 
kiem tu dopiero ftawił, nie zgadzam fig z 
Anonimem, ktory wfzyftko w niey ‘przypi- 
suie Sztuce, a nic Naturze; піс ieftem także 
iednego z nim zdania,co do niektorych celów, 
ktore on na kar. 74. i 75. Wymowie na- 

|znacza; taki ieft ow, ażeby uczyć mia» 
| dzież powodować Sedziow Sumnieniem, š 
| podług woli t-potrzeby Mowcy, zgroma- 

'zenie nakłaniać i odwodzic, przyftalbym na 
ten drugi puńkc, ale w ten czas dopiero, gdy- 
by był Anonim założył za naypierwszy w 
Wymowie warunek, o ktorym zatmi'czał, a 


tet ieftazeby Mowca naypierwey miał cnotę 
E i dobre 


i dobre oby:zale; (o) bo inaczey, wyftawiam 
Sobie człowieka wiecey Wymowy niż cnoty 
maiącego, 2a fzkodliwego rącze niż użyte- 
cznego Społeczńości. Co fig zaś tyczy powo- 
dowania Sędziow sumnieniem przez moc 
Wymowy, i w tem, przyznam fig, nie ieflem 
iednego z Anoninem zdania, lubo Cicero z 
tego fig chełpi, że łkania i ię i- słuchaią* 
cych go w Sądzie,'prze rywały mu Mowe, 
że on porufzaiącą swą "wymową uwiodł i 
pociągnął Sędziow na swą ftronę, że przez 
nią z niebefpieczeńftw: wyrwał tylu win- 
nych nawet swoich Klientow; ,, dla tego 
też 
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(0) Tegoż samego byt zdania Pliniufz 
fay, w liście do Koi Hifpuli pija- 
nym, gdzie radzi tey, aby dla Syna wego, 
takiego wybrała Nauczyciela, od którego 
by pierwey dobryc zdiow, dopiero 
wymowy fie uczył; bo, Wymowa bez oby- 


czaiow [zkodliwą 7: Primum difcat mo- 


res mox Eloquentiam, que male fine mori- 
bas difcitur., 


zm 


też to Areopag, mowi Dallambert, ktory 


fprawiedliwie tylko chciał sądzić, surowa 
zakazał; aby ftawaiacy w Sprawach żadney 
nie używali Wymowy, wyciagano tam, 
rownie iakiw naszych Trybunałach Francu- 
fkich, więcey dowodow niż” poruszeń, a Cy- 
cero w Sadach Atcáfkich, rownie iak i w 
nafzych, byłby wielką część fpraw swoich 


przegrał, ktore wygrał był w Rzymie. ss 


Ale podźmy iuz do odpowiedzi na zarzu» 


«ty, ktore Anonym na Mowę moig czyni, 


Naprzod: Przyzna to każdy, że kto chce o 


ma bydź wolnym tak od niechęci i przyłaźni, 
jako tezi od wfzelk ile bydź może, na ia- 
kąkolwisk firone uprzedzenia, inaczey, sad 
jego podeyzrzanym, każdy rozsądny. mieć 


będzie: 


Przypatrzmy fie Anonimowi, iak 


2 rozbio- 


rozbioru су. mowy, i do Sądu o niey, przy” 


fiępuie: Słowa sąiego na kare. 62. Zalo- 


&yl Autor:okazać nam, iż duch gor 
oswieconty względem. wtajnego Куа, 
Zwiazek Filantropiczny ożywia. . e/akRe 
1 } y ORY d 
ounie o tem mowca przekona? cJa.taczey 


byd& przekonanym nie mogę, iaktylkoi.t.d. 


Ktoz widział tak przyftępować do roze 
bioru! przeczytać trzeba pierwey fpokoy- 
nie całą Mowe; ieft to ‘nadto wielkie 
o sobie mniemanie tego, ktory rozumie;. 
ze iu£ nie mafz innego fposobu dowie- 
dzenia założonćy rzeczy, tylko ten, ktory, 
on sobie wyftawiy bo ażcby z prawdą fig 
nie chybił, mufialby pierwéy obiąć całą, 
iaka tylko bydź może rozciągłość Sztuki, 
mufialby pierwey widzieć, iak na dłoni, 
wfzyfikie fposoby; ktore nie tylko nasi po- 
przednicy, nie tylko nasi społcześni, ale 


nawet wfzyfcy po nas żyiący, w tém wy- 
naleśćby 
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naleśćby mogli. A ten byłby ieden z nay- 
większych na Swiecie Gieniuszow; wido- 
czna ieft, że Anonim w tém mieyscu ma 


De za takiego. 


Mowi daley: gdy, wyftawiwf—y mi po- 
wod i obowiązki filantropii zgodne z ce- 
1 gorliwości oświeconey о pożytki Kra- 
їй x ceynow ogolnych lub ofobiftych Fi- 
lantropow wsziętemi dowodami ztwierdzi 
prawdę założenia swego. (p) W taktem 


„obięciu rzeczy, trudny -zaifte do ufkute- 
E; cznie- 


(p) Caynic айке xe fwego, ażeby xa» 
chęcić Rolników i rękodzieta, które-u nas 
po wielkieg c zęści w zaniedbaniu leżą, nie 
iell Ze to w oczach Anonima, oświeconey 
gorliwości dot wod? Niech zaś Anonim 
wierzyć raczy; Ze każdy do Związku fi- 
lantropii należący, czyni fkłądkę do ігу 
Kafsy, która przy obrządku naten koniec 

zynlonym, r rozdaie publicznie: nadgr SE 
tym, któr zy, użyteczną pracę łącz z 
choig, d o czem w/zyfikiem maiz za oka 
świadefitwa wiary godne. 


| 
| 
dÄ 
| 
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| 
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cznienia zamiar буй& widzę- (a) Szukay- 
"йит ieu ny uii doc ht дч, ^n 

my tednak tey prawey imocy, którady To: 

zum Попіс i podbić go mogła. Ale iakże, 
Mowca g gáltownego S ia fla 

fpodzi & rapłownóm 


Żony rozum, z placu uft 


w boiach ludzkich zdarzać 


sło 2 


r) prozna fig tudzi nadzieią ten, kto mie 
mmie 


—  —P س‎ à 


ou obraz ./zkolnego 


TIL qnonimowi, Ze wid, iak /0- 
poltepow d mie 
a i dobrali Nauk, 
to Ё bay 
cz jewczejną fkro- 
mmo Zei a он a 2 wyiawi 
publicznosci imie swote. 


b 
11101 
Da 
Lite 
fan 


<< 
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"unie użyc Sztuki, (s) by go przywiodł do 


chętnego broni złożenia, 
Ё 4. Pier- 


znać Anonimowi, & 

har akter ; zkolnego pedauta ziągło utrzy- 
Mule, zaw/że on wie fetuke i iakieś w 
niey prawid gu wizyfik o na cam @й- 

3 ; Niech iednak 
pomni na to, co pi/zq z chiwatą znaiomi w 
tey rzeczy. obcy 1 nasi Pi ^. P. Tomahss 
powiada: że chęć uczynienia Sztuki z W5- 
mowy, zafzkodziła's saméyze Wymowiesa P. 
Daliambert, uważał to: Ze we wszyfikich 
Literatury redzaiach, Rozum bardzo mato 
ftanowit prawideł, dziwaćtwo ie powiększy» 
ło, a pedantyzm ukuł znich kaydany, ktdre 
szannie: uprzedzenie. „Najzych także 
stawnieyszych Piforzy, podobne efl w 
iim zdanie. GP. Case R ufkio Nau- 
ce Kraltsomowjkieypi/ząc,tak mowi; Przy- 
ftoyny byd£ może podział Nauki Krafso- 
mowfkiey na cztery znakomitsze iey części; 
z ktorych pierwsza będzie: „Piękność myśli, 
druga, Wybor słow, trzecia, Przyfłoyne stow 
ułożenie, czwarta EE myśli rozrza- 
dzenie. ZC. | Í rzecz o Wy 
mowie, tak pifzę. s SARA cala Z swoiemt 

^» wo: 


Pierwey, nim pokażęiakiemi przyczynami 
i iakim porządkiem dowodziłem rzeczy ma- 


fey, 
», fiworzeniami,co nas tylko otacza, dokąd 
„okiem albo słuchem dof zć możemy; 
mysli z niezliczonych czynione 
Jzyfiko to; pod rożnemiedney 
ricy odno/zeniem,porownaz 
łą,do Warjztatu Wymo- 
бу teraz, tak niegliczo: 
przychodzących tlokowt, 
i dokładne mogł uaznaczyć: 
GU SWO- 
iego zaciek mysli albo wylewy serca 
атут, i niewczefjnéem chcąc ie Пато“ 


srazu naypiekniey- 


mowlenla 


'otrzebne, ktorem 
zem Ciągiiony 
itfumncm praw 


ktoregoby асас muat, nu 


: : SE d 
cześciey ia niewolnik, z ofirością wy- 


— komiyiwaląc przepisy swoie , 
.. fiaie- fie Mędrkiem ,, Zab. Wie 
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iey. Namieni¢ tn mufzę; Ze Mowa ta, іс 
druga w porządku z tćy okoliczności miana. 
W Pierwfzćy JP. Przybyl(ki, odmalowat ży. 
wo i tkliwie, Obraz czułości Filantropa 
względem catego Towarzyfiwa Ludzi, ia 
zaś, abym nie wpadł w tęż same materyia, i 
powtarzał iednego, wybrać mufiałem inną, 
ktoraby siuchaiących interefsuiącą, dla mnie 
obfita, a z celém Związku Filantropow zu- 
pełnie zgodną była; i zdaie mi fig, żem tego 
dopełnił, założywszy, że Związek Filantro= 
gii ożywiony іе? duchem swiattey gorli- 


wości, o dobro włafnego Kraiu, daiąc tę 


przyczynę, że nadgradza tych, ktorzy około 
wydobywania płodow żiemi nafzey, i około 
ich odrabiania w warfztacie; pracuią, a kto- 
rzy do tak użytecznćy pracy nienaganne la- 


cza obyczaie. 


Pytam Be tu: czyli o tych, którzy n nas 


zachęcaią pracujących około roli, i odra- 


3 biaia- 
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biaiących w Warfztacie, surowe Ziemi па: 
fzćy płody, mowić fprawiedliwie można, że 
maią oświeconą gorliwość? ^ Anonim po- 
wiada, że nie, i kładzie mi swoie metafizy: 
czne wybiegi; dla człowieka, który widzieć 
niechce, albo nie może, wszyftko teft cic. 
mne. Tym zaś porządkiem (t) rzeczy шо» 


ісу dowodziłem. * 


Stawiwszy naprzod; Ze miłość dobra pu- 
blicznego, (owo to czucie szlachetne i miłe) 
była zawsze duszą Rządu Republikanckiego, 
że z niey rodziła De gorliwość o dobro Kra- 
iu. Mowiłem, że ona we wfzyftkich wiekach 
i narodach była obfitości i potęgi zrzodlem, 
bo w którąkolwiek tylko flrong zkierowaną 
zoftala, tam zaraz nową a tę użyteczną, rze- 
czom nadawała poftaé; i tak, ieżeli ona oży- 
wiala rolmifłwo widziano obfitość wsży- 

ftkiego, 
мй Зы ZZ BIEL و‎ a EA 

(© Porządek na czem zależy, powie- 


działem wyżey na kar 35. 36. 
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ftkiego; ieżeli rękodziefa, widziano kwitnące 
miafta, te to Narodowego przemysłu siedli- 
fka, ieżeli ożywiała handel, widziano nie 
tylko odbyt Kraiowego zbożai rekodziel, ale 
pełno zagranicznych u siebie plodow.. Je- 
żeli broniła granic Pańftwa swoiego, na ten 


cz: 


s łakomy Safiad z całą swą ogromną po- 
tega bynaymniey ich uszkodzié nie mogli 
Czego wszyftkiego tak z przykładu Greków i 
Hollendrow, iak zdzifiey(zey Angliidowodzi 
lem. Co, aby tym iaśniey ieszcze widzieć 
można było, ftawiłem obraz takiego Na- 
rodu, ktorego duch ten gorliwosci o dobro 
powszechne Kraiu wcale nie ożywia, alegdzie 
każdy, tylko dobro swoie prywatne, chociaż: 


byi z uszczerbkiem publicznego, ma.na 


oku, i tomnazwał suchym Egoizmem. Przy- 


ftapilem potym do założenia moiego: że 


Soad ty: Р CNN | 
gorliwość oświecona, ożywia związek Fi 
_ iae : 

lantropow, Która nieieft to owocem iedne- 


d EG go 


= 
EM Oi 


go moment, i іаБісро$ tam przemiiaiacego 
2apalu, ale pochodzi ze fpokoynego idługiego 
przekonanie fię o tćm, co ieft prawdziwie 
potrzebne i użyteczne Kraiowi, tak, iak i 
samo oświecenie nie ieft płodem iednego mo- 


mentu, ale długiego czasu. 


Oświecenie zaś to, zależy na przekonaniu 
fig o prawdzie, którą wszyftkie Narody i 
Wieki ztwierdziły, a ta ieft, że samo tylka 
łożenie sił i to wfzyftkich Narodu  ftłanow 
około pracy całemu Kraiowi użyteczney, го 


dzi w Narodach obfitość i potęgę. 


"Tem to przekonaniem gorliwość Filentro- 
pów zażęta,usiłuie wśzyfikie użyteczne Naro- 
du nafzego Klafsy nadgrodgi pochwałą zache- 
cić. A ponieważ trafiać De zwykło; że nay- 
lepsze zamiary, szkodliwemi ftać fię mogą, 


ieżeli im pewnych granic i porządku, ktore 


naznacza doświadczenie i rozsądek, nie przepi- 


fzemy, 


fremy 
porzą 
ftano 
dzać 
tylko 
пу 
ире 
któr 
Diet 
dow 
grad 
nas 
bani 
2 te 
pott 
pier 


tate 


rog 
fiemy, dla tego Związek ten, taki sobie 
porządek igranice w rozdawaniu nadgrod 
ftanowi: Zaczyna on naprzod nadgra- 
dzać Rolnikow, poftępuie potym do tych 
tylko rękodzieł, które przerabiając Ziemi na- 
szćy płody, wygodnieysze nam czynią życie, 
zupełnie zaś zamyka swe ręcć dla owych: 
którzy podsycaigc zbytek, karmią miękkość 
życia, a tak szkodząc, Cnocie szkodzą i Naro- 
dowi. Ze zaś Związek ten, pierwey nad- 
gradza Rolnictwo niż rękodzieła, chociaż u 
nas w Polszcze,nie tak rolnictwa w zanied- 
baniu lezy, iako raczey rgkodzicla i handel, 
2 tey więc przyczyny, mniemałem za rzecz 
potrzebną, dowieść, że Rolnictwo ieft zawsze 
pierwszą i naypewnieyszą zasadą ludności, a 


zatćm obfitości i potęgi Pańftwa; о czém, że 


tak trzymały, we wszyftkich wiekach oświe- 


cone Narody, i ftarały fig zawsze zachęcać 
pracę około roli, pokazałem to na Starey 


Giecyi 


vecyi, Rzymie, i do tych czasna Chinach i 


. nglii widzimy. Ponieważ 22: dzifiay o zrzodle 
mocy i obfitości Pańftwa, dwoiakie ieft zdanie, 
iedno za rolniétwem, drugie za rękodziełami 
ihandlem; dlatego, ażebym w tém ufprawie- 
dliwił pierwszeńftwo, które tu naznaczamy 
rolnictwu, i dowiodł założenia 1noiego, 
uczyniłem porownanie oboyga tego w 
fkutkach, wyiętych z hiftoryi, która zawsze 
Wymowie na wielkiey bywa pomocy, 
i na ten konter ftawiłem Sullego i Kol: 
berta (u) Tak tedy ufprawiedliwszy pier- 


wszei- 


(w Prawda, ze Р. Tomas porownanie tych 
dwoch słąwnych Miniftrow Francyi czyni; 
prawda i to; że czytaiąc iego Mowe na 
pochwałę Suil pifaną, wziąłem 2 miey 
kilka myśli, ale (podziewam fig, że nikt roz- 
fądny tegoby mi nie zganił, tylko wteu cz 
gdybym byt ich nieftofownie do rzeczy 
moiey użył. Anonim puta jie, enum mie 
wyznał, że to ieft wylęte z Pa. Tomas. 
Odpowiadam, że takie wyznanienie możę 

intere= 


vd 


I 


wszeńftwo rolnictwu, 'mowiłem dalcy ; że 
jet rzeczą wielkiey wagi, aby rękodzieła z 
surowych Ziemi płodów zachęcić w Kraiu 
"naszym, który Opatrzność obftością wszy- 
ftkiego nie tylko co należy do utrzymania, 
ale i do wygody życia, obdarzyła, że wszy- 
ftkie dziś oświęcone Narody pilny wzgląd 
na to maia, i tak czyni Angliia, Hollandyiia, 
Francyia, Szwaycaryia, Szweciya, Nore 
wegiia, Niemcy; że w Kraiach tych pierwsze 
doftoieńftwem, naukąi bogaćtwami Osoby, 
gdy ziedney firony,razem fig wiążą, tak dla kie- 
rowania rolnika pługiem, dla. podawania mu 
fposobow ulżenia ciężkości pracy iego, iako 
też dla kryślenia nowych Warsztatow, i za- 


chęcenia przez nadgrodę;-z drugićy, dzielą fię 


chlebem z nędzą, ocieraią łzy nicszczęśli- 


wym, ubiegaią fię do ratunku w przypadłey 
na 


intercfsować nikogo, iieżeliby gdzie miało 
swoie mieyfce, tedy w przypifach, z 
ktorych zadney w tey Mowie nie ma/z. 


112, we 


na swą Oyczyznę klęsce; Ale i u nas podo- 
bre znayduiemy iu} przykłady. I tu,w tem. 
micyscu przywodzę wfpaniały i gorliwy w 
Qyczyznie naszey w JW. Stanisławie Poto- 
ckim Woiewodzie na ow czas Rufkim, tega 


dowod. 


Ze zaś dobre obyczaie iftotnym są do tćy 
nadgrody warunkiem, Stawiłem przeto Cno- 
tę iako naytrwalszą szczęśliwości Rządow 
Republikanckich zasadę. A że przykład -za- 
wsze raywięcćy- może, który tém jeft milszy 
im w pięknieyszem ciele bywa. (w), Zachg- 
cam przeto płeć piękną w Matkach i Zo» 
nach, do zachęcenia innych swym przy- 
kladem do gorliwości o dobro Kraiu; Co za: 
wsze, iak wielki fkutek swoy miało, ftawi- 
łem tego przykład Matek Spartańfkich, Mat- 
ki Koryiolana u Rzymian, z naszey zaś hi- 


floryi 


(w) Gratior €? pulchro veniens tn Cor- 
pore Virtus, Eed, V. 


Borg 
Zony 
ła, w 
tropi 
chwe 
znac. 
krot 
świa 
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ftoryi, Matki Sobiefkiego, i Chrzanowfkiego 
Zony. Nakoniec ponieważ publiczna pochwa- 
ła, wiele nad ludźmi moze, dla tego też Filan- 
tropiia te nadgrody, publicznie, łącząc. ро- 
chwałę,rozdaie, na ktorą,że na ten. czas prze- 
znaczone Osoby zasłużyły, wymieniam w 
krotkości użyteczną ich pracę, o ktorey Zas 
świadczenie rownie iak io dobrych fwych oby» 
czaiach,odZwierzchności im dane,przy iączam. 

Powiada Anonim na kar. 64. że Wftep do 


tóy Mowy, według iego zdania: iefł о; golny, 


oddzielny od założenia swoiego, i nuciq- 


gany, boby mogł nie od rzeczy do wielu 


innych mowienia zamiarow bydz 


Stufznosci w tem mole (słowa są ieszcze 


Anonima) Cicerona za Sędziego biorę, iego 


fię rownie chcę trzy ać (X) ВВЕ w w 


ząśni eniu tey Mowy dowod 


) Czyli zaś Anonim trzymał De ni 
Bh ownie yjzey owey Cicerona Reg gut y, gdzie 
nuypierwey przyftoyność zachować radzi? 


(Caput АЙ decere) miech każdy jądzi. 


Odpowiadam Nog "mod: Przyflanie, годи 
iniem,Anonim nato,coicgo X.Konarfki mowi: 
жон» ей, gdy od 

iedney z tych okoliczności, ktore otaczają 


Mowcę, w yi dzie. Mowe.te miałem 


pamiątkę bytności w Krak« STANISEA- 


WA AUGUSTA Krola Dobre go. Za- 
cząłem więc Wflep do ni 
wszechności o Dobroci Monarchy. Sam 
Cicero, za Sędziego w tém od Anónima wy» 
brany, uży wa pu do swoiey Mowy, od 
takiey okoliczności, ktoraby nie od rzeczy dó 
wielu innych mowienia zamiac 
bydź mogła, i ktora 

ej OCE e SR d 
co mowić niżey załozyłsobie,iedna 
dla tego nieganił, bo Cicero tan 
liczności Osob mieyscą i. t. d. 
za prawem Manili 


(ki, m ią za naylepiey podłu 


bioną, 

wzor 
04i 

Quy v 


do Me 


bioną, rozbior w swey Retoryce czyni, i na 


wzor ftawia. 


Odpowiadam potwtore: X. Bate Klafsy- 
czny w Literaturze Autor powiada, że Witep 
do Mowy ma bydź jasny J, feromny i intere[- 
&uiqcy. (y) Depreo,chce go mieć yroftym i 
bez przymiusu, (z) idąc za tych zdanietn, 


Wiep moy tak ułożyłem: 
$F 


» Oddawad część Mądrości Krola, ieft to 


» przywiley służący pewney tylko, f to oświe- 
» conych Obywatelow liczbie, ale wielbić, i 
» z miłóm serca rozrzewnieniem powtarzać 
vn Dobroć swoiego Monirchy, Dobroć Wy’ 


lewa- 


(y) D'exorde d'un difcours doit tire clair 
modefic, EF interefsant. Prin. de la 
Tom I. 

(2) Un exorde doit étre fimple €? fans 
am ion, cela efl an/st vrai dans la Poelie, 

» dans les Difcours oratoires. M. Defpré- 
aux Ref, IL. fur les paroles de Longin, Tom. 
III. pag. 140. edit. de Dresde 1767. 


lewaiaca fig zarowno na wszyftkich, ktos 
rych tylko iego berłu powierzyła. Opatrze 
ność, Іей to przymiot, tak nam wszyftkim 
wródzony, iak czucie, ktorego: on ict 
fkutkiem, bo wszyscy ludzie w 


sobą łączą, co fig tyka ich serca, i owychy 


` ; Жл YA 
którzy nam ich, z téy ftrony uważając, mas 


lowali, każdy potwierdzał, bo tam każdy 


fiebie samego poznawał, ya 


Anonim na karc. 68. Zarzuca mi ciemnote 
zaniedbanego Stylu, ale па dowcd, żadne: 
go z niey nie przytacza mieysca; A gdyby 
nawet i tego był dowiodł, iefzczebym miał 
na obrong moia Xie 
парс  Jezuity, zdanie; 

(a) że 'prędzey wybaczainy 


niedbaniu бе w Stylu, niżeli zbytniey w 


wygładzeniu wytworności, toż samo mowi 


i Ciceto. 


(a) E/sai sur le Beau Difc 


Povi 
€ air 


He 010 
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i Cicero. (b) Trzeba było pierwey Anonimo- 
wi całego Cicerona przeczytać, піт go za 
ił Sędziego w wm wybrał, i dopiero podług 


|uicgo zdrowo o wszyftkiem sądzić. 


Powiada Anouim: że te przenośnie falfzy- 
we są: Va polach okrągłych kłofami kwi- 
tnie zwycięfłtwo. Myśl tę lieza-migdzy przy” 
iemnemi,i wziąłem ią z Pa, Tomas. JMiniffer 
tak nadzicig nitpoxyty, fposob mowienia 
(агу, czytałem gow X. Skardze, brudny Na: 


fog, suchy egoizm, twardem niefzcze- 


Sciem niezlamany; Króla dobroć cechuie, 


trątwy miefzkamiec. „Zadaie'mi Anonim, że 
w tém iakieś Regułyięzyka Oyézyftego prze- 
flapilem , ale ktoreby były, ani ich nie wy- 
mienia, ani, iakby lepiey po polfku mowić 
potrzeba, nie kładzie, tylko w zwykłą 
sobie deklamacyią  wpadlszy, | powiada 
Ze 

(b) Etsi suus-cuigs rei modas eft ytauen 

magis offendit nimium,qnamparum Orat.73 


to źle brzmi wuszach iego: intere/Ssa cię 
na Kray; bytes niefaczęśliwym mieć no 


бе zgruchotaną, opłacać życie. 


Wiem, ze Harmoniia, іс iednym z pitty 


wszęch Mowy. Krafsomowfkicy przymiotem | 


przeto i na nię wzgląd pilny miałem; że, zaś 
słowa te, tak ułożone, ucho Anonima obra- 
Zaig, bydź musi, że on ma tak delikane, iak 
miał Teopomp. Ale.chociażby i w rze- 
czy sawey ułożenie słow tych mie dosyć 
harmoniczne było, fpodziewaibymifig iednak, 
że rozsądny Czytelnik trzyma temi fra- 
zesami (gdy ich Anonim, w trzech Arku- 
szowey Mowie, więcey. nie znalazł) obrażać 


fig nie bedzie, 


Powiada Anonim, 


bydz ludzkim, nie b 


tu ca 
Go 
tam 

yodi 
ubog 
1 poż 
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żeli 
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ma za fałszywe; і na dowod tego, przykład 


o swoim Febonie przywodzi. 


Na to odpowiadam: Anonim nie kładzie 
tu Caley i zupełaey moiey myśli,tylko iey 
cząftkę, ażeby tak za fałszywą ią udał. [ей 
tam, rzecz o maiętnych Obywatelach Woie- 
wodźtwa i Miafta Krakowa,ktorzy (kładkę na 
ubogich czynią, a. to tym Койсеш, ażeby ich 
i pożytecznie zatrudnić, i Miafto z zebrakow 
oczyścić. Pytam fig tu: Jakim fposobem 
Człowiek maiętny, Człowiek bogaty, w co: 


dzienném życiu “ku ubogiewu a oraz nie- 


szczęśliwemu, pokaże fig буй ludzkim ? ie- 


żeli razem nie będzie i /zxozodrobliwym 2 
Dwoiako szczodrobliwym bydz można,albo 
przez własne usługi, albo przez danie pie- 
niędzy, lub inneyśakiey podobney rzeczy; i 
tak można ро polfku mowić, /iczodrobliwy 
w usługach iak fig mowi: f/zczodreoliwy 


w podarunkach, w pochwatach. 


więc szczodrobliwyni i iego Febon, dla ustu- 
gi, ktorą w ratowaniu Starca z ognia, 
pokazał: left. szczodrobliwym i Obywa- 
tel Krakow(ki, daiąc ze swoiey kieszeni pie- 
niądze na (kładkę, dla żywienia i odzienia 
ubogich, a obydway dla tćy tylko swoićy 
szczodrobliwości, słusznie /udzkiemti nazy- 
wać fig mogą. Co ieżeli tak icit, pytam fig 
teraz, czyli myśl ta, mie można bydź lud&- 
kim mie będąc fzczodrobliwym, ieft fatszy- 
wą? Niech Anonim czyta pisma Ра. Tomas, 
a tęż samę myśl w nich Znaydzie, nikomu 
zaś ieszcze na myśl nie przyszło , fałsz w niey 
widzieć, pierwszemu dopiero Anonimowi, kto- 
ry,ażeby poparł, ten swoy zarzut, powiada: 
że X. Knapfki to słowo: /zczodrobliwy, 
szczodry tłumaczy połacinie, Largus, gdzie 
tak Anonim mowi: Largorum alii 
funt prodigi, alii liberales. W czem 


айза popełniwszy błędy, ; pokazał, ' ak 


rana i 


| kim 


jak i 
pisali 
digi, 
napis 
Wige 
Шуу 
powi 
item | 
йз 
рие 
82020 
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Wick 
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-zna ięzyk łacińfki: ‘Bo: maprzod w X. Knap- 
ikim, w Kalepinie, w “Wagnerze, rownie 
iak i w Ciceronie,.(z ktorego oni to wy- 
spisali) czytamy tak: Largorum alteri pros 
digi, alteri liberales, Anonim zamiaft.a/teri 
napisał alii, gdy w Jezyku łacińf(kim mo- 
*wigc o dwoch tylko *Osobach ‘lub rzeczach, 
"używa De to słowo: alter, nie zaś alius:* Bo 
/powtore: Nie -zroznmiał tu Anonim, co 
“tem słowem 4iberafis, /iberalitas'w ięzyku 
łacińfkim fig wyraża. Ze zaś rozumie fig 
; przez to słowo /iberalis, nie tylko człowiek 
szczodrobliwy w udzielaniu swego maiątku, 
ale też i (zczodrobliwy w innym iakimkol- 
"wiek chwalebnym i zdobiącym go uczynku; 


biorę w tém za Sędziego Uczonego (c) Man- 
F gelsdor 


* Alter proprie de duobus dicitur, ut alius 
de multis. 
Car. Ehregot Mangelsdorfii Lexicon Lingue 
Latinz pag. 9t7. 
(e) Liberalis, nomen Jatifsimi ufus, quid 
e quid liberum €? ingenuum йерей, fignificans’ 


gelsdorfa. Ktoby chciał naganiać cudzą łacinę, 


powinienby gruntownieyfzą i obfzernieyfzą 


w niéy mięć wiadomość, niż ią tu pokazuie 
Anonim. 

Powiada na kar. 72. Coż mam sądzić o 
Mowcy, którego ciemny bet upodobania, 
oświecony ze wzgardą tylko mogł słuchac? 

Na to odpowiadam: О Mowie (Су inac4s y 
sądzą NAYLASNIEYSZY PAN, kiedy mme 
zá nie medalem merentibus udarować raczył; 
inaczey sądzili oświeceniem i doftoieńliwy 
znamienici w Kraiu nafzym Mężowie, którzy 
Mowę tę drukowaną mieć chcieli, о któ- 
rych tu iednak, niechcąc naruszyć ich fkro- 
mności, zamilczam. 

Inne zarzuty bierze iefzcze Anonim, Na- 
przod: z Porządku materyi Nauk Moral- 


Liberalitas Virtus hominis liberalis, que 
non femper in da indo ineft, fed etiam in ani- 
mo magno quam plurimos beneficio quo- 
cung; devincire parati fłudentis. Car. 
Ойгоо Manzelsdorfii Lexicon Lingve 
557. Lips. 1777. 
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nych i Fizycznych na Popisy:publiczne día 
Kandydatow Stanu Akademickiego, wyda- 
nych, powtore: z /F'zoru Lekcyi Akademi- 
chkich. 


Na karcie 73. powiada on: Ze zapufczarę 


dla Wymowy, d trudne día: poięcią mło- 
dych dowcipow. 


Ktoreż to są te Metafizyczne uwagi? Są 
to, odpowiada on; Oznaczenie Dezykow, 
które iuż Stopnia dofkonatosci dofity. 


Osądzi Czytelnik; cży do tego głębokićy 
Metafizyki potrzeba? Zdanie feft powfze- 
chniey(ze, że o Stopniu dofkonałości 'Jezy: 
ków, sądzić można Фай, kiedy te, maig iuż 
u fiebie wyborne Wzory w Poczyi i w 
prozie,a o czem ze zdania powfzechnego 
"Mezow Oświeconych, a iezyki te dobrze 
umiejących, sądzić można, 'Oteż iuż cała w 


F2 


tém 
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tem Metafizyka. Uwagę zaś tę: ile od dos 


fronatosci сус: jka wzrofi sameyże Wymo- 


wy zależy? mam za potrzebną dla cych, 
którzy De do Wymowy przykładają, + Co 
De zaś tyczy owych, iak Anonim nazywa, 


młodych dowcipow, odpowiem niżey. 


Na “karje 74. Mnisma on, rownie руй 
za nieprzydatne dzielenie Myslina I6: ga 


tunkow. 


"Na co odpowiadam: Mieć wyóbrażemie 
piękności lub wady w myślach, i wczuć jie 
w przykładach, nie iefiże to pierwfzą rze- 
стз dla ćwiczących fig w Wyniowie? gdzie 
naywiękfza lat prawdziwa ozdoba ,zalezy 
zawfze na myślach. „Wie mafe Wymowy 
bez myśli. Tek to hasłem wfzyftkich рга: 
wdziwych Mowcow, *Chytrość Anonima, o 
którey on, i na moment nie zapomniał, 3 
micwierneiego wy pilywanie rzeczy,które/roz- 

trzą- 


Hien 
dziła | 
kow 
jak m 
tlnik 
Anon 
czyte| 
satan 
taysli 
niem 
ale j 
jak 8 
Popii 
Шоу) 
DN na 
duszą 
dobro 
telne, 


chie, 
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trząsa, tu De oczywiście wydaie. Ona ra- 
dziła mu, położyć samą tylko liczbę gatun- 
kow myśli, i to iefzcze powiek{zong, aby,, 
iak mi fig zdaie, liczbą tą zadziwiwízy czy- 
telnika,. na swoią go: ftronę uwiodł. Co 
Anonim opuscil,.tu wypisuię dla tego, aby” 
czytelnik. sądził, kto z nas ma za sobą 
slufznosc: Anonim mniema, Że to dzielenie 
tnysli ieft nieprzydatne, ia zaś, idąc za zdać 
niem X. Bate,(d) mam nietylko za przydatne 
ale i: za: potrzebne. Podział myśli kładę tak, 
iak są drukowane w Porządku miateryi na 
Popisy wydanym. Pofiedzenie IV..uWy~ 
mowy Łacińfkiey, 2а/?апотеі fig (wyznaczo* 
ny na odpis. Kandydat), nad myślami iako 
duszą Wymowy, i wyfzczegolni gatunki ich 
dobroci, a te są myśli. nowe, Blachetne, fab- 
telne, pęzylemne, naturalne, Śmiałe, poety» 
ckie, przyłączy iakich bardziey w Tra- 
Ез jedyi 


(dy Princip. de lo Litt. Tom IP’. 


zm 


jedyi, iakich w Wierfzu Boatyrfkim używać | 
trzeba = Pofiedzenie P. Wyliczy wady w | 
myślach, iako to myśli fatfywe, nadęte, 
dziecinne, podłe, rovilekle, przegtadzone, 


które podobnież w przykładach wyfzcze* 


gólni. 
Powiada tamże Anonim: Wie mogę chwalić 
(e) Wyboru materyi dla doświadczenia po: 


ри Uczniow w Wymowie: 


Na to odpowiadam wypisaniem: materyis. 


o których on tu namienia. (f)są zaś tZ Wy: 
mowy 


MR‏ کے 

(e) Materyie te roztrząsało naprzod 
Kollezium Moralne (które tak iak i Kolle- 
gium. Fizy 
materyie swoie na ten koniec podawane) i 
uzna'o ie bydź za dobre. 

Roztrzejato ie powtore w Warfeawie 
Towarzyfiwo do Ksiąg Elementarnych , š 
materyiom tym z Wymowy podanym, od- 
dato [prawiedliwość. 

€- Mogłbym tu przywieść wfyfikie, Ма. 
teryie, które przez lat cztery, publicznego 
przezemnie Literatury dawania do odyi/is 


mot 
Hen 
dob 
Jaki 
101$ 
awy 
Jaki 
któ 
Ka 
Du 
wif 
leży 


mię 
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mowy Qyczyfiey. I. Dowiedzie, że w peł- 
nieniu Religii Chrześciańfkiey, wfzyflkie fię 
dobrego Obywatela włafności zamykaig. D. 
Jaki srzodek zachować powinien Człowiek 
rozsądny między trzymaniem fię farych 
gwyczaidw a chwytaniem fig nowych. III. 
Jaki wick, rozsądek i cel mieć powinni owi, 
którzy wyieżdzaią na zwiedzenie obcych 
Kraiów, aby ftad nie tylko złych nie odnieśli 
fkutkow, ale aby Oyczyznie swoicy rzeczy- 
wifty uczynili pożytek. IV. Jak wiele za- 
leży od przyzwyczaienia młodych do wfłrze: 
miężliwości w mowieniu. V. Ile przykład 


P4 i fpo- 


z Wymowy Łacińfkicy i Oyczyficy podaie, 
ale ponieważ Anouim, mowi tu tylko о tych, 
które czytał, d te są z Roku 1788. na Rek 
1780. te więc tylko wypi/uię; Zdaie mi Ке, 
że Anonim mowi tu o Jamych tylko Mates 
ryiach  Wymowy Oyczyltey, bo о łaciś- 
fkiey; ius na 16. owych gatunkach Myśli ,za- 
kończył, chyba, żeby chciał dwa razy ie- 
dno powtar«ac, 


i fposob myślenia Nauczyciela, wpływaią w 
charakter i obyczaie młodzi dozorowi iego 
powierzonéy. VI. Jakie są fposoby zdatne 
do poprawienia wad młodzieży, iiakie gra: 
nice rofłropność naznacza, między: surową | 
Кага za przewinienia,a pobłażaniem fzkodli. 
wem wyftępków. УП, Mowić będzie na 
pochwałę Kazimierza W. iako przezornego 
Prawodawcy, fprawiedliwego Krola, i о 
wfzyfikie Stany Pańftwa trofkliwego Оуса, 
VIII. Mowa na pochwałę Kromera iako 
Dzieiopisa Narodu nafzego. IX.. Nadgroda 
i poważanie talentow dobrze użytych, iak 


wiele przykłada fię do wydofkonalenia Sztuk 


Umiciętności. X. O szkodliwych fkutkach, 


ktore pochlebftwo dla każdego Wieku i 
Stanu fprawuie, ХІ, Mowić bgdzie na pow 
chwałę Stefana Czarneckiego, ile pociągaią- 
cego przykładem walecznych Społobywate- 
low do bronienia swoi¢y Oyczyzny. XII. 
Mowa 
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Mowa na pochwałę Jana III, iako Królą 
świątobliwie dotrzymuiącego z Auftryią ża- 
wartego Traktatu, i podaiącego dzielne swe 
a orężem uzbroione ramie upadaiącemu Sa- 
siadowi z narażeniem fig na niebefpieczeń: 


fiwo. 


Anonim na kar, 75. i 76. powiada, że Jaz 
na III. ztąd chwalę, zkqdby stufiniey poz 
dług zdrowey polityki noganić należało. 


Na co odpowiadam: Pochwałę Jana IIF. 
pod tym tylko względem tu uważam, ile 
swigtobliwie dotrzymywał zawartego 2 
duftryą Traktatu. Bo pytam fig, czyli Mo- 
narcha, ktory traktatu: dotrzymuie z narażee 
niem De nawet na niebefpieczeńftwo, zastu 
guic na pochwałę lub naganę? Wiem o 
tém, co Janowi III. w Polityce zarzucaia, 
nie to, Ze on pofzedł z Woyfkiem, w olobie 
nawet swoićy, uwolnić oblężony Wieder; 


Fs sie, 


ale, że pO odpędzeniu Turkow od Wiednity, 


pofzedi iefzeze do Węgier, do czego iednak 
Traktat; trzeba 


nie obowięzywał go 
było, dodaią politycy, zoftawić obronę: Wee 


gier własnytńń Auftryi siłom, aby tak same 
tylko, pafsuiąc fię 
brała; tak wielkiey. siły. Ale. w Propozycyi 
tu odemnie podanéy, o expedycyi do Węgier 
Co zaś: Anonim 


z potęgą Turecką, nie nae: 


żadney nie maíz wzmianki. 
dodaic, że Traktat ten bez wiadomości i po» 
twierdzenia Rzeczypltey ftangl;to anirożtrzą” 
зас, ani nawet о téir wzmiankować do mnie 
nie należało, bo nie ieftem Nauczycielem 


Hiftoryi ani Polityki, ale Literatury. 


cieftwa pod Wiedniem Jana 


Pamięć zwy 
do dziś dnia miłą: 


HI. i sława ztad Jego, iak 
iet Narodowi  Polfkiemu, pokazal to, 
od, Ureczyfty w Setnym 
kiedy Zwierz- 


w 


tych. czasach, /Vaprz 
roku. téy pamiątki obchod, 


chnog¢ nad Edukacyią Narodową NaywyzZ- 
{2% 


fza we wszyftkich po całym Kroleftwie Szko- 
łach Mowy na pochwałę Krola tego naywy- 
mownieyfzym Nauczycielom mieć zalecifa, 
Powtóre pokazał to iefzcze poźniey i uro- 
czyściey NaylaśnieySzy STANISŁAW AU. 
GUST, gdy na uczczenie drogiey pamiątki 
Krola tego, iako iuż dawniey nieco, grob 
nowy kofztownie w Krakowie wymarować, 
i Zwłoki Jego przenieść weń kazał, tak teraz 
na odnowienie sławy Jana III. ina wfkrze- 


fzenie Ducha Męftwa w-Narodzie całym, po- 


sg iego dzwignął i nayuroczyściey poswig- 


cil, Co wfzyftko z iakiem radości uczuciem 
Narod cały przyiął, widziała Europa. Wszy- 
scy więc Jana III, iednoftaynemi głosy chwa- 
l} i nieśmiertciney sławy godnym bydź s3- 


dzą, ieden tylko Anonim innego ieft zdani”. 


Na to 2af, co Anonim powiada: Wiech 
Nauczyciel zoflawi Pancgieryki dalfaema 


Wieckowi Uczniów. 
Е б ч Od per 


Odpowiadam MWaprzod: Powinienby 
Anonim wiedzieć (który na karcie 33 zdaie 
fig na Lekeyiach ‘publicanych bywać, gdy 
chwali niektórych nauczycielow publicznych 
ze fposobu ich tam De tłomaczenia) Ze na te 
Materyie podane, nieodpisuie to młodzież 
w то. lub 12. roku, ale Kandydaci Stanu 
Wauczycielfkiego, i to iefzcze drugo, trze» 
cio, lub czwarto letni iak fig o tem powinien 
byt Anonim doczytać z tegoż porządku Ma- 
teryi, gdzie widzi wfzyftkich roku tego 
nmiefzczonych Kandydatów, z tych niektórzy 
na rok naftępuiący na Nauczycielow wysyłani 
bywaią; Mowy więc na pochwałę Wielkich 
w Narodzie Nafzym Męzów, przez takie 
Osoby pisane nie mogą bydź zawczesne,. 
śni nawet zoftawione dalfzemu ich Wieko- 
wi. Bo ieżelić rozsądnie JP. Karpińfki w 
swoiem o Wymowie pismie radzi, ażeby 
Nauczyciel Wymowy, młodym nawet swym 


Uezniom 


Ucz 


mati 
tym 


Czyc 
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Uczniom podawał między innemi i takie 
materyie, tym bardziey podawać ie potrzeba 
tym, ktorzy za rok ieden lub dwa, sami. Nau- 


czycielami będą. 


Powtore: Kandydaci Stanu | Nauezyciel- 
fkiego, pierwćy, nim. wezmą fig do pifania 
pochwał WW. w Qyczyznie nafzey Mężow; 
czytać muszą Dzicie Narodu nafzego, i te 
poznawać, co wielkim użytkiem dla nich 


bydź sądzę. 


Nakoniec Le w tem za zdaniem tylu 
Uczonych, którzy pochwały WW. Mężow; 


niegdyś zyiących, za dalekie od naymniey* 


fzego cienia pochlebftwa sądząc, maia za 
srzodek barzo fkuteczuy tak do upowszech- 
nienia w Narodzie Cnoty i Męftwa, iako 


i do wzroflu nauk. 


Co zaś powiada Anonim: że pochwały 


te 


te Subtelnoscii wysokiego toku wyciqgaiqs 
przyznam fig, że niewiem, co on rozumie 
przez tę Subtelność, i ten wysoki tok; za- 
den tego nienazmacza,ani Mawet niewfpo- 
mina z tych, którzy pisali, (g) iak pochwaly 
Wielkich Ludzi, czynione byd maig. Bydź 
moie; że Anonim widzi żę subtelnost 3 
jakiś tam Wysoki tok potrzebnym do 


panegyrykow pogrzebowych, gdzie naięty 


Mowa niemaiąc czasem do mowienia M 
{егу} Szlachetney i obfitćy, a przeto nie. 
mogąc mieć ozdoby od prawdy i rzeczy» 
chce iey pożyczyć od tey subtelności» 
którey  więkfza część słuchaiących go» 
niedoftrzega, i od tego Wysokiego tokw 
zależącego . podobno, albo na myslach do- 
wcipnych, przegładzenych a częfto” niedo- 


rzecznych, 


KO 22 
(g) Ci zaś między innemi są: Dallambert 

pifat, Reflexions sur les Eloges Academi- 

ques. 

Tomas. Efsai fur les Eloges. 


ne 
nad 
wi 
ryk 


pra 


W 


rzecznych, albo na słowach. brzmiących; 


nadętych, a w rzeczy samey proznych, i ftąd 


wnosi, że do wfzyftkiego rodzaiu panegi- 


rykow icf ona potrzebna. Ale do pochwały 


prawdziwie ww. Mezow téy subtelności, 


i wysokiego! tokr,! pot zebnych bydź hie- 


widzę, bo, źdate mi figs ze Wielkość ich, 


powinna bydz. wfzyftkim widoczia, nie 


zaś niektórym tylko, powiona bydź w 


rzeczy samey, to ieft w włafnych ich fpra- 


wach, maiących za cel powfzechny użytek; 


a nie w słowach tylko, które maia byd£ 
profte. 


Iakby zaś Mowca, piszący pochwały 
Wielkich Ludzi, miał fig pierwéy ufposo- 
bić do tego; podał nam fposob Pan To- 
mas (h) w. swem o Pochwalach pismie. 


Ta m 


— 


s ШЕ dI PRM ШЫ ЛЕ 
w O tem wie każdy z Kandydatów 
Stanu Nanczycielfkiego,, który tylko do 


Literatury przykłada fię pilnie, takimi 
sq 


су 


f są XX. Bazyliianie, ktorzy fig na, Nau- 


I czycielow, tu przy Szkole | Glow. Kori 
I /posobią. Mito mi ieft oddać im publi- 
cznie Sprawi iedliwość; ze Osoby tego 

f 2 orada nia do: Literatury-Oyce zyfley. D 
Aid Ł tcińfkiey 2 fczególnieyfią i ciąg łą 
Hi przykładaią fie pilnością, rownie iaki do 


ięzyka Greckiego, który to ięzyk, przy 
gorliwóm @ pow[zechnego uwićlbienia 
H godnem’ Staraniu JX. JSdatte’ Podkancles 
11 raego Szkoły Gt. Kor. Кат. Kat. Kr, 
Literatury’ Greckity i A. Teologii publi- 
cznego Nauczyciela, zakwitnął; Ten, aby 
auuiomosc lęzyka Greckiego coraz bar- 
zity upowfzechnianą byta, á 27 nią i pra- 
wdziwe w tylu Naukach piękności, Bräi 
H ożył fie do.tego fkutecznie , częścią przez 
TUE odlanie druku Greckiego, znacznym swim 

kosziem, częścią przez Wydanie Gramma- 
н tyki na ten ięzyk, szęscią przez Мита 
szenie nd lezyk Łaciń/ki Klafsycznych Au- 
torow Greckich, z których iu£ wyłozył 
wydał i |naflłępuiące: Mowy  Isokratesa , 
z roxbio- 


Tam on zaftanowiaigc fig nad tem: Jakby 
| pochwały WW- Ludzi pisane bydz mialy;, 


czy fposobem, Hiftorykéw lub Filozofow, 
czyli też fposobem: Mowcow; przy wiodlízy 
pierwey na tg i ową ftrong przyczyny, radzi, 
aby  pisanć byty Sposobem Mowcow. 
Niepowtarzam tu: od Niego przywiedzio- 
nych tam przyczyn, ale namieniam tylko © 


fposo- 


EE 
g rozbiorem Kra[s. i gramm. Pisma 
Epikteta, Ezopa. 


Z wiadomosci tego ięzyka, rownie tak 
4 2 obfierney swoiey Nauki za granicą 
nawet z Ditert, znaiomy JX. Bo ucicki 
Hiftoryi Kose: w Szk. СЁ Kor. Nauczy- 
ciel publiczny, 2 Greckiego. lęzyka ua 
Oycziyfly wyłożył w Warfzawie Mowę 


Юетойолеѕа; 


JP. Przybyl(ki- Prefekt Biblioteki Sak. 
Gł, i Nauczyciel Wy ae wyłozył 
z Greckiego lęzyka Wierfiem: Oyczyftym 
I. Homera całą Iliadę, 2 - któr dy: Кіста 
I. їйї wyffać Batrachomyomachig: 


IL 


fposobie iaki on podaie dla tych, którzy by 
panegyryki WW. Ludzi pisać kiedy mieli, 


ieft zaś takowy. 


Powiada; Pan Tomas; że pifzący Po: 
chwały, wiedzieć nayprzod dobrze -powi* 
nien, iakie są powinności Wodza, 
wodawcy, Miniftra, Mcnarchy, iakie wła- 
sności Filozofa Poety i t. d. iakie în- 
terefsa publiczne- Narodow, ich charakter, 


oświecenie Wieku, ñan Kunfztow, Umieig- 


tnosci, praw, rządu, co ick tylko syflema- 


tem, a co -ztwicrdzifo ` dos wiadczenie 
thuceks 


IT, Pracuie j [1 
dziefami, z których ing też pod pras 
wyfity: Roboty i dnie. “Tarcza Herkulesa, 


Co Bexego nie, da tego tu w, pominam, 
aby publiczność uwiadomion: „tw iäkim 
flanie š pamięci w Szk. Gt Kor. iefi lęzyk 
i Literatura Grecka, d to samo. aby iuż 
było. odpowiedzią na Anonima zarzut, 
któr y on w Swoim Urywku, mowiąc | o 
Ięzyku Greckim, czyni. 


1:9 
fkutek; pilnie ma poznać. dufzę i gieniufz 
tego, którego chwali; pozbierać i przeni- 
knąć przymioty iemu własciwe, wynaleść 
łańcuch wiążący iego fprawy, wynalazki £ 
mysli; rozeznać, co przeiął od swego Wie- 
ku,aco do niego przydał; uważać co czynił 
z nalogu,co z boiazni nienarażenia fig spol. 
czesnym; а zwłafzcza usifowaé mu potrzeba, 
wydobyć ową to myśl iego pierwotną i ie 
dyna, iakoby zasadę wfzyfikich innych, kto- 
re służyły do ićy tylko wyłufzczenia. To po: 
znaniei głębokie rozważanie tego wfzy- 
fikiego, nadać- koniecznie musi „plan i ry- 
sunck całey iego Mowie, i w tedy to iuż 
ieft czas, aby Mowca wziął fig do piora i 
wprowadzał myslacych i działających Wiel- 
kich tych ludzi, a uyrzyz podziwieniem, w 
iakićy mnogosci mysli iego rodzić fig i 
same pod piorem układać będą: — Uyrzy 


рос23- 
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początkowe i powfzechne prawdy; poprze» 


dzające zawszesich czyny. - 


Ale dodaie zaraz; że sama: tylko, bądź 
nay większa wyobrażeń liczba, uie jeft icszcze 
dosyć do Wymowy,że ta zalezy na grunto- 

y y P 5 E 
wmości i mocy, ite ią czucie ożywia, ktore 
to nadaie Dziełom Wymowy,- ow. szczęśliwy 
ognia ftopień, wzrüfzaigcy każdego dufzę. 
Mowi daley: że dwoiaki' ieft wyobrużeń 
związek, ieden umysłowy, iten dla rozumu, 
zależący na złączeniu wzgledow i wy padkow,» 

` , 7, . 
drugi dla ; ten na uczuciu powsze= 

"S H 1 e + = - Dësch) 
ehnein; 2 icat jyobrażenia” przechodzą: 
eém w drugie, przez ktory fig łączą; Zwią: 
zek ten wewnętrzny, iefi to byfirość iedna 


z nay walnicyszych Wymowy części, rodzi fig 


опа w dufzy gorgcéy i czuley, a  przedmio»- 


tem-do: pornfzenia zdatnym,.wfkroś przeię_ 


ky. 


Ale 


Al 


тес 


«moc 


unie 
ieft 
left 
Nat 


кїў 
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“Ale wiedzieć ma Mowca, ktoreto sątakie 
evzeczy, porufzaigce dufzę? i јак daleko te 
„moc swoią rozciągać mogą? Bo iezeli Mowca 
uniefie fig pafsyią w tém, co tego niewarto, 
ieft zimny; ieżeli przeydzie w ёт granice. 
ieft śmiefzny. : Rzecz ieft pewna, że iedne 
Narody mniey są zdatne do przyięcia czucia 
niż drugie, i tak; co rozkoszą napawało ser: 
ce Lacedemończyka,w Sybarycie zadnéy nie 
fprawiło uwagi. ; W powfzechności mowiąc, 
Człowięk pełen Cnoty <i prawdziwey Moral, 
mości, bardziey fig porufza, niż ow, Ktory w 
tém żadnych nie ma początków; Człowiek 
niefzczęśliwy bardzićy, niż opływaiący <w 
rofkofzach'i fzczęściu,. bardziey ten, ktory 
na ofobności Zyie,:niz:ow, ktory na wielkim 
Swiecie, bardziey, mięfzkający -na Wsi, niż 
w Stołecznćem Mieście, Melancholik bardziey 


niż Człowiek wesoły, bardziey ow, ktory 


śimaginacyią ma gorącą, za pomocą ktorey 


Ływo 


żywo ftawia be na mieyfcn tych, ktorych 
widzi, albo o nich słyfzy, niż ow, ktory 
będąc zawfze fpokoynym i zimnym, nie 
potrafi fig i na moment przenieść za ftan, w 


ktorym żyie. 


W téy iednak tak wielkiey rożności, Ore 
ganizacyi i charakteru, każdy z ludzi bierze 
za Nature to, co ieft iego. Nafe pa/syie, 
albo пабе s/abości, są zawfze prawidłem 
sądzeń nafzych; iakież więc będzie prawidło 
Mowcy, tego zwłafzcza, ktory fig nie radzi 
ani iednego tylko Człowieka, ani iakiego 
fzczcgoloego. Miafta, Narodu, czasu; ale 
natury wlzyftkich wiekow, wfzyftkich Kra- 
iow, wfzyftkich ludzi, a ktora nie zmienia 
fie nigdy. Są w dufzach wfzyftkich do- 
brze ufposobionych imprefsie, ktore pic za- 
trzeć nie zdoła, te łatwa odnowione bywa- 
ig; są to, że tak powiem, niby firuny za- 


wsze wyciągnione, ktore wydaią dzwięk 
awoy 


$W0) 
Nar 


niec 


WO | 


Mon 


lent 
Кеси 
tiem 
| Wi 


nia] 


tofi 
dob; 
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swoy od Wiekn do Wieku, od Narodu, do 
Narodu; tych to dotknąć potrzeba. I tak 
niech Mowca, w-porządku politycznym Zy- 
wo przeniknie związek zachodzący między 
Monarcha i iego poddanemi, i wzaiemnie 
poddanych z swym Krolem; niech mocno 
uczuie dobro i niefzczęście Narodu z tego 
pochodzące Związku; W porządku Moral- 
mości, niech dobrze pozna Związki, ktore ie- 
dnoczą wfzyftkich ludzi, niech przeniknie 
Swięte obowiązki familiow, imiona Synow, 
Mężow, Rodzicow, niech w tém, co fię ta- 
lentow tyczy, zaitanowi fie nad każdem uży- 
tecaném przez Wielkich tych ludzi odkry- 
ciem, nad poftepowaniem ich Gieniufzu, nad 
Wielkiemi ich myślami, ktore czcfto odmie- 
niały -tia Ziemi poftaé Prawodawftwa, File- 
zofii, Kunfztow, Handlu i. t. d. i ktore wyr 


dobyły rozum ludzki z tych zawalin, w 


ktore je nalog i gnusność wtłoczyły, a to od 


dwu- 


dwudzieftu Wiekow; Niech, mowiąc o tem 
wizyftki¢m, ieżeli ma tylko. dufzę czułą i 
mocną, -nie boi “fig poyść -za swoiem 
czuciem. Natura dla -niego iet. . Ale 
niechay Mowca qw tem oftrożność zachow4, 
wfzyftko ma swoie wady i swoie niebefpie- 
слей а; im Wymowa taka fzlachetnieyfza 
iet, i ftofowaną będzie do wielkich rze- 
czy, a.z prawdziwego 1 głębokiego ‘car 
cia pochodzi; tem też fałfzywy entuzyazm 
w oczach rozsądnego Człowieka, godniey* 


fzym ieft śmiechu. 


Ale w pochwałach Wielkich tych Mężow 
czyli to za wzor wyftawifz sobie powagę Piu- 
tarcha, czyli żywość Tacyta, czyli mądrość 
dowcipną ‘Fontenella, czyli g wałtowność i 
wielkość Bo/sweta, hiefpafzczay nigdy z oczu 
twoich owego celu, ktoryś mieć powinien, to 


ieft: bydź użytecznym dla tych, do ktorych 


niowifz, Nie zimne- to popioły chwalić-ci 
trzeba 


trzeba (be na coz ‘fig przydadzą umar: 
tym prożne ich twoie wielbienia *) Ale maíz 
mowić do żywych, w ich to dufzy wzru- 
fzyć powinieńeś nafiona honoru i Cnoty; 
Stawiay im bez przefianku -obraz Ryce: 
rzy i użytecznych Ludzi, niech fig przez 
to obudzą; ośmiel fię wmięfzać ton męfki, 
do Pieśni Wieku Twoiego, ale poniniy 
neybardziey na to „abyś fig nie upodlił,aż do 
niegodnych pochwał. Czas iuż ieft, aby 
szanowano prawdę. Juz to dwa tyfące łat 
iak pifzą, i dwa tyfiące lat iak pochlebiaig. 
Poeci, Mowcy, Hiftorycy, wfzyftko to do 
fpolnićctwa wyfiępku tego należało, Nie 
mafz prawie iedney Książki, w ktoreyby 
klamftwa iakiego do wy(krobania nie było, 


Cztery Wieki Kunfztow, ktore są pamiętni- 


kami Gieniufzu, są oraz pamiętnikami po- 


| dłeści, niechże fig urodzi piąty, ktoryby był 
Wiekiem prawdy. Niżeli chwalić zaczniefz 


G Czło. 


Człowieka iakiego, zapytay fig^o iego życie, 
Niżeli wezmiefz бе Co uwiclbienia tego, kto: 
ry ma w rękach swoich potęgę, zapytay ‘fig 
pierwey twoiego serca, ieżeliCię nie przy” 
wodzi do tego -nadzieia lub boia£fü, ina- 
czćy upodlifz fig. Pamiętay, że każda litera, 
ktorą napifzefz, nie zmaże Tię iuż więcey; po- 
kafz że ią ;pierwey Potommosci, ktora-'ią 
czytać będzie, a Jękay fie, aby po przeczy: 
taniu tego, z pogardą. od ciebie nie odwro- 


cila swych сеги. 4, 


Anonim na karcie 74. powiada: Ze on w 
Pifmach moich, niemnieyfze błędy przeciw 


dobrey Łacińic znayduie, ima dowod ‘tego, 


te trzy frazesy przywodzi: Vir probi Sapo- 


ris, Człowiek dobrego guftu; Z/oguentia 
par rationi, par: animo, Wymowa mowiąca 
do czucia; mowiąca do rozumu; gd fidem 


peri» 


periei 


na to 


H Wy! 


{жуй 


demic 


0 | 
niech 
шаш 
niori 


J 
Uwag 


— 
(1) 
Tn, 


| periculorum ftosownie do-przyktadow (1) i 
] 


[na to przeczytał on, tak 24. propozycyiow 
2 Wymowy:Oyczyttéy i Łaciń(kićy, odemnie 
wydanych, iako tćż z //zoru Lekcyi Aka- 


b demickich -txesé Materyi -z Literatury. 


O tych, z Języka Łacińfkiego zarzutach, 
miech sądzą, na Języku Łacińfkim lepiéy fig 
znaiącyniż Anonim,ktoremu totylko pro те: 
moria tu przyiączam, co .Dallambert, ( w 
Uwagach swoich nad tłumaczeniem, ktore 

Gz umie- 


G) M’yttun acz sytem: ad fidem periculo- 
rum, ftosownie do przykładów, Die zo? iak 
Anonim powiada: See pra; Bo, że 
pier, Reto ttumaczenic, ¿eft wdafnestty mo- 
avy mysli. Kazdy fię 6 tem z stow tam przy- 
ległych przekona; Tales autem -extitifse 
inter Veteres Poetas, Virgilium, dnter re- 
centiores vero Rafinum, ad pe riculorum fi- 
dem, ultro fatebitur. Paźrz Wzor Lekcyi 
Akad. które iw Szkole Gł. Kor. od 1. Pazdz. 
1788. do -dni oftatnich Czerwca Roku 1789. 
publicznie dawane będą. ‘Kollegium Moral, 
me. Szkoła Literatury. 


umieścił -na początku wykładania swego 
па ięzyk Francufki dzieł Tacyta) powiada: 
że Krytyk ktoryby chciał naganiać 'ТЇї- 
maczenie iakie, ma natychmiafł-'swoie wła: 
sne, a ŁO lepíze, przyłączy ć; Czego gdy Ano- 
nim nie uczynił, pokazał tylko, że zganić 


co, ieft nayłatwiey. 


Z tey okoliczności mówić tu będę Na: 


przod: o Tiumaczeniu na jakikolwiek bądź 
ięzyk, powtoxe iak o dzifieyfzym ięzyku Ła- 
сій (Кіп -sądżić możemy.- /Vakonżec, w ia- 
kich Umieiętnościąch nim pisać, w iakich 


zaś Oyczyftym, dobro Nauk wyciąga, 


Między ważnemi Literatury Materyiami, o 
których P.Dallamberttraktował, sa dwa Męża 
tego Uczonego Pisma, których cćl ieft zupef- 
nie ftosowny dorzeczy naszey. Z tych icdno; 
zamyka w sobie Uwagi nad Sztuką ttu- 


mACE- 


Macze 
Di me 
feza 
Tych 
Dani: 


W 


== Uo 
maczenia w powfechnosci, (К) w drugiem 
zaś mowi: O Harmoni cjęzykow а zwła- 
ficza tych, ktore Umartemi zowią, i o 
Szyku Łacińjkim deifieuffych. Pifarzy.() 


| Tych treść, ile do rzeczy nafzćy przydatną, 


flawiam? 

W. Pierwszem, roztrzasngwezy on tłuma= 
czenie w powfzechności, tak przez wzgląd na 
Gieniusz Językow, iako też i na Gieniusz 
Autorów, mowi potym, iakieby reguły w 
tym pisania rodzaiu uftanowi¢ można; i po- 
wiada: Naprzod, że iedna z naywiękfzych 
w Sztuce pisania, a zwłaszcza tłumaczenia 
trudność ieft ta, aby dobrze poznać do 
iakiego punktu, możnaby poświęcić Wybi- 
tność Szlachetności, (ł) bezwadę łatwości, i 

G3 ścisłą 

(к) Welanges de Litterature 2c, TomILI. 

(D. Tom PF. 

(1) juqw'a quel point on peut sacrifier P 
energie a la noble/se, la corre&ion à la fa- 
cilité, la jufteffe vigoureffe à la mechanique 
du Style. 


ścisłą dokładność, mechanizmowi fylu; że” 


nie mamy ftanowié sobie za: regułę,.aby li- 
teralnie cłumaczyć tam nawet, gdzie gient- 
uf Sęzykow (m) nie fprzeciwia De temu,. 
z ale 
(m) WY Reku С i % Gieniuftem, 
każdy ięzyk Ser, Pins oątpienia 
do wfły/kich fłylow, i fh fo љут do ma- 
teryt ido Pilarza, to ieft "lekkimi albo pa: 
tetycznym, otwartym (naive) alba. wynio- 
słym. Lw tem to rozumieniu ięzyki nic nie 
maig przez coby fig Bid fiebie rożniły, 
Aie, teżeli wftyfiki ie Jezyki są zarowno 
zdatne, do wyrażenia każdego rodzaiu 
dzieła, nie są iednak takiemi do WJ ae 
nia teyże famey myśli, i na tem to zal 
rożnica ich gieniuszu. Korzyść zas; którą 
ma ieden ięzyk nad drugim, mowiąc w 
powfi chnosci. zależeć de na tem, Że 
¿eden z nich więcey ma w fobie odmic UA 
10 гц tumaczeuia mysli, ze krotkosci 
i zaś 
ta, ie do narodowego zwy: 


czatu i bo va cjexyka, które to:, bo- 

gadwo. ni 

takin wy ; 7 

przez iałową, xe tak powiem, stow ie- 
dnozną* 


> 


| 


a 


гї 


ale przez co tłumsczenie nafze ftaloby fie 


eschie, twarde i beg harmonii, 


Rożnica charakteru językow nie pozwa- 


laige nigdy prawie litera!nego tlumaczenia, 


oddała iuż tém samém tłumacza od niebe 


spieczeńftwa, i od potrzeby poświęcenia 
czasem przyjemności dla precyzyi i wzaic- 
mnie, a tak zoftawia mu wolność, lubo i 
tę niedefpieczną dia niego. "Plumacz gdy iuż 


nie.potraG. dać Kopii zupełnego podobień- 


ftwa-oriinału, ma fig przynząymniey ftarać 


lo takie, iate tylko nadać icy może. 


Jeżelić Języki maig sway Gieniusz; Pisa. 


rze także mag swóy własny. (n) Regut 


(sv 


"yl 53 m 


nonim 


dy i G ftopień, 
Allembert. 


ianemi malowac ооу D? 


(n) Przez Gieniusz w-fem 


zumie fie Aatora iaki 


gen 
— 


którą zalecaia. naybardzicy, lubo Zeg po- 


| wfzechnie naymniey dopełniają, i w htorey obej 

| Cz” Inik naywięccy pobłaża, icf ta, aby (o)! 
dier E AT WB 

Cecha Oriinału przechodziła w Kopiią: 

Gdyby Autor iaki, którego ftyl miałby t-s 


złość i| mo 


te dwa w. sobie przymioty: Zug 
żywość (bo nietrzeba wierzyć, ażeby za- | dot 
wize to oboie nieoddzielnie towarzyszyło z | utr: 
sobą, zwłafzcz. że Arotkość bydź woze ra- | (ię | 
aćm z osch/osciq izimnem.) Gdyby mo» j mu 


wię Autor iaki natrafił na Tłumacza, który | nie 


ufiłuige bydź mu podobnym, ftarałby fig tyl- | 


ko o zwięzłość,. zaniedbawszy zupełnie iya f tto 


| 
| 
|! wości, na ten czas tłumaczenie iego, nief un 
HI . ŁA DO. жеу еу CZEŚCI 
| miałoby naykosztownieyszey części z po: 
If à — 
| dobienftwa. , 
I il 
!! d i I PT 
M Charakter Pisarzy ieft albo w myśli, аЊо 
| 
di w. Stylu, albo w oboygu razem. Autorowie 
AY kto- 
| 


iołajność, która go Kczególnie y zalecaiąc, 
go cechą. ] 


¿eft oraz iego od inn 1 
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ktorych cechuią myśli, gdy s3 przełożeni na 
obcy igzyk, naymnićy tracą zeswey dóbrocis 
(о) А zatómłacwićy wytłumaczyć Kornela niz 
Rasyna, łatwiey (co podobno wielu zadzi- 
wi) Tacyta niż Salufłyufia, Saluftyusz 
mowi wszyftko, ale niewielu słowy, ieft to 
dobroć, którą tłumaczenie zaledwie w sobie 
utrzywać zdoła. Tacytzas wiele domyślać 
fię każe, i fprawuie, że Czytelnik myśleć 
musi, ktorey własności tlumaczenie zgubić 
nie moze. Pisarze, którzy łączą subtelność 
myśli do subtelności Stylu, więcćy tlüma- 
czowi.daią pomocy, niż ci, których przyie- 
mność,w samym tylko ief Stylu; w pierwszym 
Gs albo- 


(о) Wieyfca prawdziwie IF. ymowne, mów 
wi Dallambert; sq owe, ktore wytłuma- 
żyć na obcy + yk iel naytatwity, po- 
nieważ wielkość Mt zawfe zoffaie,pod 
iakimkolwiek będzie kfitaltems Nie maf? 
zaś cjemyka, wr któr ymby nie było stow 
naturalnych. proftych, i wybitnych dowy- 
rażenia. Mysii wyuiostych i patetycznych.: 
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albowiem przypadku, ttumacz fpodziewać Be 
może, że do Kopii swoicy przeniefie chara- 
kter myśli, a zatem iuż półowę ducha Pi- 
sarza swoiego, w drugim zaś, ieżcli nie 
wyłoży przyiemności Stylu Autora. (a 
ktora icft częftokroć właściwą tylko owemu 
ięzykowi) nic nie wykłada. Z tćy ofłatniey 
Klafsy Autorow, cięższych: do tłumaczenia 
niż inni,latwiéy nam wyłożyć na Język nasz 
przychodzi tych, którzy maią własność pi: 
sać w swym Języku przyiemnie i gładko, niż 
owych, ktorych fposob pifania ieft im tylko 


szczególny. 


Lubo tłumacze znayduig w tém iuż do. 
syć dla fiebie, Ze tak rzekę, pętow, ktorych 
fozerwać nie mogą; my iednak, bardzićy ie- 
szcze dobrowolnie ie sciesniamy, przez со 


gzkodzac ich ochocie, szkodzimy sobie, 


Pierwsze iarzmo, ktore Tłumacze pozwa- 
laią 


laig 
pa: | 
tylk 
wali 
kra 
кас 
bie, 
wła: 
obr 
wię 
tien 


pick 


ada na Debie, albo raczey sami ie 
na fig kładą, ieft to: że dosyć maig, bydź 
tylko Kopiiftg swoiego Or inału, nie zaś rv- 
walem; mieliby. oni Ge za winnych S wigto- 
kradztwa, gdyby go przyozdobili w. miej» 
scach nawet słabych, nie pozwalaią oni so- 
bie,.tylko zawsze bydź. nizszemi,. іе to tak 
właśnie, iak gdyhy nralarz iaki Kopiivige 
ebraz sławnego pędzla, zabronił sobie po- 
większyć lub zmieyszyć subtelnie i lekko 
cieniów, chociażby to było dla pomnożenia. 


piękności lub zakrycia: wady. 


Ale powie tu kto: Obawiaćby fię po- 
trzeba, ażeby przeto wolność ta, nie zmie- 
nila fig’ w zbyteczne „pozwolenie w tém 50+ 
bie?) Kiedy dobry Otriinału uczyniony ieft 
Wybor, na ten ezas Tłumacz bardzo rzad- 
ko mieć będzie fposobność, poprawiania lub 
ozdabiania go, gdyby zaś czefta tego zda- 


wzała fig potrzeba, taki Autor, nie wart іс 
Gó pracy 


EUR Rr 


p 


pracy, ktorg wtłumaczeniu go fozyé potrzeba. 


Druga zawada:: ieft to. boiaźliwość 
'Flumacza. Odwaga w tłumaczeniu ро» 
trzebna, zależy na śmiałem, wyrazów. no- 
wych użyciu tam zwlaszez, a gdzie Autor fil- 
nym i dobitnym ief, z tem wfzyftkiem wol- 
ności téy (kromnie'zażywać. шашу, i to tyl- 
ko w potrzebie. Każdy igzyk ma swoie 
przepisy; ktorych przefłąpić nie trzeba. Mo- 
wié- po łacinie fposobem franculkim, ioft 
to raczey dziwaczuém przedfigwzigciem, niź 
szczęśliwą $miałoscią, ale, kiedy prawdzi- 
wdziwie sądzić można, żę Autor w Języku 
swoim zażył oriinalnego wyrazu, albo iak 


nazywaiąz Wiyraau g- gieniu/zu (p) na 
ą ° F 
ten 


—— 


— - 

(p) Wyraz z Gieniuszu, mie teft to takie 
stowo, ktoreby nam ofobliwość lub niedbal- 
fiwo poddato,.ale iefł to złączenie potrzer 
bne i zręczne wyrazow znaiomych, dla 
uczynienia myśli iakiey nowty, wybitną; 
ie to iedyny Jpofob odnawiania stow, á ten 
pozwolony w pilaniu, dak mowi Horacy» 


D 


h 


ten czas i. Tłumacz w swoim Jezyku no- 
wego słowa poszukać może. "Tłumaczenie 
takie mrmieć będzie * dszyfikie własności, kto- 
re szanowanem. uczynié go muszą; bo mieć 
będzie powierzch &ngturalny i łatwy, piętno 
gieniuszu Oriinału, i razem ow smak Oy- 
czyftego gruntu, a ktory mu pokoft obcy 


zoltawić powinien, 


Trzecie Prawo Arbitralne, ktoremu fie 
sami pofpolicie poddają, ieft to tłumaczyć 
Autora iakiego, јак mowią, od de/ki do de- 
Jhi. Przez co tłumacz wysiliwszy Ше na 
mieyscach słabych, uftawać musi tam, gdzie 
Autor iego mayflnieyszym ieft. А dere, 


go: W tłumaczeniu dawnych Autorow na 


nasze dzifieysze ięzyki, nie mamy celu, po- 


znać 


Dixeris eggregie, notum si callida ver- 
bum. 


Reddiderit junćtura novum, 
Hor, in. Art. Poet 


Se 
Ti 


znać ich bigdow, ale zbogacić Literature па: rac 
szą przez to, co w nich naywyborniey- LS 
szem ieft.. Wreścies Ра czegobyśmy prze- ści 
sadzać mieli do Jezyka naszego to, co przy- pra 
remności nie ma w sobie, iak tylko w ich dai 
wiasnym: Owo rozsądne Horacego pra- uży 
widło; aby opuścić to, co dobrge opisane’ уі 
bydź nie może. (д) rownie ma mićysce w. to 
tłumaczeniu, iak i we” wszytkich: innych mE 
pisania: rodzaiach px 
š ; со 

Nadto: Takie tłumaczenie Autorow uzy:-_ 
| tecznieyfzém będzie dla Edukuiacey бе Міо: Si 
dzi. W Edukacyi albowiem Młodzieży. prze» Kä 
flaiemy ng tém, że daiemy ićy w. ręce d 
| H małą: Klafsycznych Аш огом liczbę, ktorey р 
il ona uczy fig na pamięć i na'swoy Język go 
| przekłada. Obcigzamy bez wyboru icy We 
| | pamięć tém wszyftkiém, co w ftarych Auto- edi 
rach чу 


(q) Et que de[perat trafata nite/cere 
go/se, relinquit, in Art. Post. _ 
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` rach icf dobrego, micrnego i złego nawet. 
A w miarę guftu małego po wielkićy cze- 
ści ich Nauczycielow, naymnićy -pofpolicie 
prawdziwćy piękności poznać i. uczać iey 
daiemy. Nie byłożby rzeczą. niefkończenie 
użytecznieyfzą, wybrać w rozmaitych mate: 


ryiach z Każdego. Klaffycznego Autora to, 


eo om w sobie naywybornieyfzego: zawiera, 


i w czytaniu z młodzieżą, podawać iey do 
pamięci to tylko, co ieft warto; przez 
co nauczyła: by fig, nie o: tém: wfzyflkiém, 
© czem tylko mysleli Starzy, ale o czćm 
mysleli naylepiey, i przez co poznawałaby 
gieniiufz i Del wielkiey Pisarzow ' liczby, 
przyozdobilaby swoię Wiadomość, i Smak 
dobry formowała. Zbior taki z wyborem 
uczyniony, niebyłby zbyt wielkim, у. czas: do 
editkowania młodzieży wyznaczony wyfłar= 
czyłby iey, do dokładnego w rem fig 
przeyrzenia. Zyczyćby. sobie potrzeba, 
ażeby 


ażeby Wiclki jaki Literat, przyjął па. бе 
tę pracę, ale musiałby on pierwey połączyć 
w sobie, owe to rzadko razem cho- 
dzące własności, to ief: Wielkie Dawnych 
Rutorow z głęboką ich rozwagą czytanie, i 
oraz bydz dalekim od naymnieyfzego na 
ich Stronę uprzedzenia, (r) 

Nic zaś rzadszego w Literatnrze nie icf, 
iak "Tiumaczenie, ktoreby chwalono po- 
wszechnie, Бот chociaż nawet” chwalą 
w swoiéy calkowitosci, ileż iednak mieyfe 


szczegolnych niepodpadnie krytyce? 


) Mufiatby. on barzo bycz dalekim 
d owego smiechu godnego dziwiciela fig 
nad- Homerem, у y zodkryślaiąc w deie- 
tach tego IV. Poety to, coby poa ziwienie 
osobliw/ee w nim /prawito; przeczy: 
tawfey trzyma zawodami Homera, 
całe iego dzieło od początku do końca 
podkryslił. Taki mogł żeby sobie ; o:hle- 
biać, że poznał prawdziwe w Zloty ze 
pięknosci, i. sam nawet Homer, mogłże 
sobie obiecywać, że kiedykolwiek mieć bg- 
dzie takiego siebie dziwiciela. D'Allembert, 


SRS 


t » 
tiumacz 


trzeba icszcze pokazać, 


pełnić, Poprawić, wady 


ich to grzeczność w kadym 


tyku, ale w ganiacym tłuniaczenie, ic powin- 


nością. Dziw więc nie trzeba 


tym-pisania rodzaiu (iak i we wszyfikich in- 
nych) dobre krytyki są rzadsze, niż dobre 
pisma. Satyra ieft tak wygodna, powsze- 
chnie czytelnicy uwalniaia ią nawet od sub= 
telności, ieft to w Litersturze pomoc za: 
pewniona, nie mowię do tego, aby powa- 
żano, ale ażeby ią czytano. ,, 

O Języku zaś kacin(kim dzifieyszych Pi- 
sarzy, iakie miał zdanie Dallambert, i iakie 
za sobą przyczyny, krotko tn ffawiam: 


Lett to rzecz, mowi on, (s) sama przez. De 
i 


tr l'harmonie: de 
Latinité-de- Modernes. 


(s) 15 es EF sur 


Mel, de 


bits 


iasna; że nig 
ku Umartym,t 
pytania tego nigdyby nie czyniono, 


wielu nie miało w tém interefsu pezeci- 


wne utrzymywać ie, 


Ażeby nabyć znaiomogci dokladney tego 


Języka, potrzebaby picrwéy, znać wszyfikich 
słow ważność, ich właściwefi w саісу ob» 
szerności wzięte znaczenie, (t) obrot tłuma- 


czenia 


(t) Cycero, mo! 
mieyscu swuch Tifkulancw (Lib. a 
FIL) zadał sobie p š zenia 
rozimaity:h słow 21 } 
ritudo, motwi an, cft opinio reci 


presentis, in quo drinitti contrah 


re&um effe 
untur angor,- IR 

aftlictatio. 

maror zg 

laboriosa, dolor zgritu to eruci 
tio egritudo cum. cogitationes; 
tudo ex ejus. qui сагиз tuerit, 


czenia katdey: myśli, czyli, iak nazywaią, fra- 
zesy, wízy(tkie okoliczności i wszyfikie ga- 


tunki Stylu. Powiadam; że ażeby nabyć 


takićy wiadomości w Języku, mala ta książek 
facińfkich liczba, chociażby i 20. razy była 
przeczytana, nie wyftarcza. Wiemy albos 
wiem, że tylko. przez częfie ob. nie 
iakim-igzykiem, przez refeksyie bez liczby 
nad nim czynione, doyść do tego można. 
Czyliż nie tym. tylko. fposoben i to przez 
czas bardzo diigi, można. (ig ufposobi¢ 
dopićro na dobrego w swym własnym Jz 


zyku Pisarza? Wiemy nawet, iak to ick 


acerbo. Ro ztrząst 
uwagą уз kotic zy Da 
poly J JRERLK RC, сг 
myst tyle odmian i Ѓорт 
tym- słowie widzieć, i czyliby nam to 
wielkiey nieprzy yniosto trudnosci, chcąc 
na swsy” ięzyk wytłumaczyć dokiadnie te 
Sfowa: wegritudo, meror, dolor. angor, 
lu&us; ramana, afflićtatio. 


ło na 
sediuym 


= 
rzeczą trudną-i rzadką, tego dokazaé; tu 
zaś chcemy pochlebiaé sobie, że dobrze 
piszemy w tym tu Języku, ktory ieft uwar- 
lym, i w ktorym tyfiaczńćy z tych’ nie mas 


my pomocy, 


Ale powie mi tuf kto: przyflame przy* 


naymniey na to: iaki dzificyszy, 


ktoryby nie używał w swem piśmie tylko 


śrazesow z dobrych 


Autcrow tem samem 


dobrze po łacinie, 


Odpowiadam: /Vapr: Czyż podobna 
Sc, aby nie zażyć w Materyi iakicy dziś 
po łacinie pisaney, tylko samych frazesow 
zkad inąd pożyczanych, nie będąc oraz 
przymuszonym, cokolwiek domieszać ze swe- 
go, a co ірі rzeczcala zepfuć może? Powtore 
Pozwolę i na te; że pisarz  dzifieyszy №. 
çin {ki nie użyie tylko takich frazesow, ale 


nie 


nie wierzę, aby mogł sobie pochlebiać, że 
іп? tém-samem dobrze po facinie napisał, Bo 
prawdziwa dobrac każdego pisarza, za. 
leży na tćm, gdy on ma fly! sieoy własny. 
tu zaśprzeciwnie,dobroć tego Łacinnika za- 
leżałaby na tem, aby miał Styl zupełnie obcy, 
i nawet Styl ktoryby był, że tak rzekę, zbie- 
raning ze 20, innych, a tych rozmaitych 'fty- 
lów; pytam fig tu, coby o takim ftylu są- 
dzić? Jeżeli zaś z iednegoon tylko bierze 


łacińfkiego Autora,prawda, że na ow czas tćy 


rozmaitości nie będzie, ale павсо? to wypi- 
s 


sywanie? czyż to powiększyć może nasze li- 
terackie bogactwa? Czytelnik na ow czas, 
mogłby tak powiedzieć, iak pewien Filozof, 
przed ktorym gdy fławić chciano młodego 
Człowieka umiciącego na pamięć catego 


Cycerona, powiedział: Mam Аба. 


4 do tego: Mviemamyż, że gdy tak bez 


braku wypisuiemy; że wszyfiko tam ro- 
_Whie 


wnie суйе, rownie wyborne będzie, chociaż 
iw naylepszych facin(kich Autorach? "Wie: 
dzą wszyscy-o Patawinizinie, ktory Axini- 
us Pollio -w Liwiufiu prayganial. A-ieftze 
przynaymniéy ieden z dzifieyszych Łacinni: 
kow, ktoryby mogi nam prawdziwie powie- 
dzieć, na czém ten Patawinizm zależy? A 
zatem, -ieftze przynaymniey jeden,’ ktoryby 
mogł bydź pewnym,ze ten {posob mowicnia, 
ktory z Liwiufa weżmie, nie będzie to owym 


naganionym Patau inizinem ? 


Nakoniec: Niemaszże Autorew Łaciń- 


fkich, zkąd inąd bardzo wybornych, ktorych 
naśladować, w Pismach innego rodziiv, niż 


oni pisali, zupełnie sobie zabronić petrzeba? 


Słyszałem -czefto; iak chwalono Pisma las 
cinnikow dzifieyszych, dlatego tylko, ze fra- 
zesy zdawaly im fig bydź naybatdziey łaciń- 

skie. Wierzę temu na moment, lubo.watpi¢, 


azeby 


dobr 
niepi 


mow 


szym 


na, i 


ER 
— 
ażeby dziś znano бе na tym łacinnizmie tak 


dobrze, iak . mniemaią. :Ieft rzeczą prawie 


niepodobną, abyśmy dziś rozeznali fposoby 


mowienia zażywane od dawnych Rzymian 
w materyach szlachetnych, mniey powa- 
inych, i te, ktorych, nie używane, tylko w 


Stylu poufałym. 


Jeszcze: to nie ieft wfzyfiko: Mniemamyfz; 
że Autor iaki, ktoryby-nie formował sobie 
'Srylu w tym Języku, tylko'na nayprzedniey= 
szym łaciny wzorze n.p. na pismach .Cycero- 
‘па, i ktoryby iuż:zkąd inąd nicnie brat, mogl- 
by bydz przez.to samo pewnym, że iuż 
po łacinie dobrze pisze? Cycero w- wielu 
rodzaiach pisał, a rodzaie te -rozmaitego wy- 
tisgaly Stylu. -Cozby myśleć о takim dzie 
fieyszym faciuniku, ktoryby -wszyftkie Cy- 
Cerona frazesy, bez braku wkładał w:swoie 
Pismo, a to ieszcze pisząc w Materyi : powa- 


Źney? 
Ale 


Ale odpowie tu kto na to: My znamy fie 
na Łacinie,inawet daroznicy w nim Stylotw, 
czuiémy n.p. że fposob pisania Cycerona, \с- 
pszy Zeit niż Senchi, że Styl Liwiu/za, nic ick 
Stylem Tacyta, i tak daley,a zatem, może- 
my o Łaciń(kim Języku sądzić, możemy do* 


brze nim mowić, i dobrze pisać. 


Smieszna przyczyna: Prawda; Ze czuiemy 
rożnicę Stylu proftego od Stylu Epigramma- 
tycznego, Stylu periiodycznego i okrągłego 
od ucinkowego; Co, ażeby rozeznać, do- 
syć ieft umieć ięzyk bardzo vicdofkonale. 
Ale znamysz fig na mocy, znaczeniu i natu- 
rze slow wszyftkich łacińfkich, na wszy- 
ftkich fposobach, tłumaczenia nim myśli, a 
ktora znajomość ieft koniecznie potrzebna; 
ażeby igzykiem iakim dobrze mowić i pisać. 
І ieżeli wiemy, że Cycero, lepićy po łacinie 


isal, niż inni Łacińscy Autorowie, to 
> 


ztąd wiemy, że cała Starożytność o tem mo 
wiła, 


wiła, 
na ie 
anaw 
nad 
moż! 


Pe 


| gam: 


ieft | 
dobi 
Dru 
icit 

zien 


umi 


wila, i my-takzesadzimy otem, ale wfparci 
na iey zdaniu, nie zaś na tém, żebyśmy po- 


znawać mieli wszyftkie Języka tego w tłu- 


mączeniu myśli ftopnie, ktorych uczué nie 


możemy, 

Powie tu kto ieszcze; Czyż nie fpoftrze- 
gamy, że język Łacińfki sredniego Wieku 
їс barbarzyń(ki, więc znamy fię-ńa roznicy 
dobréy łaciny, chociaż ona umarlg -ieft. 
Drugie wyśmienite rozumowanie; tak to 
ictt właśnie: iak gdyby kto, 034, że Cudze: 
ziemiec iaki miernie barzo igzyk francufki 
umiciący, powiada, iż Styl Starych naszych i 
złych Poetow, nie ief Stylem Fasyna, wno- 
fit, więc Cudzoziemiec ten wybornie po fran- 
cufku mowić i pisać potrafi. 

To fig dzieie z teraznieyszą Lacing, co Z 
tłumaczeniem francufkićm w ręku miernego 
iakiego Poety. Łacina ta nie służy częfto: 


kroć, tylko do pokrycia, że tak rzekę, nago: 
H ści 


ści Pisma iakicgo, ogoloconcgo z rzeczy, bę- 


dącego: bez myśli, bez duszy, bez życia. 


Wyzuać potrzeb 


w tym widoku Іей ona 


dosyć wygodna dla takiego Pisurza, ktory 


ani myśleć, ani czuć nieumie,i że on, rownie 
lak i ci, ktorzy go czytają, bardzicy fig za- 
tradnia słowami niż rzeczą. , Takim to 
Pismom, ktore nie-zawic raią w sobie, tylko 


myśli bardzo pofpolite, dziwi fig mała liczba 


pe laatow, bo zdaie im fig widzieć tam Styl 


С, 


ceroufkt, 


Ale, iako życzyćby sobie potrzeba: ażeby 


ly nie pisano Dzieł w Materyi Gujftu tyl- 
ko w Oyczyftym Jezyku, tak też byłoby 


| rzeczą dla dobra Nauk bardzo nżyteczna, 


| az 


yy niektore Umiciętności, iako to Geome- 


¿rya, Fizyka, Med. 


cyng a nawet i Erudy- 
cyta, ięzykiem tylko Eacinfkim pisane były, 
to ieft igzykicm, ktorym w tym przypadku nie 


| potrzeba mowic wybornie, ale ktory ieft 
JH iuż 


Se P7K 


iuż znaiomy prawie wfzyfikim, ktorzy 
fig do tych Umieiętności w iakimkolwick 
miefzkaiąc Kraiu, przykładaią. left to ży- 
czenie, ktoresmy dla dobra- Nauk, iuż da- 
wno czynili, ale ktorego nie fpodziewamy fig 
ufkutecznienia widzieć za czasow naszych. 
Większa część Jecmetrow, Fizykow Medy- 
kow, nakoniec większa część Akadeinii Eu- 
,ropey(kich pisze dziś w swym własnym Jezy- 
ku; Ci nawet, ktorzyby przeciw zwyczaiowi 
temu w brew iść chcieli, uftąpić muszą. Prze. 
ftaiemy więc na zachęcenin Uczonychi Litera- 
tow, ktorzy ieszcze nie przeftali pisać w Je- 


zyku Fac f(kim,aby tak uzytecznego nie za- 


niedbywali ztvyezaiu, Inaczey potrzeba be- 
dzie niezadługo, aby gfeometra, Medyk, Fi- 
zyk, umiał wszyftkie Europeyfkie Języki 


począwszy od Mofkiewfkiego aż do Portu- 


galfkiego; a zdaie mi fig, że wydofkonalenie 
Umiciętności szkodować na tem musi. Czas, 
ç 


Hz ktory 


ktory fig trawi na uczeniu De słow, ginie dla 
uczęnia fię rzeczy, My zaś tak wiele rzeczy. 
pożytecznych do uczenia De mamy, a dozgu- 


bienia tak mało czasu. 5, 


Zyczę Anonimowi; iezeli on ieszcze kiedy 
y 


do Publiczności, w Materyi Guftu, pisać bę: 
dzie, niechay pierwey czyta w tym rodza- 
ju Pisarza Sławnego a potylekroć tu wfpo- 
minionego X. Andre Jezuity Mowg III. (п) а. 
nawet mogłby i całe dzieło przeczytać, zwła» 
szcza, że lubi Literature, ima (iak sam na. 
kar. 76. powiada) iakąkolwiek w niey zna- 
jomośc. Spodziewam fię, że to go na prawą 
pisania drogę naprowadzi , a ym czasem 
uwierzy оп, że czas wszyftko odkrywa. 
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Ejs. sur le beau. Edit. Par. 1763. pag 164. 5. 


POCZET. RZECZY. 


Talent 
Gieniusz 
Guft £ 2 


Czém fig Guft obraża А 


Porządek w Pismach Guftu na czem zależy. 


Sposob wydofkonalenia i upowsge- 
chnienia бийи 5 e 

Rozbior Filozoficzny w Materyi Guftu, 
iakie ma mieć własności, - 

Rozbior ten co w niey naybarzey 
rozrożnić powinien Ж x 

Dwoiaki fposob porowfiywania 

Kiedy, i dla czego Guft psuie fig w Na- 
rodzie i niknie A 3 d 

Wymowa . . 

Co iftote Wymowy fkłada 


Użytek prawideł w Wymowie: 
Sposob 


Sposob poznania Myśli wyniosłych. 

Ozdoby Krafsomowfkie, gdzie w Wy- 
mowie mieysce maia. 

Sposab poznania Talentu do Wy: 


mowy, 


Kicdy Mowca bać fię powinien, aby 
Ll 


nie wpadł w Sty] słaby i niedbały. 
Wysłowienie ^ : . 
Jak fig ma ufposobié Mowca, piszący 
pochwałę WW. Ludzi 
Tłumaczenie : 
Łacina dzifieyszych Pisarzy. 
Jakie Umiciętności, Językiem tylko 
Łacińfkim, iekie zaś Oyczyftym; 


pisać, dobro Nauk wyciąga. 
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